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O  planowaniu osiedli rolniczych
Mgr inż. Jan Sułowski

(Refleksje, praktyka)

W szystkie cuda techniki, wszystkie zdobycze ku ltu ry  staną się powsze 
chną w łasnością ludu“.

Lenin

„Teoria ... daje p raktykom  siłę orientacji, jasność perspektyw , pewność 
w  pracy, w iarę w  zwycięstwo ... sprawy.

Stalin

I. W S T Ę P

Nigdy jeszcze form y osiedleńcze wsi polskiej 
nie były poddane tak  szybkim i radykalnym  
przeobrażeniom, jak  w  ostatnich dziesięciole­
ciach. Proces ten staw iał w yjątkow o wielkie 
wym agania m ierniczym  naszego pokolenia, al­
bowiem w zespole fachowców, powołanych do 
technicznego wykonania kolejnych faz przebu­
dowy ustro ju  i osadnictwa rolnego, m iernicze­
m u stale przypada jedna z głównych ról. 
Obecnie reprezentuje on nie tylko w ykonaw­
stwo prac pomiarowych, ale najczęściej przy­
pada m u także poważny udział w  adm inistracji 
agrarnej oraz w planow aniu osiedli wiejskich 
i to nie tylko w pionie M inisterstw a Rolnictwa, 
ale w  pionie P.K.P.G. i Min. Budownictwa w 
planow aniu przestrzennym  także. Pom yślny 
w ynik akcji dostosowania osadnictwa rolnicze­
go do aktualnych oraz nadchodzących stosun­
ków produkcji zależy więc w dużym stopniu 
od tego, czy i o ile m ierniczy stanie na wyso­
kości zadania, jako urządzeniowiec ro lny oraz 
jako planista przestrzenny. P recedensy  wska­

zują na to, że zawód m ierniczy wywiąże się 
pom yślnie z nowych swych zadań na wsi tak, 
jak  wywiązał się chlubnie z zadań uprzednio 
mu stawianych. Zawdzięczał zaś to powodzenie 
znanym  swym walorom: zapałowi twórczemu, 
realizm owi i rzetelności w pracy, odpowiedniej 
znajomości problem atyki rolniczej, um iejęt­
ności współżycia i współpracy z chłopem, w sku­
tek czego cieszył się on na wsi w yjątkow ym  
autorytetem  i zaufaniem.

Włożone na mierniczego doniosłe zadanie 
zobowiązuje go jednak do odpowiedniego w y­
siłku dla podniesienia ilości i jakości pracy, 
do k ry tyk i i sam okrytyki, do analizy dotych­
czasowych osiągnięć i błędów, aby w ten spo­
sób rozwinąć i pogłębić teorię, a przez to 
ulepszyć praktykę. Dotychczasowy dorobek 
w  tego rodzaju publikacjach odnośnie ru rystyk i 
w  Przeglądzie Geodezyjnym był mały, a liczne 
w ydrukow ane artykuły  m iały inny charakter. 
W niniejszym  opracowaniu chciałbym więc 
przyczynić się do wypełnienia wzmiankowanej 
luki przez podzielenie się z kolegam i m ierni­
czymi swymi spostrzeżeniami i refleksjam i,



opartym i na skrom nym  doświadczeniu, jak ie  
udało m i się zebrać w  ciągu przedw ojennej 
służby w pionie M.R. i R.R. (scalenie rolne), 
w czasie okupacji w  bezpośredniej pracy na 
roli i w  powojennej służbie w pionach 
G.U.P.K. (scalenie budowlane), P.K.P.G. (pla­
nowanie regionalne, wytyczne) i Min. Budow­
nictw a oraz C.B.P.A.B. (urbanistyka i ru rysty - 
ka). Chodzi mi przy tym  głównie o zwrócenie 
uwagi kolegów na  pewne niedociągnięcia 
i trudności, napotkane przeze mnie, postawie­
nie pewnych problemów, a w  m iarę możności 
także zaproponowanie sposobu ich rozwiąza­
nia. Ograniczę się do frapujących m nie kwestyj 
z zakresu planow ania regionalnego i m iejsco­
wego, k tóre w yłoniły się przy współpracy 
z W ydziałem Rolnictwa PW RN w toku projek­
towania i uzgadniania wytycznych dla planów 
zabudowania, przy uzgadnianiu projektów  lo­
kalizacji budynków  gospodarczych, a wreszcie 
przy opracowaniu przeze m nie planów zagospo­
darow ania przestrzennego wsi.

Wiele uwagi poświęcam problemom ideolo­
gicznym i estetycznym, a to z powodu licznych 
wypadków niedoceniania ich przez urządze- 
niowców. Jak  wiadomo, postępowa rurystyka, 
stosując m etodę realizm u socjalistycznego, 
zajm uje się wsią z punk tu  widzenia całości 
wym agań u ty litarnych  i ideologicznych, a więc 
wym agań użytkowych, zdrowotnych, ekono­
micznych i estetycznych. Nowością dzisiejszej 
rzeczywistości, w przeciw staw ieniu do kapita­
listycznej, są w łaśnie ideologiczne, m. i. także 
i polityczno-wychowawcze zadania budowni­
ctwa, czyli oddziaływanie na społeczeństwo 
środkam i estetyki w  kierunku pożądanej ewo­
lucji światopoglądowej. Chodzi o położenie 
nacisku na życie zbiorowe gromady, o to, aby 
o ile możności „wszystkie zdobycze techniki, 
wszystkie zdobycze ku ltu ry  stały się powszech­
ną własnością ludu“, aby „wszędzie to, co jest 
użyteczne, było jednocześnie przyjem ne“, aby 
w ten sposób skrom ne dzieła budownictwa 
wiejskiego były jednak o ile możności w skali 
wsi „wyrazem  potęgi ustro ju  państw a ludowe­
go, wysokiego poziomu naukowej organizacji 
życia i działalności narodu w  społeczeństwie 
socjalistycznym “ x). Celowe rozplanowanie 
ośrodków osiedleńczych wsi jest nieodzownym 
w arunkiem  osiągnięcia wyżej zakreślonych ce­
lów i to właśnie podstawowe zadanie przypada 
w udziale m ierniczym: urządzeniowcom i p la­
nistom  .Niedocenianie przez niektórych urzą- 
dzeniowców ideologicznych przesłanek plano­
wania osiedli, lub raczej niedostateczna um ie­
jętność rozwiązywania staw ianych przed nimi 
problemów, w swym końcowym efekcie w pły­
nęło by ujem nie na organizację życia zbioro­
wego wsi i jej oblicze zewnętrzne, co w św iet­
le dzisiejszej rzeczywistości jest rzeczą niedo­

puszczalną. Dlatego tak mocno akcentuję te  
sprawy.

Być może, m oja analiza i k ry tyka  zawierać 
będzie pew ne błędy, czy nieporozum ienia poza 
tym, co z n a tu ry  podlega wolnej ocenie subiek­
tyw nej. Będę się czuł zadowolony, jeśli ewen­
tualna koleżeńska dyskusja, jaka się rozwinąć 
może dookoła poruszonych przeze m nie kw e­
styj, lepiej je  w yjaśni czytelnikom Przeglądu, 
mocniej przekona kolegów, zatrudnionych na 
odcinku przebudow y wsi o potrzebie dokona­
nia wielkiego wysiłku doszkoleniowego, tw ór­
czego i propagandowego, odpowiadającego do­
niosłości zadania. Ze swej strony chętnie w y­
korzystałbym  taką dyskusję dla skorygowania 
i pogłębienia swych poglądów.

II. Rozwój rurystyki

Podstawowa trudność, z jaką spotyka się 
rurysta-p rak tyk , pochodzi stąd, że istniejąca 
teoria nie jest ani należycie skonsolidowana, 
ani dostatecznie wyczerpująca, ani powszech­
nie uznawana, ani też całkowicie aktualna. 
Przem iany w celach i sposobach przebudowy 
ustro ju  rolnego, a więc i osadnictwa rolnicze­
go, są bowiem tak szybkie, że teoria n ie nadąża 
za praktyką, nie ma czasu należycie okrzepnąć 
i spopularyzować się. W skutek tego powstają 
niekiedy między fachowcami daleko idące 
różnice zdań. W ydaje mi się pożytecznym za­
nalizowanie istoty niektórych różnic w poglą­
dach, aby w ten sposób uzyskać podstawę do 
poszukiwania słusznej drogi współpracy i po­
stępowania.

Rurystyka, jako odrębny dział wiedzy i sztu­
ki planow ania osiedli, znajduje się ciągle 
jeszcze dopiero w stadium  krystalizow ania się 
Pomimo bowiem, że na wsi mieszkała w ięk­
szość ludności kraju , zawodowi teoretycy 
i p rak tycy  planow ania przestrzennego, zwani 
popularnie urbanistam i, zajm owali się przed 
w ojną praw ie wyłącznie miastami. Osiedlem 
rolniczym  zaś, jako obiektem  planowania, 
zajm owało się przed wojną poważnie głównie 
tylko m ałe grono urbanistów  spośród geode­
tów, którzy zapoczątkowali swe badania w 
niesprzyjającej atm osferze ustro ju  kapitali­
stycznego.

Jak  wiadomo, w  stosunkach 'kapitalistyczi- 
nych form acji społeczno-gospodarczej czynnik 
gospodarczy planow ania dom inuje nad wszyst­
kimi in n y m i1). Interes gospodarczy zaś wsi 
w tej form acji, o tyle przynajm niej, o ile w y­
stępow ała ona w  swej czystej postaci, np. 
w Stanach Zjednoczonych AP., leżał oczy­
wiście w  najw iększym  zbliżeniu poszczególnej

b Vide: M. Capienko. A rch itek tura i S troitięlstw o. 
N r 11 z 1949. Moskwa.

2) Vide: Inż. St. K luźniak. Urbanizm. str. 400. 1937.
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zagrody do obsługiwanych przez nią pól, a więc 
w  osadnictwie3. W yrazem plastycznym  tego 
całkowitego podporządkowania człowieka inte­
resom  indyw idualnej produkcji rolniczej, po­
zbawionej spójni spółdzielczej, było bezładne 
rozproszenie i zatopienie się poszczególnych 
zagród w krajobrazie użytków rolnych, a co za 
tym  idzie — zanik spójni kompozycyjnej m ię­
dzy nimi. Ten stan  rzeczy harm onizował 
z m entalnością mieszkańca ferm y; przyzw y­
czajał się on do swego osamotnienia i słabości, 
a więc i bierności wobec sił wyższych, jakim i 
były dla niego decydujące o jego pomyślności 
praw a przyrody oraz ekonomiki liberalnej. 
Nie dostrzegał celowości łączenia się z sąsiada­
mi, a tym  bardziej z innym i obyw atelam i kraju  
w  celu przeciw staw ienia się naturze, wahaniom  
cen, ustrojow i społecznemu. Staw ał się więc 
cierpliwym  i lojalnym  obywatelem  państwa, 
podporą ustroju. Był zadowolony, że wolno 
m u się wyżywać mniej lub więcej efektywnie 
w  dorabianiu się, choć ta wolność pozostawała 
zbyt często fikcją, a nędza rzeczywistością. 
Opisany wpływ polityczno-wychowawczy osad­
nictw a samotniczego na chłopstwo rozum iała 
dobrze Rosja carska, kiedy to przez .kolonizację 
ferm ową Stołypina usiłowała ugruntow ać fun­
dam enty kapitalizm u i caratu  na wsi.

W Polsce przedw ojennej oficjalna polityka 
agrarna nie zajęła wyraźnego stanowiska 
wobec problem u osadnictwa rolniczego. Pow ­
szechne jednak uznawanie prym atu  czynnika 
gospodarczego sprzyjało kolonizacji ferm owej. 
Dopiero w 1929 roku pod naciskiem idei spół­
dzielczej zrobiono poważne ustępstwo na rzecz 
czynnika społecznego, zalecono mianowicie w y­
dzielenie gruntów  na cele użyteczności publicz­
nej4: W praktyce posunięcie to nie dało jed ­
nak poważniejszych wyników, gdyż nie było 
poparte odpowiednim wysiłkiem  propagando­
wym i organizacyjnym; rady  scaleniowe w y­
dzielały zwykle grun t na cele społeczne w ską­
pych ilościach i w miejscach nie zawsze odpo­
wiednich tak, że trudno było o wytworzenie 
prawdziwego ośrodka wsi. W dalszym  ciągu 
skupiano całą uwagę na zniesieniu szachownicy 
w polach upraw nych, a rozwiązywania pro­
blem u osiedla, jako takiego, starano się unikać, 
zalecając w ustaw ie i praktyce wyłączanie — 
o ile możności siedlisk ze scalenia. Unikano 
w ten sposób kłopotów, k tó re  w ydaw ały się 
zbędne. Chodziło przecież głównie o to tylko, 
aby jak  najm niejszym  wysiłkiem  uzyskać 
szybki efek t produkcyjno-gospodarczy. Tam, 
gdzie ludność wykazywała zdecydowane skłon­
ności do rozpraszania zagród po polach, p rak­

!) V ide: Inż. St. K lużn iak . U rban izm . S ir. 403. 1337.
3) V ide: H. B. G rüniberg H au p tg ru n d sâ tze  d e r  S ied lung- 

spo litik . B e rlin  1940.
4) V ide: H. M aciejew ski. Z b ió r p rzep isów  o sc a lan iu  g ru n ­

tów . 1937. S tr. 13.

tyka scaleniowa szła jej na rękę. Różne były 
m otyw y takiego postępowania' ze strony m ier­
niczych. Chodziło o:

1) ułatw ienie sobie pracy przez, wydzielanie 
całości gruntów  ornych i siedlisk o ile 
możności w jednej forem nej działce;

2) zadowolenie poszczególnych chłopów, 
którzy obrzydziwszy sobie ciasnotę sie­
dlisk i duże odległości od pól, uważali 
ferm ę za ideał wygody gospodarowania;

3) świadome dążenie do nadania osadnictwu 
formy, zapewniającej najw iększe korzyści 
gospodarcze w ustro ju  liberalnym  o nie- 
rozwiniętej spółdzielczości.

Takie stanowisko mierniczego - urzędzeniow- 
ca, idącego w ślad za całą adm inistracją agrar­
ną, acz logiczne w przedw ojennych stosunkach, 
było jednak krótkowzroczne. S taw iano  bo­
wiem na obum ierający ustrój liberalny, a nie 
na rozw ijające się żywiołowo ideje nadchodzą­
cej formacji. W całym świecie szerzyła się 
przecie wówczas coraz to ostrzejsza kry tyka 
liberalizm u gospodarczego. Rosła popularność 
gospodarki planowej i kooperacji naw et w 
Ameryce, tw ierdzy kapitalizm u5 6); gdzie cho­
dziło oczywiście tylko o ratow anie kapitalizm u 
przez planową gospodarkę państwową. Uderza 
więc zacofanie polskiej polityki agrarnej. Tym 
większa jest zasługa pionerów postępu wśród 
geodetów, którzy wykazywali wstecznictwo 
praktyki scaleniowej i dokonali rewizji poglą­
dów na ideał przestrzennej konstrukcji wsifi), 
przyczyniając się do wykonania pewnych do­
świadczeń nad nowym  sposobem planow ania 
wsi np. na Podhalu. W okresie okupacji nowa 
postępowa teorja  planow ania osiedli ro ln i­
czych, pod nazwą rurystyki, dojrzała już tak 
dalece7), że władze wyzwolonej Polski mogły 
na niej oprzeć swe pierwsze instrukcje w  spra­
wie odbudowy zniszczonych osiedli wiejskich. 
W prowadzono przym us opracowania płanów 
zagospodarowania terenowego osiedli przez 
mierniczych-urządzeniowców przy niewielkiej, 
najczęściej symbolicznej tylko współpracy pla­
nistów z resortu b. G.U.P.P.. W t ej pracy 
i współpracy zdobywano doświadczenie, które 
pozwoliła na coraz większe krystalizow anie się 
i rozwój teorii, ulepszanie praktyki. Cenną po­
zycję w  powojennym  dorobku teoretycznym  
stanowią liczne artyku ły  rurystyczne w „Prze­
glądzie Geodezyjnym “8). W ymienić trzeba tak­
że znaną książkę arch. Tworkowskiego, w któ­
rej au to r poszukuje w yrazu plastycznego nowej 
rzeczywistości społecznej w  nowej arch itek tu­
rze wsi oraz definiuje pojęcie rurystyki jako 
„nauki“ odrębnej, choć równoległej do urbani-

5) V ide: T. R oosevelt. S po jrzen ie  w  przyszłość. 1934.
6) P o ró w n aj p u b lik a c je  p rz ed w o jen n e  Lnż. inż. K luźn iaka , 

N ow aka. P re ik a , P o c z b u tt O dlan ick iego  i innych .
7) Szczególne znaczen ie  n iia ły  tu ta j  s tu d ia  K oła Inż. Ge­

odetów  w  obozie jen ieck im  O flag II-C .
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styki. Znaczenie m iała także działalność nauko­
wa, publicystyczna i urzędowa arch. Piaścika. 
Szczególnie w ielką pomoc naukową i populary­
zatorską przyniosły przede wszystkim  liczne pu­
blikacje radzieckie8 9).

III. Cele planowania przestrzennego.

W przeciw ieństwie do praktykow anego w 
przedw ojennej polityce agrarnej uty litarnego 
podejścia do planu i zagrody wiejskiej, obecnie 
obowiązują już bezspornie trzy cele planowania 
osiedli:

Zdrowie — Ekonomia — Piękno, 
co oznacza, iż osiedle wiejskie, tak samo, jak 
m iejskie w inno otrzymać:

1) należyte w arunki zdrowotne,
2) układ najbardziej celowy i oszczędny pod 

względem użytkowym  i inwestycyjnym ,
3) przyjem ny (ładny) wygląd zewnętrzny.
Co do słuszności wszystkich trzech w ym ie­

nionych postulatów oczywiście n ik t nie zgłosi 
zastrzeżeń, bez względu na osobiste poglądy spo­
łeczne i ekonomiczne. Różnice zdań powstają 
jednak przy ich stosowaniu w praktyce. P rze­
de wszystkim nasuwa się pytanie, czy wszyst­
kie trzy  są jednakowej rangi, czy też należy 
ustanowić hierarchię ich ważności i odpowied­
nio do tego przestawiać ich kolejność. Otóż' 
wśród m ierniczych dziś jeszcze w ielu zwolen­
ników uznaje porządek: Ekonomia — Zdrowie
— Piękno.

Przedw ojenne scalenie mniej lub więcej 
stosowało taką w łaśnie kolejkę, przy  czym Zdro­
wie czasami, a Piękno zazwyczaj było zanied­
bywane. Urbaniści z wykształceniem  architekta 
natom iast skłonni są solidaryzować się z Aberc- 
rom bie‘m 10), k tó ry  proponuje porządek: Piękno
— Zdrowie — Ekonomia.

W łaśnie w skutek takiego krańcowego prze­
ciw ieństwa w nastaw ieniu do celów planow a­
nia powstawały w latach 1945 — 1947 w ra­
mach Powiatowych Kom itetów Odbudowy 
Wsi spory urządzeniowców z urbanistam i. Po­
stępowi ustawodawcy przedwojenni, stając na 
stanowisku socjologicznym, zwykle wybierali 
porządek: Zdrowie — Piękno — Ekonomia.

Nasza teoria planow ania przestrzennego doj­
rzała już do uznania, że wszystkie trzy  hasła są 
jednakowo ważne, że żadnego z nich nie moż­
na zaniedbać na rzecz innych, że tylko- taki 
plan można uznać za dobry, k tóry  zadość uczy­
ni każdemu z trzech w ym agań jednocześnie. Dla

8) V ilde; a r ty k u ły  inż inż: O lechow skiego, F re lk a  i w ie lu  
innych .

9) M arty n o w  i K niaziew . P łan iro w k a  i b łag o u stro jstw o  
kołchozow ych sieł. Ja w n ie l. S a n ito rn o je  b łag o u stro jstw o  k o ł­
chozow ych m iest. A lbom  p ro je k tó w  sie lskogo i kołchozno- 
go s tro itie ls tw a . T om y I i II . P rz e k ła d  i p o p u la ry z a c je  w  
P rz eg lądzie  G eodezy jnym .

10) P a tr ic k  A belcrom ble. P lan o w an ie  W si i M iast. L ondyn
1943. m ;/

uniknięcia jakichkolw iek nieporozumień, pod­
stawowe postulaty planistyczne form ułujem y 
obecnie tak :11)

Użytkowość — Zdrowotność — Ekonomia —• 
Estetyka, zastrzegając się jednocześnie prze­
ciwko dominacji, lub upośledzeniu któregokol­
wiek. P rzy  takim  postaw ieniu spraw y zadania 
planisty  i urządz-eniowca stały się niepom iernie 
trudniejsze, niż kiedykolwiek przed tym. Można 
by obrazowo powiedzieć, że rozwiązują oni o- 
becni-e rów nania z czterem a niewiadomymi, 
gdy dawniej mieli do czynienia z dwoma, lub 
naw et tylko jedną, tą  czy inną, zależnie od po­
glądów społecznych i skłonności zawodowych 
autora. A w dodatku zjaw ia się na wsi i pią­
ta  niewiadoma, w ynikająca z zasady, „nie odry­
wania się od m as“ : konieczność uświadam iania 
i przekonyw ania chłopów co do słuszności pro­
jektu. Jest to poważny kłopot dla urządzeniow- 
ca, od którego jednak nie będzie się uchylał 
m ierniczy świadomy swej m isji społecznej.

A utor planu zabudowy wsi miewa więc obec­
nie tak wielkie trudności z powzięciem i prze­
forsowaniem  słusznej koncepcji osiedla, jak ni­
gdy przedtem . W tych w arunkach będzie dla 
niego wygodna, a dla spraw y pożyteczna bliska 
współpraca' ze Służbą Planow ania Miast i Osie­
dli. Spotykana czasem u urządzeniowców nie­
chęć do korzystania z cudzej pomocy i krytyki 
przy tworzeniu, jest szczególnie niestosowna 
przy planow aniu osiedla m etodą socrealizmu, 
wym agającą wszechstronnej wiedzy, doświad­
czenia i uzdolnień.

Ścisła współpraca z innym i fachowcami jest 
więc dla urządz-eniowca natu ralną potrzebą.

IV. O przezwyciężenie konserwatyzm» 
i ekskiuzywizmu.

Zdawałoby się, że szczególnie owocną mogła 
by być w planow aniu przestrzennym  bliska 
współpraca i praca zespołowa między dwoma 
grupam i specjalistów: architektam i i geodeta­
mi. Dwa te  zawody bowiem uzupełniają się wza­
jem nie w wyjątkow o dużym stopniu. Każdy z 
nich wnosi do dzieł całkiem różny, a pomimo 
pewnych pozorów o wiele n ie wszechstronny 
wkład walorów. Niestety, świadomość celowo­
ści takiej współpracy nie rozpowszechniła się 
jeszcze dostatecznie. Ciągle jeszcze zalegają 
wśród większości obu zawodów osady w zajem ­
nej nieufności i niedoceniania się. Osady te 
trudne są do usunięcia, bo bazują częściowo na 
trw ałym  podłożu, a mianowicie na wrodzonych 
różnicach psychologicznych u typowych przed­
stawicieli obu zawodów oraz na ekskluzywnych 
tendencjach u większości architektów. Tym

n) S fo rm ułow an ie  tzw . soc ja lis tycznego  rea lizm u  odnoś­
n ie  sz tu k i p lan o w an ia  osiedli. P o ró w n a j: D aw idow icz. P ła -  
H irow ka G orodow . R. XV. M oskw a. 1947.
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niem niej skoro uznajem y dziś wszyscy, że cha­
rak te r człowieka jest głównie wytw orem  swe­
go środowiska, to należy optym istycznie przy­
jąć, że współczesne wychowanie społeczne mło­
dzieży i doszkalanie ideologiczne starych kadr 
będzie coraz więcej neutralizować zahamowa­
nia psychiczne, u trudniające mniej uspołecznio­
nym  jednostkom  prawdziwie koleżeńską współ­
pracę z przedstawicielam i innego zawodu, tak 
bardzo pożyteczną w planow aniu przestrzen­
nym.

Działalność praktyczna obu omawianych grup 
fachowych w rurystyce wykazuje przeważnie 
odchylenia od drogi właściwej i to w przeciw ­
nych sobie kierunkach. Mierniczowie urządze- 
niowcy zajm ują zbyt często stanowisko ciasne­
go ekonomizmu. W yraża się ono:

1) w  dom inacji czynnika użytkowego i go- 
' spodarczego nad plastycznym;

2) w niedocenianiu potrzeby planowania per­
spektywicznego;

3) w traktow aniu  planu zabudowania, jako 
statycznego obrazu przebudow y osiedla,

w k tórym  dialektyka rozwoju gospodarczego i 
społecznego wsi nie znajduje należytego u- 
względnienia.

Z architektam i natom iast spraw a ma się po­
niekąd odwrotnie. K ierując się wzorami u rbani­
styki, stworzonym i przy planow aniu miast, 
oraz wizjami architektoniczno - plastycznym i 
osiedla takiego, jakim  chcieliby go widzieć w 
dalszej przyszłości, skłonni są oni do upraszcza­
nia sobie zadania planow ania wsi do zagadnień 
wyłącznie techniczno - plastycznych i kom uni­
kacyjnych z upośledzeniem lub naw et pomi­
nięciem zagadnień bazy ekonomicznej i funk­
cji produkcyjnych wsi. C harakterystyczne dla 
takiego podejścia jest m. in.:

1) planowanie inw estycji nierealnych, bądź to 
z powodów oszczędnościowych, bądź to z powo­
du ich w ątpliw ej celowości na wsi (patrz rys. 
rys. 1, 2.);

2) zaniedbanie zbyt trudnego dla architek­
tów, bo związanego z ekonomiką rolną, proble­
m u najlepszego w ykorzystania gospodarczego 
rozporządzalnych terenów. Chodzi tu  m. in. o 
praktyczne rozwiązanie dla terenów  zielonych, 
które jednocześnie mogą spełniać zadania pro­
dukcyjne i plastyczne.

Opisane wyżej podejście do pracy Turystycz­
nej prowadzi do utopijności, wywołującej sprze­
ciwy innych fachowców, a  tym  bardziej chło­
pów. Jedynie więc przy bliskiej współpracy 
z mierniczym, opartej na wzajem nym  szacunku 
dla obopólnych wkładów do wspólnego dzieła, 
może przeciętny urbanista  - architekt dopomóc 
skutecznie w  akcji planow ania osiedli rolni­
czych.

To co jest wspólne dla obu grup fachowych, 
to powszechny u wszystkich ludzi konserw a­
tyzm w m yśleniu i działaniu. Aby zrealizować

ujem ne oddziaływanie tego konserw atyzm u w 
rurystyce, idąc za A bercrom bie‘m podzielę lu­
dzi pod względem postawy życiowej na dwa
typy:

1) tych, którzy godzą się biernie z istniejącym  
stanem  rzeczy, biernie poddają się prądow i ży­
cia, a w szczególności potężnej sile bezwładno­
ści, tkwiącej w społeczeństwie ludzkim; posu­
w ają się oni z zasady po linii najm niejszego o- 
poru,, po linii nabytej ru tyny  zawodowej;

Rys. 1.
P ro je k t  gm innego o śro d k a  usługow ego w e w si o 1000 m iesz­
kańców .
1) D om  ad m in istrac ij. 2) Dom  k u ltu ry . 3) P a rk  podw orsk i. 
4) Z ak ład y  dziecięce. 5) O środek  zdrow ia . 6) T e ren y  sp o rto ­
we. 8) Spółdzieln ia  G m inna. 9) Is tn ie ją c a  a le ja . 14) D roga 
pow iatow a. F o rm a lis ty ezn e  (u rban izu jące) p o trak to w an ie  
sk rzyżow an ia  (10) alei z d ró g  ą , p ły w aln i i bo iska .

Rys. 2.
W ieś spółdzie lcza: 300 h a  uży tk ó w , 200 m ieszkańców . P rz y k ­
ład  n iepożądanego  ca łkow itego  ro zd z ie len ia  o środków  spo­
łecznych . F o rm a lis ty ezn e  (u rb an izu jące) pow iązan ie  te re n u  

spo rtow ego  z p ły w a ln ią  i łaźn ią  n a d  rzek ą  pasm em  zie len i 
p u b liczn e j.
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2) tych, k tórzy instynktow nie stara ją  się 
kształtować swe środowisko, wyżyw ają się w 
tworzeniu nowego, lepszego życia; są oni pio­
nieram i postępu w swej pracy zawodowej, 
przezwyciężając ofiarnie napotykane opory.

Postaw a bezwładności uzyskuje stem pel nie­
zasłużonej atrakcyjności przez nadaw aną jej 
popularnie nazwę postaw y „praktycznego czło­
w ieka“. A więc tanim  argum entem  praktycz- 
ności broni swych w ątpliw ych poglądów nieje­
den starszy urządzeniowiec wobec narzucanych 
m u odgórnie i z boku socrealistycznych zasad 
planowania osiedli. Siły bezwładności w ystępu­
ją niem al powszechnie w  latach najm łodszych 
i w  starości. Zestarzenie się kad r mierniczych, 
nieuzupełnianych m łodym  narybkiem  w ciągu 
długich lat w ojny i okupacji, niew ątpliw ie od­
bija się ujem nie na ich podatności dla now ator­
stwa. Przez wiele la t m iędzywojennych praco­
wano dla wsi liberalistycznej, k tóra n ie stano­
wiła, jak  wiadomo, organizm u społecznego, lecz 
m echaniczną sumę gospodarstw indyw idual­
nych. Przyzwyczajono się do likwidowania w 
m iarę możności skupienia wsi, jako przeżytku 
z czasów feudalnych, uważano pro jek t scalenia 
za dobry, gdy ani władze, ani chłopi nie podno­
sili przeciw niem u zastrzeżeń. W skutek siły 
bezwładności niejeden stary  prak tyk  k ieru je się 
dalej nabytą przy scaleniu ru tyną. Choć słyszy 
naokoło o nowych zasadach planow ania wsi, z 
trudem  tylko może on w głębi duszy odczuć i 
przeżyć ten fakt, że wieś stała  się jakościowo 
inna, że w  nowym  ustroju  nabiera ona cech sa­

moistnego organizmu i to zarówno w sensie 
społecznym, jak  i  gospodarczym, a w konsek­
wencji i plastycznym , że wobec tego musi on na 
serio zająć się rozwiązywaniem  problem ów sku­
pienia i plastyki osiedla, że wypełnienie prze­
pisów i zadowolenie chłopów nie wystarcza, aby 
pro jek t był dobry. Nie dostrzega, że chłopom 
także siła bezwładności u trudn ia  zorientowa­
nie się w nowej rzeczywistości, przesłania spoj­
rzenie w przyszłość, że w łaśnie obowiązkiem 
mierniczego jest pozyskać ich dla pionierskie­
go projektu.

Rutynow ani urbaniści na skutek siły bezwład­
ności skłonni są niesłusznie traktow ać zagad­
nienia rurystyczne, jako  szczególnie uproszczo­
ne i łatw e w ydanie zagadnień urbanistycznych. 
Nie dostrzegają bowiem drażliwości politycz­
nej i innej tych zagadnień, łatw o przechodzą do 
porządku dziennego nad m ało znaną im proble­
m atyką rolniczą, nad ograniczonością środków 
realizacyjnych wsi w stosunku do> narzucanych 
jej planów zabudowy. Nie współżyjąc z chłopa­
mi i nie rozum iejąc ich należycie, nie m ając od­
powiedniego wyczucia dla wsi i jej m ieszkań­
ców, stosują oni dla osiedli rolniczych szablon 
komponowania, naby ty  przy planow aniu miast, 
jak  to widać na przykładach rys. 1 i 2.

Opisane wyżej nieporozumienia skłaniają 
m nie do podkreślenia odrębności rurystyki, ja ­
ko wiedzy i sztuki, odrębności logicznie w yni­
kających z pewnych istotnych, jakościowych 
różnic między osiedlem rolniczym  a miejskim.

(c. d. n.)

Organizacja terenów rolnych
Mgr Inż. E. Nowosielski

4. Erozja wodna

Przez pojęcie „erozja“, pochodzące od łaciń­
skiego słowa „erodare“, co oznacza żłobić, w y­
gryzać, rozumie się destrukcyjne działanie na 
glebę wody płynącej i w iatru, połączone 
z równoczesną translokacją m ateriału  glebo­
wego lub skalnego.

Z tej definicji wynika, że procesy erozyjne 
w yw ołują dwa podstawowe zjawiska, k tóre 
w ystępują w każdej postaci erozji.

Jedno stanow i odsłanianie w  m iejscach ero- 
dowanych coraz to  głębszych w arstw  utworów 
powierzchniowych i nazyw a się denudacją, 
czyli obniżaniem. Drugie — polega na grom a­
dzeniu substancji wyerodowanej w innym  
m iejscu i nazywa się akum ulacją, czyli groma­
dzeniem.

Rozróżniamy erozję w ietrzną i wodną. Ta 
ostatnia dzieli się na erozję rzeczną i powierz­
chniową (opadową). W tym  artykule zajmować 
się będziemy tylko erozją powierzchniową.

Celem zilustrow ania strat, jakie ponosi rol­
nictwo z powodu erozji powierzchniowej, po­
daję dane dotyczące kilku krajów.

Najwięcej danych m am y z U.S.A., gdzie 
skutki erozji są w prost zastraszające.

W K arolinie Północnej stwierdzono, że na 
pewnym  skłonie o kącie nachylenia 3°, woda 
w ciągu 47 lat zmyła siedmiocalową w arstw ę 
gleby.

Według obliczeń stacji doświadczalnych w 
Illinois i W iskonsin rzeka Missisipi zabiera co­
rocznie do m orza około 7,5 m iliarda kw. stóp 
ziemi, zaw ierającej potas i fosfor wartości 
około 3 m iliardów  dolarów.

W edług danych stacji w  pobliżu H urty  
(Oklachoma) s tra ty  wynosiły w  jednym  tylko 
1931 r. 43,9 ton na 1 ak r (0,4 ha), co rów na się 
praw ie 15% w arstw y rodzaj nej.

Ponieważ obecnie w  Am eryce Północnej 
erozja już zamieniła w  nieużytki m iliony hek­

tarów  gruntów  upraw nych, dalsze zaś miliony
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są zagrożone — A m erykanie uw ażają erozję za 
klęskę narodową.

I w ZSRR erozja czyni duże spustoszenia.
W edług Nowosilskiej Stacji Rolniczej 21 

lipca 1933 r. opad wielkości 315 mm w ciągu 
52 m inut zmył 20 ton gleby z obszaru wynoszą­
cego 91 ha o pochyleniu zaledwie 3°, co sta­
nowi około 0,25 t. z 1 ha.

Erozja wodna jes t przyczyną powstawania 
jarów  i wąwozów. W edług Pankow a w dwóch 
powiatach Boguczackim i Ostrogowskim na
140.000 ha roli wzrosła powierzchnia jarów  
w ciągu obserwowanych 25 lat o 2.000 hal

Prof. St. Bac w swojej pracy nad erozją gle­
by w D ublanach podaje, że na teren ie  falistym  
na  lossach w ciągu 45 lat w  niektórych m iej­
scach zdarcie roli dochodziło do 25 cm, a pod­
wyższenie w  dolinach zadarnionych sięgało do 
40 cm.

W Polsce procesy erozyjne również w ystę­
pują, zwłaszcza na terenach falistych o glebach 
pyłowych.

Pomimo, że procesy te  nie przybierają form 
klęski żywiołowej, wszyscy, k tórzy mogą przy­
czynić się do likw idacji ich ujem nych skutków 
lub zapobieżenia rozwoju tych procesów, po­
winni użyć wszelkich rozporządzalnych środ­
ków, aby nie dopuścić do m arnow ania bogac­
tw a narodowego, jakim  jest urodzajna w arstw a 
gleb polskich, unoszona do morza w dziesiąt­
kach ton z 1 km 2 rocznie.

Czynniki powodujące erozję dzielimy, za 
przykładem  uczonego radzieckiego Korniewa, 
na zew nętrzne i wewnętrzne.

Do czynników zewnętrznych zaliczamy:
1. Opady atm osferyczne, ich ilość, rodzaj 

i intensywność,
2. W iatry, ich ilość, nasilenie, czas działania 

i dom inujący kierunek,
3. Skłon terenu, jego ekspozycje, kąt nachy­

lenia oraz długość wzdłuż linii spadków.
4. Ilość i jakość szaty roślinnej.
5. C harakter użytkow ania ziemi.
Pierw sze dwa czynniki — opady i w iatry  są 

czynnikami aktyw nym i. Dwa drugie — skłon 
i szata roślinna — są czynnikami biernymi. 
Uprawę roli zaliczamy do czynników aktyw ­
nych, zaś nawożenie i pielęgnacje — do bier­
nych.
Znaczenie czynników biernych w destrukcyj­
nej działalności erozji jest wielkie. Nieraz 
przyspieszają one w ielokrotnie działanie czyn­
nika aktywnego.

Czynnikami w ew nętrznym i erozji nazywamy 
te  własności gleby, które w pływ ają na szybkość 
jej przemieszania. Są to:

1. Pojemność gleby w stosunku do wody,
2. Przesiąkliwość profilu glebowego.
3. Zdolność dyspresji (rozpływania się) czą­

steczek gleby,
4. M echaniczny skład gleby,
5. Stopień agregacji i jej charakter.
Czynniki powodujące erozję Korniew u jm u­

je w następujący wzór o charakterze ogólnym.

E =  f (Q, I, S, Z, P)

E ---- erozja
P — ilość i intensywność opadów atm osferycz­

nych
I — nachylenie rzeźby terenu, jej długość 

i ekspozycje 
S — szata roślinna 
Z — charakter użytkow ania ziemi 
P — w ew nętrzne właściwości ziemi, mające 

wpływ na nasilenie zjawisk erozyjnych.
Analizując to równanie, widzimy, że niektó­

re z czynników mogą być regulowane, inne zaś 
— nie.

Ilość i rodzaj szaty roślinnej oraz charakter 
użytkow ania ziemi mogą być regulow ane w 
sposób dowolny.

Natom iast ilość i intensywność opadów, 
ekspozycja — nie mogą być regulowane.

Grubość w arstw y śniegu, spad terenu, w e­
w nętrzne właściwości ziemi, aczkolwiek w spo­
sób bezpośredni nie mogą być regulowane, 
jednak ich w pływ na erozję może ulegać zmia­
nie drogą pośredniego oddziaływania (taraso­
wanie spadów, zasłony śnieżne, nawożenie gle­
by itp.).

Równanie to wskazuje również, iż walkę 
z erozją powinni prowadzić we wspólnym 
wysiłku różni specjaliści, jak rolnik, gle­
boznawca, m eliorator, agrochemik, hydrotech- 
nik, przy organizacji zaś terenów  rolnych 
przede wszystkim  urządzeniowiec, k tó ry  drogą 
odpowiedniego przeznaczenia terenów  i właści­
wego zaprojektow ania pól może w znacznym 
stopniu złagodzić lub naw et zupełnie usunąć 
ujem ne skutki zjawisk erozyjnych.

Rozpatrzm y teraz pokrótce poszczególne 
czynniki, powodujące erozję wodną. Działanie 
opadów atm osferycznych możemy podzielić na 
dwa rodzaje: działanie bezpośrednie i pośred­
nie, czyli działanie wód roztopowych.

Woda spadająca na powierzchnię ziemi w 
postaci deszczu rozbija i rozm ywa agregaty 
gleby, a przy intensyw niejszym  opadzie zmy­
wa część cząsteczek gleby. Im większy jest
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opad, tym  szybsza m usi być erozja, bo powo­
du je  ją  większy spółczynnik spływu.

Przy  deszczach spokojniejszych, w ykazują­
cych niedużą ilość opadu na jednostkę czasu, 
m am y do czynienia ze spływem niewielkich 
mas wody, k tórych ilość na skutek wsiąkania 
w glebę znacznie m aleje. Na spływ taki od­
działy wuj e w wysokim stopniu tarcie o podłoże, 
k tóre ujaw nia się. tym  silniej, im mniejsze 
ilości wody spływają.

Tarcie powoduje zm niejszenie szybkości 
wody.

W m iarę wzrostu mas wód opadowych m ale­
je  w pływ  tarcia spływ ającej wody na szybkość 
przepływu. Coraz większą przewagę uzyskuje 
w tedy czynnik graw itacyjny.

Jednocześnie procentowa ilość wody opado­
wej., wsiąkającej w podłoże, spada w rosnącym 
postępie, co jest zrozumiałe, ponieważ w zrasta­
jący dopływ wody bynajm niej nie przyśpiesza 
wsiąkania (raczej je  ham uje, bo zamula prze­
stw ory w glebie i u trudnia  odpływ powietrza 
z, gleby). Ponadto w zrasta szybkość przepływu 
wód opadowych, a także ich siła i energia 
erozyjna oraz zdolność unoszenia i przesuw a­
nia coraz to większych elem entów  skalnych.

Niezależnie od tego, woda powoduje wyługo­
wanie składników łatwo rozpuszczalnych z po­
ziomów pozostających na miejscu.

Działanie pośrednie opadów, czyli działanie 
wód roztopowych jest n ie mniej destrukcyjne, 
tym bardziej, że odbywa się w  okresie, kiedy 
gleba jest spólchniona orką i nie pokryta 
roślinnością.

W czasie wiosennego topnienia śniegu, zwła­
szcza na południowej wystawie, gleba szybko 
uw alnia się od pokryw y śnieżnej i przyjm uje 
postać „em ulsji“, k tórą może zmyć naw et słaby 
przepływ  wody.

Zauważono, że współczynnik spływu wód 
roztopowych jest w  odwrotnej korelacji z gru­
bością pokryw y śnieżnej.

Zjawisko to tłum aczy się w sposób następu­
jący:

Pod grubą w arstw ą śniegu ziemia mniej 
przem arza i dlatego wiosną szybciej jest zdolna 
do wchłonięcia wilgoci.

Gleba zaś nie pokryta śniegiem w skutek kon­
densacji pary  wodnej przem arza głęboko i dla­
tego n ie  jes t w  stanie wchłonąć spływ ającej 
wody.

Oprócz tego gruba w arstw a śniegu odgrywa 
rolę am ortyzatora dla spływ ającej m asy wody, 
pochłaniając część jej siły mechanicznej, która 
mogłaby zwiększyć zjawisko denudacji.

W pływ rzeźby terenu  na zjawiska erozyjne 
najlepiej charakteryzują następujące liczby.

P rzy  zwiększeniu spadku czterokrotnie pręd­
kość wody zwiększa się dwukrotnie, jej zdol­
ność rozmycia zwiększa się 32 razy, siła zaś 
nośna — 64 razy.

Jednakże nie można rozpatryw ać wpływu 
stromości spadku niezależnie od jego długości, 
ponieważ przy zwiększeniu długości spadku 
zwiększa się ilość i prędkość wody oraz jej 
inercja, k tórę m ają decydujące znaczenie przy 
procesach denudacji.

Niżej podany w ykres ilu stru je  wzrost g ru­
bości zmytej w arstw y gleby w m iarę zwiększa­
nia się odległości od linii wododziałowej.

Obliczenia dokonano na cały okres upraw y 
terenu  doświadczalnego.

Rys. 1.

Przyjm ując średnią wagę 1 m 3 gleby równą 
1,40 tony oraz stan  wilgotności na 16%, 
określono ilość zmytej absolutnie suchej gleby 
w zależności od położenia na poszczególnych 
elem entach spadu, przy następu jących w arun­
kach: średnie pochylenie — 5%, ekspozycja — 
południowo-wschodnia, gleba-szczerki.

N
punktu

Odległość od linii 
wododziałowej

Ilość zm ytej abso­
lutnie suchej gle­

by w t. na ha.

1 0 162
2 142 196
3 248 254
4 301 330
5 353 770
6 381 905
7 408 1260
8 439 1610

Rezultatem  takiego zm ywania gleby jest 
zmniejszanie się urodzaju upraw nych k u ltu r w 
miarę obniżania się terenu.

W edług m ateriałów  Nowosilskiej stacji do­
świadczalnej, zebranych w okresie 6-letnich ob­
serwacji z terenu  o pochyleniu 4—5%, urodzaj 
na poszczególnych elem entach rzeźby terenu  w 
kw intalach z 1 ha przedstaw ia się następująco:
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Odległość od 
linii wododzia­

łowej

K u 1 t  u r y

Żyto owies kartofle

100 41,81 _ 246,8
200 48,20 — 231,3
300 34,34 30,12 203,5
400 26,71 20,57 189,5
500 19,67 16,68 180,0

Proces denudacji zależny jest również od eks­
pozycji, ponieważ poszczególne w ystaw y otrzy­
m ują niejednakow e ilości ciepła, co w arunkuje 
różną wilgotność powietrza i gleby, a w związ­
ku z tym  różną roślinność i kierunek procesów 
erozyjnych. Na różnych w ystawach zjawisko 
zamarzania i odm arzania gleby przebiega n ie­
jednakowo, co ma duży w pływ  na zmywanie 
gleby.

Na zboczach południowych i zachodnich ta ­
janie śniegu przebiega szybko, w ytw arzając w 
krótkim  czasie duże ilości wody. Na zboczach 
północnych spływ wód roztopowych odbywa się 
w dłuższym okresie czasu.

W pływ pokryw y roślinnej na zjawisko denu­
dacji jest różnoraki i zależny od rodzaju roślin­
ności.

Roślinność drzewiasta lub traw iasta praw ie 
zupełnie likw iduje zjawisko erozji. Rośliny mo­
tylkowe, strączkowe i inne, zbliżone do roślin­
ności traw iastej, dzięki systemowi korzeniowe­
mu oraz zwartej pokryw ie gleby, stw arzają wa­
runki, zwiększające opór gleby wobec spływa­
jącej wody.

W pływ innych k u ltu r rolniczych jest zależny 
‘od gęstości pokrycia gleby tym i roślinami, dłu­
gości okresu pokrycia oraz od sposobu upraw y 
i pielęgnacji roślin.

W ten sposób rośliny upraw ne pod względem 
ich wartości jako środka chroniącego przed 
erozją, można ustawić według następującej ko­
lejności: motylkowe, rzepak ozimy, kłosowe o- 
zime, kłosowe jare, wreszcie okopowe.

Rola świeżo zaorana posiada najm niejszą od­
porność.

Następująca tablica ilustru je  w pływ roślin­
ności na przebieg zjawisk erozyjnych. Tablica 
zawiera w yniki doświadczeń Alabamskiej stacji 
doświadczalnej w  Ameryce:

Rodzaj
Spadek w  %

pola 0 5 10 15 20

Pole obsiane w yką 63 80 90 569 608
„ „ grochem 203 142 191 324 276
„ bez szaty roślin­

nej 457 1093 1515 673 9256
„ świeżo zaorane 610 2123 2315 952 29301

Cyfry te podają ciężar gleby (w funtach) 
zmytej z jednego akra, przez deszcz trw ający 
8,5 m inuty.

Z powyższego zestawienia wynika, że wpływ 
pokrywy roślinnej jest bardzo duży, co ma 
szczególne znaczenie w walce z erozją, zwłasz­
cza że czynnik ten może być dowolnie stoso­
wany przez człowieka.

Z chwilą, kiedy człowiek zaczął naruszać 
przy pomocy narzędzi na tu ra lną  pokryw ę ro­
ślinną, wpływ działalności gospodarczej czło­
wieka na zjawiska erozji zaczął przewyższać 
wpływy pozostałych czynników:

W yrąb i karczowanie lasów, usunięcie krza­
czastej i traw iastej roślinności — celem uzy­
skania terenów  pod upraw ę k u ltu r rolniczych, 
pasanie bydła w  sposób niereglam entowany, 
przeprowadzanie dróg, korzystanie dla celów 
gospodarczych i technicznych z pokładów pia­
sku, gliny, żwiru, intensyw na upraw a mecha- 
•niczna bez uwzględniania rzeźby terenu itp. — 
to są przyczyny, w skutek których zupełnie za­
nikają natu ralne w arunki terenu, przeciwdzia­
łające zjawiskom erozji.

Można powiedzieć, że zarówno zwiększenie 
ujem nych skutków  procesów erozyjnych, jak i 
walka z erozją całkowicie leży w ręku człowie­
ka, k tó ry  drogą odpowiedniego korzystania z 
ziemi może bądź przyspieszyć denudację, bądź 
całkowicie ją  usunąć.

W ybitne znaczenie ma tu taj długość okresu 
korzystania z ziemi, rodzaj upraw ianych roślin 
oraz system  uprawy.

Czynniki w ew nętrzne erozji dotyczą prze­
ważnie chłonności profilu  glebowego w sto­
sunku do wody.

W przypadku dobrej chłonności, naw et na 
dużych spadach nie zachodzą zjawiska erozji.

Decydująca w tym  przypadku będzie nie ty l­
ko ilość wody, jaką gleba może wchłonąć, ale 
i czas, w  ciągu którego ta woda przesiąknie 
w głąb gleby.

Szybkość przesiąkania jest zależna od stop­
nia agregacji gleby. W glebę struk tu ra lną  wo­
da wsiąka bardzo szybko, w n iestruk turalną —• 
powoli, z coraz zmniejszającą się szybkością.

Nie wystarczy jednak, aby woda została po­
chłonięta przez glebę, ważne jest również, aby 
przeszła ona do niżej leżących warstw .

Jeżeli w ierzchnia w arstw a gleby jest prze­
puszczalna, nieprzepuszczalne natom iast są jej 
niższe warstw y, zjawiska denudacji mogą w y­
stępować w znacznych rozm iarach (takie zjaw i­
sko zachodzi przy tajan iu  głęboko przem ar­
zniętej gleby) i odwrotnie, w arstw a akum ula­
cyjna mało przepuszczalna, ale leżąca na prze­
puszczalnym  podglebiu, może wykazać m niej­
szy zmyw.
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Przesuw anie się gleby po skłonie odbywa się 
przew ażnie w  postaci zawiesin cząsteczek gle­
by w wodzie.

Tylko w w yjątkow ych przypadkach prze­
mieszczenie gleb odbywa się w form ie zwartej 
m asy m ateriału  glebowego.

Rozpływanie się cząsteczek gleby w wodzie 
zależne jest od wielkości tych cząsteczek, dłu­
gości okresu działania wody oraz siły tego dzia­
łania.

Deszcze w yw ołują rozpływ anie się cząste­
czek gleby przew ażnie siłą uderzenia kropel 
wody. Rozpływanie to jest tym  większe, im 
dłuższy jest okres trw ania opadu.

Wody roztopowe rozpylają cząsteczki ze 
względu na dłuższy okres działania na glebę 
oraz na wzmożone przemieszczanie górnych 
warstw , spowodowane nieprzepuszczalnością 
niższych, zam arzniętych w arstw  gleby.

Nośna siła wody zależna jest od jej szybko­
ści. Przy danej szybkości mogą przesuwać się 
cząsteczki o wielkości n ie większej od pewnej 
średnicy.

W związku z tym  opór cząsteczek gleby, sta­
w iany nośnej sile wody, będzie wzrastać w m ia­
rę  powiększania się średnicy tych cząsteczek.

I tak ił niesiony jest przez prąd  o szybkości 
0,07 cm/sek, piasek — 0,305 cm/sek, żwir — 
0,6 cm/sek.

A więc i skład mechaniczny gleby m a zna­
czenie przy procesach erozyjnych. Gleby pyłowe 
n iestrukturalne, będą najbardziej narażone na 
destrukcyjną działalność wód spływających, 
najm niej narażone będą gleby struk tu ra lne  o 
dużych średnicach agregatów oraz drobne pia­
ski.

Na tym  kończę omawianie czynników, m ają­
cych w pływ na zwiększenie lub zmniejszenie 
procesów erozyjnych.

Jeszcze kilka słów o zabiegach przeciwdzia­
łających ujem nym  skutkom  erozji.

Regulowanie spływ u wód powierzchniowych 
celem w strzym ania procesów erozyjnych, do­
konuje się następującym i sposobami.

1. przez zatrzym anie spływ ających wód na 
powierzchni zlewni,

2. przez zmniejszenie prędkości spływu wód
3. przez rozdzielenie większych strum ieni 

na mniejsze, celem zm niejszenia ich siły 
działania.

4. przez zastosowanie równocześnie wyżej 
wskazanych sposobów.

Zatrzym anie wód na powierzchni zlewni do­
konuje się bądź drogą bezpośredniego zatrzy­
m ania wody na  spadach przez stosowanie 
sztucznych przegród, bądź drogą powiększenia 
zdolności gleby pochłaniania wody.

Wody na stokach można ¿atrzymać drogą 
prowadzenia orki w poprzek stoku. Dzięki ta ­
kiej orce osiąga się tarasowatość zboczy, k tóra 
w  znacznym stopniu łagodzi erozyjne działanie 
wód spływających.

Przy czym wskazane jest, aby na zboczach 
przy orce w poprzek spadu był stosowany pług 
obracalny, k tóry  przez odkładanie skiby stale 
ku górze zapobiega przemieszczaniu się gleb ku 
dołowi.

Do innych, ale kosztownych sposobów za­
trzym ania wód, spływ ających na powierzchni 
zlewni, zaliczyć należy obwałowanie.

Obwałowanie polega na założeniu system u 
niewysokich (około 1 m) wałów, zbudowanych 
wzdłuż warstwie.

Odległości między wałam i powinny być tak 
ustalone, aby każdy wał przy takiej wysokości 
zatrzym yw ał wodę, spływ ającą z powierzchni 
wyżej położonej.

Dla spadku 3%> przy deszczu, dającym  60 mm 
opadu, odległość między wałami rów nałaby się 
200 m — szerokość zupełnie w ystarczająca dla 
maszynowej upraw y pola, zaw artego między 
wałami.

Pomimo pewnych ujem nych cech obwałowa­
nia, jak: nierównoległość wałów na całej ich 
długości, zajęcie produkcyjnej powierzchni pod 
wały i odprowadzające kanały, system  ten daje 
doskonałe rezultaty, zwłaszcza w dolnych par­
tiach zbocza, gdzie ru jnujące działanie wody 
ma m aksym alne nasilenie.

Celem zmniejszenia szybkości i częściowego 
zatrzym ania spływ ających wód można założyć 
po - środku zbocza pasy gruntów  o szerokości 
około 100 m, obsadzone lasem, sadem lub krze­
wami.

Dzięki trw ałej roślinności tych pasów, ziemia 
w  zimie bądź wcale nie zamarza, bądź zamarza 
nieznacznie. W czasie wiosennych roztopów, 
spływ ająca po zamarzniętej ziemi woda, trafia 
na te pasy, gdzie zostaje pochłonięta przez gle­
bę niezam arzniętą.

Stosowanie wspom nianych urządzeń będzie 
racjonalne tylko w takich' miejscowościach, 
gdzie długość zbocza od wododziału do odpro­
wadzającego wodę cieku będzie nie m niejsza

c
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niż 500 m, w  przeciw nym  bowiem przypadku 
pasy te będą stanow iły przeszkodę w należytej 
upraw ie ziemi.

Drugim  sposobem, za pomocą którego można 
uzyskać zm niejszenie szybkości spływu i po­
dział większych strum ieni, będą pasy o roślin­
ności łąkow o-pastw iskow ej.

Stosowanie pasów o roślinności traw iastej da 
najlepsze rezultaty , jeżeli pas taki będzie w łą­
czony w  zespół pól płodozmianowych i pozo­
stawiony na jednym  m iejscu przez cały czas 
rotacji płodozmianu.

Pola płodozmianowe pro jek tu jem y w ten 
sposób, aby objęły one cały skłon od wodo­
działu do odpowiedniego cieku (talwegu). Jeże­
li dla przykładu przyjm iem y płodozmian 
czteropolowy, każde pole dzielimy na cztery 
pasy, położone w kierunku prostopadłym  do 
skłonu.

Jeden pas w  każdym  polu przeznacza się na 
łąkę, k tóra w  takim  charakterze pozostaje w 
ciągu całej rotacji płodozmianu, czyli w naszym 
przykładzie 4 lata.

W następnej rotacji pod łąkę przeznacza się 
drugi pas.

Rys. 3.

Schem at pasów łąkowych w  czteropolowym 
płodozmianie.

Stosowanie takich pasów ma następujące za­
lety:

a) zmniejsza szybkość biegu wód, w skutek 
przepływ u przez gęstą szatę roślinną,

b) na skutek zmniejszonej szybkości spływu, 
znajdujące się w  wodzie cząsteczki gleby 
osiadają w darni, zwiększając w ten spo­
sób próchnicę siedliska,

c) traw iasta pokryw a roślinna, pozostając 
dłuższy czas na jednym  miejscu, poprawia 
struk tu rę  gleby, tworząc budowę gruzeł- 
kowatą, k tó ra  z jednej strony  podnosi

urodzajność gleby, zwiększa odporność 
gleby na działanie erozji.

d) wszelkie zaczątki żłobiących rynien, przy 
zetknięciu się z szatą roślinną pasa, likw i­
du ją  się.

Ponadto mogą być stosowane specjalne pło- 
dozmiany przeciwerozyjne, w  których zmiano- 
waniu przew iduje się większa ilość pól, prze­
znaczonych pod rośliny, w ytw arzające zwięzłą 
darń.

P rzy  większych spadkach przekraczających 
10— 15°, wyżej podane sposoby walki z proce­
sami niszczycielskimi spływ ających wód nie 
będą wystarczające.

Jeżeli takie tereny  m ają być w ykorzystane 
pod upraw ę rolną, należy stosować tarasow a­
nie.

Zasadniczym w arunkiem  skutecznej walki 
z. erozją jest doprowadzenie gleby do gruzeł- 
kowatej struk tu ry .

Gleba struk turalna, m ając dużą pojemność 
wodną, pochłania większość spływającej wody, 
co znakomicie zmniejsza destrukcyjną dzia­
łalność erozji.

Następstwem  wadliwej s truk tu ry  gleby jest 
zmniejszenie przepuszczalności, a tym  samym 
wzmożenie spływu i powierzchniowego zmywu 
gleby.

Do zespołu środków walki z erozją zaliczyć 
można również wcześniejsze w ykonanie orki 
jesiennej. W skutek takiej orki gleba zdąży do­
statecznie osiąść, co pozwoli jej skuteczniej 
opierać się procesom spłukiw ania i rozm ywa­
nia w czasie jesiennych deszczów.

Erozję obserwować można nie tylko na grun­
tach ornych, ale i na pastwiskach, gdzie na 
skutek przeciążenia, tzn. zadużej ilości sztuk 
bydła na jednostkę powierzchni oraz zbyt dłu­
giego okresu wypasu, obserw uje się gnicie 
roślin szeregu gatunków. Przez puste miejsca 
zaczynają przeciekać pasem ka wody, k tóre 
coraz silniej w rzynają się w teren.

Zjawisko to zachodzi przy wypasie króv/, 
k tó re  w ydeptują ścieżki. Owce, utłaezając 
rów nom iernie powierzchnię pastwiska, raczej 
w strzym ują erozję.

Aby zabezpieczyć pastw isko przeciw niszczy­
cielskim procesem erozji, wypasanie należy roz­
poczynać zbyt wcześnie oraz nie powinien być 
on zbyt intensywny. Bardzo wskazana jest 
również zm iana rodzaju użytkow ania przez 
prowadzenie w ypasu system em  kwaterowym.

„ZIEMIA BYŁA UPRAWIANA JEDNOCZEŚNIE DLA POŻYTKU I DLA PRZYJEMNOŚCI. 
WSZĘDZIE TO, CO BYŁO UŻYTECZNE, BYŁO JEDNOCZEŚNIE PRZYJEMNE.“

Voltaire
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Urządzenia rolne w Czechosłowacji
Inż. Buchholc Ignacy

W 1949 roku  dojrzał w  Czechosłowacji prob­
lem  scalenia gruntów  członków spółdzielni 
celem stw orzenia w arunków  wspólnej zmecha­
nizowanej racjonalnej upraw y ziemi. Pierw sze 
próby tego rodzaju scalenia we wsiach, gdzie do 
spółdzielni przystąpiła mniejszość gospodarstw, 
wykazały, że wyodrębnienie gruntów  spółdzielni 
w  oddzielny blok ziemi i wydzielenie gospodar­
stwom indyw idualnym  gruntów  poza tym  blo­
kiem  prowadzi do błędów politycznych, które 
mogą odbić się fatalnie na  rozw oju spółdziel­
czości.

Czesi przeprowadzili niewiele scaleń tego ro ­
dzaju. Na wiosnę 1950 roku  czeskie m inister­
stw o rolnictw a wysunęło koncepcję scalenia 
upraw, tzn. oderwanie się od pojęcia scalenia 
własności, a scalenie zaczęto rozpatryw ać z pun­
k tu  widzenia upraw . Teoretyk spółdzielczości 
produkcyjnej w Czechosłowacji d r Jan  Tauber 
pisze: „Pobudką do powstawania wspólnot ro l­
nych jest racjonalizacja gospodarki rolnej. 
Spółdzielnie produkcyjne ¡są oparte n a  postępie 
technicznym  i m ają dziś m otyw y przede wszy­
stkim  ekonomiczne. A rgum entam i potwierdza­
jącym i słuszność organizowania spółdzielczości 
produkcyjnej są argum enty mechanizacji, u- 
przem ysłowienia i naukowej organizacji pracy. 
Zwiększenie bowiem do m aksim um  produkcji 
rolnej jest możliwe jedynie w  zmechanizowa­
nym  dużym  obiekcie rolnym .

Wychodząc z założeń ekonomicznych czesi 
doszli do wniosku, że tylko natychm iastow e 
wprowadzenie płodozmianów we wszystkich 
wsiach, gdzie powstały spółdzielnie produkcyj­
ne, rozwiąże zagadnienie właściwego ustawienia 
postępowej gospodarki rolnej.

Na czym polegają czeskie urządzenia rolne?
Na wstępie podkreślić należy, że praw ie cały 

teren  Czechosłowacji ob jęty  jest jednolitym  ka­
tastrem , k tó ry  utrzym yw any jest w  stanie 
aktualnym . Posiadanie aktualnych m ap ka ta ­
stralnych decyduje o niezwykle szybkim  prze­
prowadzeniu prac urządzeniowych. Mierniczy 
przeprowadza pobieżnie ream bulację terenu, 
ustala  z agronomem i  m iejscową ludnością ko­
nieczność transform acji użytków (np. tereny 
pod zalesienie), wyznacza tereny  pod działki 
przyzagrodowe i ośrodek gospodarczy oraz w y­
dziela g runty  różniczan poza obrębem  gromady. 
Osiedle zostaje wyłączone i w  zasadzie nie 
przeprowadza się w  osiedlu żadnych prac urzą­
dzeniowych. Działki przyzagrodowe wydzielane 
są w  wielkości od 0,5 do 1,0 ha gruntów  rolnych 
bez względu na klasyfikację, w  zasadzie poza 
osiedlem. Po odgraniczeniu terenów, które do 
produkcji zespołowej nie wejdą, agronom

wspólnie z m ierniczym  rozbija cały teren  na 
pola płodozmianowe.

Sieć dróg gospodarczych zostaje przystosowa­
na do pól płodozmianowych. W każdym  polu 
płodozmianowym m ierniczy wyznacza obszar 
przeznaczony na  gospodarkę zespołową oraz 
g runty  tych gospodarzy, którzy do spółdzielni 
nie przystąpili. W ten  sposób spółdzielnia posia­
da swoje g runty  w  tylu polach, ile  jest pól pło­
dozmianowych, i indyw idualni gospodarze po­
siadają swoje g run ty  w  ty lu  polach, ile jest pól 
płodozmianowych. Przy wydzielaniu gruntów 
zarówno spółdzielni jak  i gospodarstwom indy­
w idualnym  klasyfikacja gruntów  nie jest brana 
pod uwagę. Podam  przykład. Jeśli gospodarz, 
k tóry  nie przystąpił do spółdzielni, posiadał 8 ha 
gruntów  ornych, to po przeprowadzeniu urzą­
dzeń rolnych otrzym a w ośmiopolowym płodo- 
zmianie po jednym  hektarze w każdym  polu 
oraz, jeżeli sum a powierzchni gruntów  członków 
spółdzielni wynosi 100 ha, to  w  w yniku urzą­
dzeń rolnych zostaje wydzielonych 100 ha w  ty ­
lu  polach, ile jest pól płodozmianowych. W 
każdym  polu płodozmianowym wydziela się 
około* 1/5  powierzchni pola pod zasiew e lita r­
nych nasion. E lita ta  jest następnie zasiewana 
na polach spółdzielni i rozprowadzana między 
indywidualne gospodarstwa.

Rys. l.

Wieś spółdzielcza przed scaleniem  upraw .
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Rys. 2.

Wieś spółdzielcza po scaleniu upraw .

Rolnicy posiadający bardzo m ałe areały  g run­
tów upraw nych, w  zasadzie do 2,0 ha, którzy do 
spółdzielni nie przystąpili, o trzym ują swe grun­
ty w  jednej działce n a  najlepszych glebach, w 
m iarą możności w  pobliżu siedlisk. G runty, w y­
dzielone tej grupie chłopów, przewidziane są 
w perspektyw ie na ogrody warzywne, sady itp. 
Osoby, uznane za wyzyskiwaczy, nie są p rzy j­
mowane do spółdzielni i g runty  ich lokowane są 
na najgorszych pozycjach w  poszczególnych po­
lach płodozmianowych.

Korzyści, w ynikające z tego rodzaju ustaw ie­
nia zagadnienia, b iją  w  oczy.

Przede wszystkim  spółdzielnia wchodzi od- 
razu w gospodarkę planową, racjonalnie agro­
technicznie zorganizowaną, zdolną do zmechani­
zowania procesów produkcji, a  zwłaszcza jest 
ona zdolną do właściwego socjalistycznego zor­
ganizowania pracy. Spółdzielnia zdobywa od 
m om entu s ta rtu  doświadczenie we właściwych, 
na dłuższy okres czasu niezmiennych, w arun­
kach produkcji. Indyw idualni gospodarze zys­
kują możliwość dostosowania swej produkcji do 
planu państwowego, zyskują możność skorzy­
stania z usług państw owych ośrodków m aszyno­
wych. Przystąpienie do spółdzielni przestaje być 
problem em  przebudow y ustro ju  rolnego, albo­
wiem przyłączenie gruntów  nowego członka na­
stępuje drogą mechanicznego przesunięcia gra­
nicy władania.' Usytuowanie gruntów  gospo­
darstw  indyw idualnych w  tych samych w arun­

kach, w  jakich usytuow ane są g run ty  spółdziel­
ni, pozwala im  naocznie przekonać się o wyż­
szości gospodarki zespołowej. Uwidoczni się to 
przede w szystkim  we właściwej organizacji p ra­
cy, w  stosowaniu postępowej agrotechniki i w 
m echanizacji na  dużych polach spółdzielni. 
W tych  w arunkach plony, osiągnięte przez 
spółdzielnię, będą z na tu ry  rzeczy większe od 
plonów gospodarstw indywidualnych. Po pierw ­
szych doświadczeniach przypływ  nowych człon­
ków do spółdzielni powinien nastąpić w  skali 
m asow ej.

Pewnego rodzaju uprzyw ilejow anie m ałorol­
nych chłopów, którzy niezdecydowali się przy­
stąpić do spółdzielczej gospodarki rolnej, jest 
w yrazem  troski państw a ludowego o dobrobyt 
m ałorolnych chłopów. K lasa robotnicza zyskuje 
w ten  sposób m ocne oparcie w biedocie w iej­
skiej, ponieważ nie krzyw dzi jej na  fali reform. 
Słuszność j ednak tych reform  zwycięża w  końcu 
opory m ałorolnych chłopów i obserwowany jest 
fakt włączania swych gruntów  do gospodarki 
spółdzielczej przez m ałorolnych chłopów, pomi­
mo, że sytuacja ich w  indyw idualnym  gospo­
darstw ie uległa poprawie.

W yeliminowanie kułaka i odsunięcie go od 
gruntów  spółdzielni pozbawia go wpływów we 
wsi, w ytrąca m u broń wyzysku, przyciąga do 
spółdzielni w ahających się średniaków.

Dotychczas zdobyte doświadczenie, a w  szcze­
gólności przew idyw ane plony gospodarki zespo­
łowej, pozwalają przypuszczać, że już w n a j­
bliższych latach cała gospodarka ro lna w  Cze­
chosłowacji przejdzie na  spółdzielcze form y gos­
podarowania. Je s t to  niew ątpliw ie sukces całego 
społeczeństwa, k tóre we wszystkich w arstw ach 
potrafiło- zmobilizować się dla w yrw ania wsi 
z zacofania gospodarczego.

Czechosłowackie urządzenia rolne są próbą 
rozwiązania właściwego zorganizowania socjali­
stycznej gospodarki rolnej w  skali masowej. Jak  
na w stępie zaznaczyłem próba ta mogła się udać 
w  tej skali w  w arunkach posiadania praw ie 
aktualnego katastru , dokładnie opracowanej 
m apy geonomicznej oraz wysokiego poziomu 
politycznego zarów no ak tyw u technicznego jak  
i zainteresow anych chłopów.

Doświadczenia czechosłowackie stanow ią bo­
dziec do szerszego zainteresow ania się u nas 
spraw ą urządzeń rolnych, spraw ą zorganizowa­
nia socjalistycznych gospodarstw rolnych, dają­
cych rękojm ię w yrw ania wsi z zacofania i osiąg­
nięcia plonów przew idzianych planem  pań­
stwowym. J  i
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Metody bezpośredniego wyznaczania elementów 
orientacji zewnętrznej zdjęć lotniczych

Mgr inż. Marian Brunon Piasecki

Zdjęcie lotnicze wykonane z punktu  O (rys. 1) 
jes t rzu tem  środkowym  fotografowanego tere­
nu. Prosta poprowadzona przez punk t O prosto­
padle do płaszczyzny kliszy (rzutów) pokrywa 
się w  przybliżeniu z osią obiektyw u i w prze­
biciu z płaszczyzną kliszy wyznacza położenie 
punk tu  głównego Oi. Odcinek OOi jest odleg­
łością obrazu. W iązka prom ieni rzucających, po­
prowadzonych przez punkty  A, B, C, D po­
wierzchni terenu, w przecięciu z płaszczyzną 
rzutów  wyznacza ich rzu ty  środkowe A‘, B ‘, C‘, 
D ‘. Każdemu punktow i P  terenu  zostaje podpo­
rządkow any jednoznacznie odpowiedni rzu t 
środkowy P ‘, ponieważ przez jakiś określony

B'

Rys. 1.

punkt terenu  można poprowadzić tylko jeden 
prom ień rzucający, a prom ień ten  przebije p ła­
szczyznę rzutów  w jednym  tylko punkcie. Od- 
powiedniość odw rotna nie jest odpowiedniością 
jednoznaczną, gdyż np. punktow i A ‘, leżącemu 
na płaszczyźnie rzutów, odpowiadać może każ­
dy punkt, leżący na prom ieniu OA, o ile nie ma 
jakiegoś w arunku  dodatkowego.

Rzut środkowy zbioru punktów  terenu  (A, B, 
C, D,) będzie jednoznacznie określony, jeżeli 
znane będzie położenie środka rzutów  O i pła­

szczyzny obrazu w stosunku do powierzchni te­
renu. Dane, wyznaczające nam  potrzebne do 
określenia rzu tu  środkowego wielkości, nazy­
w am y e l e m e n t a m i  o r i e n t a c j i  
z d j ę c i a .

Z chwilą wykonania zdjęcia lotniczego 
otrzym ujem y na kliszy drogą fotograficzną rzu­
ty  środkowe punktów  terenu. Aby na podsta­
wie zdjęcia jednoznacznie odtworzyć wiązkę 
prom ieni rzucających, m usim y znać położenie 
punktu  głównego na  zdjęciu i odległość obra­
zu OOi. Dane te  nazywam y e l e m e n t a m i  
o r i e n t a c j i  w e w n ę t r z n e j .

K am ery do zdjęć pom iarowych są tak  zbudo­
wane, że jednocześnie z obrazem terenu  odfoto- 
grafow ują się na brzegach kliszy znaczki tłowe, 
k tórych łącznice przecinają się w punkcie głów­
nym  Oi (rys. 2). W kam erach budowanych spe­
cjalnie do celów pom iarowych położenie punk­
tu  głównego pokryw a się z _wystarczającą 
w  praktyce dokładnością z punktem  przebicia 
płaszczyzny kliszy przez oś optyczną obiekty­
wu kam ery.

D rugi elem ent orientacji w ew nętrznej, odci­
nek OOi (rys. 1), zwany odległością obrazu, 
jest dla każdej kam ery sta ły  i wyznaczony 
przez fabrykę. Ponieważ przy zdjęciach foto­
gram etrycznych odległość przedm iotu (terenu)

Rys. 2.

od obiektyw u kam ery jest bardzo duża w sto­
sunku do ogniskowej obiektywu, praktycznie 
odległość obrazu rów na jest ogniskowej.

Długość ogniskowej, z dokładnością do 
0,01 mm, jest zw ykle w ygraw erow ana na blasz­



ce przy  ram ce tłowej tak, że zostaje odfoto- 
grafow ana na każdym  zdjęciu podobnie jak
i znaczki tłowe.

Znając elem enty orientacji w ew nętrznej, mo­
żemy na podstaw ie zdjęcia odtworzyć wiązkę 
prom ieni rzucających, k tóre w  momencie foto­
grafow ania w yznaczyły na kliszy rzu ty  środ­
kowe poszczególnych punktów. Do rekonstruk­
cji punktów  przedm iotu dane te  nie wystarcza­
ją, ponieważ zgodnie z tym  ,co było powiedzia­
ne na początku, odpowiedniość odw rotna nie 
jest jednoznaczna. Do tego potrzebna jest zna­
jomość tzw. e l e m e n t ó w  o r i e n t a c j i  
z e w n ę t r z n e j .

Elem entam i orientacji zew nętrznej są:
1. spółrzędne przestrzenne środka rzutów,
2. nachylenie osi kam ery (osi obiektywu) 

względem prostej pionowej poprowadzonej 
przez środek rzutów,

3. k ą t kierunkow y rzu tu  poziomego osi ka­
m ery względem jednej z osi poziomych przyję­
tego układu spółrzędnych geodezyjnych i

4. ką t skręcenia, tj. kąt, jak i tworzy prosta 
największego spadku płaszczyzny kliszy z jed­
ną z osi spółrzędnych tłowych.

Przy  w ykonyw aniu zdjęć z ziemi wyznacze­
nie elem entów  orientacji zewnętrznej nie jest 
trudne i w prak tyce zawsze wykonywane. Przy 
zdjęciach z powietrza m usim y uciekać się do 
m etod pośrednich, używając do tego celu tzw. 
foto-punktów , k tórych spółrzędne muszą być 
wyznaczane w teren ie drogą pom iarów geode­
zyjnych, co znacznie kom plikuje i przedłuża 
tok postępowania przy opracowywaniu planów 
i map. Toteż usiłowania konstruktorów  były i są 
jeszcze ciągle skierowane w k ierunku w ynale­
zienia sposobów, k tó re  pozwoliłyby na wyzna­
czanie tych elem entów  podczas lotu z w ystar­
czającą dla potrzeb fotogram etrii dokładnością.

Zagadnienie wyznaczenia orientacji zew­
nętrznej zdjęcia sprowadza się praktycznie do 
wyznaczenia:

1. odległości środka rzutów od płaszczyzny 
zdejmowanego terenu, tj. wysokości lotu,

2. nachylenia osi kam ery względem prostej 
pionowej poprowadzonej przez środek obiek­
tyw u i

3. kąta  skręcenia kliszy.
Najstarsze, najprostrze, a jednocześnie do dziś 

jeszcze stosowane sposoby pozwalają jedynie 
na przybliżone wyznaczenie tych elem entów za 
pomocą barom etru i libeli. Znane jest i wyko­
rzystyw ane, zarówno w geodezji, jak  i lotnic­
twie, zjawisko spadku ciśnienia atm osferycz­
nego w m iarę wznoszenia się, innym i słowy — 
w m iarę oddalania się od poziomu morza.

Zjawisko ta  zostało w ykorzystane do niw ela­
cji fizycznej i do m ierzenia wysokości samolo­
tu  podczas lotu przy pomocy zbudowanych na 
tej zasadzie wysokościomierzy.

Nie wdając się w  szczegóły mechanicznego 
wykonania wysokościomierzy, w ystarczy nad­
mienić, że są one zbudowane podobnie, jak  po­
spolite aneroidy, pokazujące nam  wielkość ciś­
nienia atmosferycznego. Z powodu nieuniknio­
nych błędów m echanizm u i z uwagi na zmien­
ność ciśnienia w czasie lotu, dokładność pomia­
ru  wysokości tą  drogą jest niewielka, wyno­
sząca niekiedy zaledwie kilkadziesiąt metrów.

W praktyce nie używa się przeto wysokościo­
m ierzy do wyznaczania wysokości, z jakiej zo­
stały  w ykonane poszczególne zdjęcia, lecz tylko 
do wyprowadzenia samolotu w  przybliżeniu na 
z góry określoną wysokość, z której, zgodnie 
z planem, pow inny być w ykonane zdjęcia. Z te ­
go względu wysokościomierze należą raczej do 
grupy przyrządów nawigacyjnych, którym i po­
sługuje się pilot w  czasie latania.

W niektórych lotniczych kam erach pom iaro 
wych nowszych konstrukcji, jak np. kam era 
szeregowa W ilda RC5, tego rodzaju wysokościo- 
mierz jest w budow any w kam erę i odfotografo- 
w yw any na każdym  zdjęciu. Ma to jednak zna­
czenie jedynie orientacyjne, bez większego 
w pływ u na tok opracowania.

Do wyznaczania kątów nachylenia i skręce­
nia zastosowano libele pudełkowe, odpowiednio 
osadzone w korpusie kam ery i odfotografowane 
na każdym  zdjęciu. Na libeli znajdują się okrę­
gi kół koncentrycznych w  odstępach odpowia­
dających zmianie nachylenia o 1°. Z położenia 
obrazu pęcherzyka libeli można odczytać wiel­
kość kąta  nachylenia z dokładnością 0,5°, oraz 
z k ierunku przesunięcia się pęcherzyka — kąt 
skręcenia. Ten sposób wyznaczania położenia 
płaszczyzny kliszy w chwili zdjęcia również po­
siada jedynie wartość orientacyjną, ze względu 
na zbyt m ałą dokładność, oraz n ie dające się 
określić błędy wskazań libeli. P rak tyka  wyka­
zuje, że jeżeli w  czasie lotu prostoliniowego 
z jakiegoś powodu samolot został raptow nie w y­
chylony ze swego położenia, to odfotografowa- 
na na  zdjęciu libela nie w skazuje rzeczywistego 
kąta  nachylenia osi kam ery w momencie wyko­
nania zdjęcia.

Duże korzyści daje używ anie w czasie lotów 
fotogram etrycznych przyrządów zwanych sta- 
toskopami. Przed wojną, przy w ykonyw aniu 
zdjęć przez Fotolot, używane były statoskopy 
firm y Askania. Budowane one były  na tej sa­
mej zasadzie, co aneroidy, z tym  jednak, że nie 
wskazywały one ciśnienia, ani odpowiadającej 
danem u ciśnieniu wysokości względnej, czy 
bezwzględnej, lecz jedynie odchylenia w wyso-
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kości w  stosunku do poziomu, na jaki statoskop 
został ustaw iony (projektow ana wysokość lo­
tu). S trzałka statoskopu w skazuje pilotowi już 
2-metrowe zm iany wysokości. Ponieważ jednak 
pilot nie m a możliwości prowadzenia samolo­
tu  z tak  w ielką precyzją, należy się liczyć, że 
wysokość lotu ze statoskopem  będzie u trzym a­
na w granicach nieco większych — +20 m. Bę­
dzie to zależało oczywiście od w praw y pilota, 
stałości w arunków  atm osferycznych i w łaści­
wości samolotu. Jeżeli zdjęcia są wykonywane 
z samolotu o mało statecznym  locie może się 
zdarzyć, że stosowanie statoskopu raczej pogar- 

, sza sytuację. Ciągłe bowiem odchylanie się 
strzałki denerw uje pilota i samolot w czasie 
lotu doznaje stałych i raptow nych Zmian w y­
sokości, gdy tymczasem  bez statoskopu zmiany 
te odbywałyby się w  sposób znacznie łagodniej­
szy.

Ostatnio zaczęto stosować statoskop typu 
Vaisala (rys. 3), którego wskazania są re jestro ­
w ane fotograficznie na oddzielnej taśm ie filmo­
wej w  tych samych momentach, w jakich były 
w ykonyw ane poszczególne zdjęcia lotnicze. 
Tym  sposobem można z dość dużą dokładnością, 
bo paru  m etrów, wyznaczyć różnice wysokości 
m iędzy kolejnym i położeniami kam ery w mo­
m entach fotografowania. Daje to pewne korzy­
ści w  sensie podniesienia dokładności aerotrian- 
gulacji i stw arza możliwości przeprow adzania 
niezależnej kontroli opracowania. Nie należy 
jednak przeceniać wartości wskazań statoskopu, 
gdyż zm iana ciśnienia atmosferycznego ulega 
ciągłym, czasami naw et dość raptow nym  zmia­
nom  i zm iany wskazań statoskopu nie zawsze 
są wywołane zm ianą wysokości lotu.

Ciekawy bardzo pom ysł zrealizował E. San- 
toni. Zbudował on mianowicie do swojej kam e­
ry  lotniczej tzw. „peryskop słoneczny“, pracu­
jący  syn chronicznie z kam erą i z nią sztywno 
połączony. P rzy  pomocy tego peryskopu, jed­
nocześnie z w ykonyw aniem  zdjęć lotniczych te ­
ren u  zostają fotograficznie zarejestrow ane na 
oddzielnej taśm ie położenie słońca, oraz w ska­
zania chronom etru, busoli i statoskopu.

Rys. 3.

R.ys. 4a i 4b

M ając spółrzędne geograficzne stanow isk sa­
m olotu (wyznaczone z dostateczną dokładnością 
z m apy na podstaw ie zdjęć) i czas, można na 
podstawie rocznika astronomicznego wyznaczyć 
azym ut i wysokość słońca w  momencie foto­
grafowania i w  ten sposób otrzym ać jeden kie­
runek  dla wyznaczenia orientacji zdjęcia. Daje 
to korzyści przy  przeprowadzaniu tzw. nero- 
triangulacji przestrzennej i było stosowane na 
dużą skalę we Włoszech do zdjęć kolonialnych. 
W innych krajach  m etoda ta  nie była zupełnie 
stosowana.

Inny sposób wyznaczania nachylenia płasz­
czyzny kliszy w  chwili zdjęcia polega na jed­
noczesnym fotografow aniu horyzontu w  dwu 
do siebie prostopadłych kierunkach. Pom ysł ten 
został wprowadzony przez Nenonena. Do tego 
celu zbudowana została specjalna kam era, k tó­
rej schem at je s t podany na rys. 4. Rys. 4-a 
przedstaw ia przekrój pionowy, na k tórym  
punk t O wobraża właściwy obiektyw kam ery, 
przez k tó ry  otrzym uje się praw ie pionowe zdję­
cie terenu, a  punk t Oi — obiektyw dodatko­
wej kam ery, dający przez, pryzm at p obraz ho­
ryzontu na tej samej kliszy co i obraz terenu. 
Z rys. 4-b widać usytuow anie obiektywów ka­
m er dodatkowych Oi i O2, dających zdjęcia ho­
ryzontu w  stosunku do obiektywu głównego O.

K am ery pomocnicze zaopatrzone są w znacz­
ki tłowe, zaznaczone na  rysunku, wyznaczające 
położenie horyzontu, jakie powinno się o trzy­
mać przy pionowym położeniu osi kam ery za­
sadniczej i w ykonyw aniu zdjęć z pewnej zało­
żonej wysokości. P rzy  innych wysokościach lo­
tu  obrazy horyzontu powinno się otrzymać 
w postaci linii równoległych do łącznic znacz­
ków tłowych, przesuniętych względem nich 
w jedną lub drugą stronę o tę samą wielkość 
na obu obrazach. Rzecz jasna, że naśw ietlanie 
wszystkich trzech zdjęć powinno być jedno­
czesne.

Jeżeli sobie wyobrazimy, że kam era została 
nachylona o pew ien ką t w  kierunku BBi, to 
znaczy, że linia AAi pozostała poziomą, a pro­
sta BBi jest prostą największego spadku płasz^
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czyzny kliszy, to na zdjęciu otrzym anym  przez 
obiektyw Oi linia horyzontu będzie tworzyła 
z łącznicą znaczków jakiś ką t /? rów ny kątowi 
nachylenia osi kam ery, zaś na zdjęciu otrzym a­
nym  przez obiektyw O2 — równolegle przesu­
nięta.

W w ypadku ogólnym, tj. nachylenia osi ka­
m ery zasadniczej o pewien kąt v w kierunku 
niepokryw ającym  się ani z kierunkiem  AAi ani 
BBi, oba obrazy horyzontu będą odchylone od 
położeń wyznaczonych za pomocą znaczków 
tłowych o kąty  a i /?, k tó re  będą stanow iły skła­
dowe kąty  nachylenia v.

K ąt nachylenia v można wyznaczyć graficz­
nie, jak  to pokazane na  rys. 5, odkładając, jako 
rzędne i odcięte, odpowiednio: sin a i sin />.

Rys. 5.

W ektor wypadkowy da nam  sin v, a kąt, jaki 
utw orzy w ektor w ypadkow y z osią rzędnych, 
— kąt skręcenia 3

W nowszym wykonaniu, do fotografowania 
obrazów horyzontu służą oddzielne kam ery do­
datkowe, k tó re  można dołączać do kam ery sze­
regowej. Napęd kam ery szergowej służy w tedy 
jednocześnie do poruszania mechanizmów ka­
m er dodatkowych. K am ery te  są niewielkich 
wymiarów, wagi 3,5 kg, a zdjęcia — o wym ia­
rach 6 X 2,5 cm — są otrzym yw ane na nor­
m alnej, perforowanej taśm ie filmowej. Na każ­
dym zdjęciu zostają odfotografowane znaczki 
tłowe i num er kolejny dla umożliwienia odszu­
kania zdjęć horyzontu, odpowiadających po­
szczególnym zdjęciom głównym. W edług opu­
blikowanych przez K. G. Lófstróm a spraw o­
zdań z przeprowadzonych nad tą  metodą do­
świadczeń, dokładność wystawienia kątów na­
chylenia wynosi +  2°. Trzeba jednak dodać, 
że to jest zależne w  bardzo dużym stopniu od 
warunków atmosferycznych. W naszych w arun­
kach praw dopodobnie w  dużym procencie zdję­
cia horyzontu byłyby m ało wyraźne, a tym  sa­
mym i dokładność wyznaczenia na ich podsta­
wie kąta nachylenia byłaby mniejsza.

Ostatnio we Francji zaczęto używać do w y­
znaczania położenia kliszy w chwili zdjęcia gi- 
roskopu. Do tego celu służy oddzielna apara tu ­
ra, pracująca synchronicznie z autom atyczną 
kam erą szeregową, schem atycznie przedstawio­

na na rys. 6. Przymocowane do giroskopu G 
zwierciadło L będzie zajmowało położenie po­
ziome. Promień, idący od S, po odbiciu od 
zwierciadła L i załam aniu przez pryzm at w y­
chodzi przez obiektyw Oi i daje obraz na fil-

Rys. 6.

mie kam ery rejestru jącej K. Na tym  samym 
film ie odfotografowuje się obraz terenu dzięki 
umieszczeniu na w prost kam ery K p ły ty  płasko- 
równoległej na wpół srebrzonej. Działania ka­
m ery pomiarowej i rejestru jącej są synchroni­
zowane elektrycznie, dzięki czemu przy pomo­
cy kam ery rejestru jącej otrzym ujem y dla mo­
m entów naśw ietlenia każdego zdjęcia pom iaro­
wego, na taśm ie filmowej szerokości 3,5 cm, 
oddzielny obrazek środkowej części terenu  od­
wzorowanego na zdjęciu, oraz punk t świetlny, 
przedstaw iający położenie punktu  nadirowego 
zdjęcia (punktu, w którym  prosta pionowa, po­
prowadzona przez środek obiektywu, przebija 
płaszczyznę terenu).

Przez porów nanie sytuacji na zdjęciu właści­
wym  i zdjęciu otrzym anym  aparatem  rejestru ­
jącym, można oznaczyć położenie punktu  nadi­
rowego zdjęcia z dokładnością 15', po czym nie 
trudno już jest wyznaczyć kąty  nachylenia i 
skręcenia. We Francji została opracowana na­
w et specjalna metoda przybliżonego przetw a­
rzania zdjęć lotniczych, na podstawie znanego 
położenia punktu  nadirowego, stosowana przy 
sporządzeniu planów w dużych skalach okolic 
zniszczonych przez działania wojenne dla M ini­
sterstw a Odbudowy. Zasada tej m etody prze­
tw arzania jest następująca:

W yobraźmy sobie na płaszczyźnie terenu 
koło o środku w punkcie nadirowym . Obrazem 
tego koła na płaszczyźnie kliszy będzie elipsa, 
k tórą nie trudno jest wykreślić, znając kąty  
skręcenia i nachylenia zdjęcia. Duża oś elipsy 
będzie przechodziła przez punkt główny i punkt 
nadirowy zdjęcia. Dla różnych kątów  nachyle­
nia są przygotowane odpowiednie elipsy na 
czystym filmie. Po wyznaczeniu na zdjęciu 
położenia punktu  nadirowego i obliczeniu kąta

275



nachylenia, nakłada się odpowiednią elipsę na 
negatyw  tak, aby jej środek pokrywał się 
z punktem  nadirowym , a duża średnica elipsy 
przechodziła przez punkt główny, i w raz z ne­
gatyw em  wkłada do przetw ornika. Przetw orze­
nie będzie polegało na  dobraniu takiego kąta 
nachylenia kliszy i ekranu, aby obraz elipsy

przerzutow any na ekran był okręgiem koła. 
Do doprowadzenia do żądanej skali jest po­
trzebna już tylko znajomość długości jednego 
odcinka, k tóry  otrzym am y bądź z istniejącego 
starego planu, bądź też z pom iarów w  terenie.

Jak  widać, m etoda ta odznacza się niesłycha­
ną prostotą i może być w ykonana przez perso­
nel o m ałych kwalifikacjach technicznych, przy 
czym praca w  teren ie zostaje sprowadzona do 
minimum . B rak bardziej szczegółowych spra­
wozdań nie pozwala na razie nic powiedzieć
0 dokładności tej metody.

Olbrzymie postępy w dziedzinie radiotechni­
ki, jakie poczyniono w czasie ostatniej wojny,
1 opracowane na tej zasadzie różne system y 
nawigacji (Radar, Shoran) pozwalają przy­
puszczać, że może uda się również i na tej dro­
dze opracować jakieś nowe sposoby wyznacza­
nia elementów' orientacji zewnętrznej zdjęć.

Pomiar kubatury gruzów w gmachu „Prudential
M g r  In ż .  M ie c z y s ł a w  L i p i ń s k i

If

Zadanie do wykonania. Przedsiębiorstw o 
państwowe, które wykonywało odgruzowanie 
gmachu „P ruden tial“, płaciło robotnikom  
większe staw ki w m iarę posuwania się na coraz 
to wyższe piętra. Zasada ta  narzuciła koniecz­
ność wyznaczenia osobno kubatu ry  gruzów na 
każdym  z 16-tu pięter, zanim zostały one 
stam tąd usunięte. Prócz tego należało obliczyć 
kubaturę  gruzu, k tó ry  zasypał podwórko, znaj­
dował się na teren ie doszczętnie zniszczonej 
części budynku i dostał się do dwóch kondy­
gnacji podziemi.

Wyznaczanie kubatury gruzów na poszcze­
gólnych piętrach. Pom iar wykonyw any po pro­
wizorycznym zapewnieniu bezpieczeństwa per­
sonelowi mierniczem u. Niektóre partie  stropów 
były zarw ane na głębokość 6-ciu pięter. 
O tw arte szyby dźwigów tw orzyły studnie o 
głębokości 16-tu kondygnacji. K latka schodo­
wa była na wielu odcinkach pozbawiona porę­
czy. Na ocalałych stropach leżały zwały gruzu 
i żelaznych belek, dochodzące nieraz do wyso­
kości 6 m. Strop, nadw ątlony przez pożar, lub 
wybuchy pocisków, tw orzył spęknięcia i uginał 
się pod takim  ciężarem. Praca przypom inała 
nieraz alpinistyczną wspinaczkę i jeden krok 
nieuważny, zwłaszcza w  tył, groził śmiercią. W 
wielu m iejscach pracowano w pasach ochron­
nych umocowanych do liny.

W tych w arunkach trzeba było zrezygnować 
z wprowadzenia niw elatora do pom iarów w y­
sokościowych. Ocalałe żelazobetonowe filary  
nośne, resztki ścianek działowych i duże zwały 
gruzu, zasłaniały w dodatku widoczność i zm u­
szałyby do częstej zm iany stanowisk niw ela­
cyjnych.

Aby uniknąć tych trudności i związanych 
z nim i niebezpieczeństw trzeba było obmyślić 
metodę, pozwalającą określić dostatecznie do­
kładnie szukaną kubaturę  bez pomiarów niwe­
lacyjnych. W tym  celu podzielono gruzy każdej 
kondygnacji na bry ły  geom etryczne jak: p ira­
midy, pryzm y, prostopadłościany itp. Należało 
po tym  wyznaczyć wysokość h poszczególnych 
bry ł i w ym iary ich podstawy.

Zam iast realizować linię poziomą, potrzebną 
do wyznaczenia wysokości gruzów, przy po­
mocy libeli niw elatora, wyzyskano istniejące 
w  każdym  budynku płaszczyzny poziome jak i­
mi jest podłoga i strop każdej kondygnacji. Do 
wyznaczenia wysokości w arstw y gruzu w ystar­
czyło zmierzyć w  . jednym  m iejscu wysokość H 
całej kondygnacji od podłogi do stropu, a na­
stępnie zmierzyć tylko odległość h, wierzchoł­
ka każdej bry ły  od stropu. Różnica tych dwóch 
m iar dała szukaną wysokość h każdej bryły  
(rys. 1).
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Pom iar tych wysokości wykonyw ało się 
ru letką, przykładając jej punk t zerowy do 
stropu przy pomocy tyczki z odpowiednio 
urządzonym  zaczepem.

Dla określenia wym iarów podstawy poszcze­
gólnych brył należało sporządzić plan sy tua­
cyjny każdej kondygnacji. Aby zmniejszyć 
ilość niebezpiecznych pomiarów, wyzyskano te 
elem enty miarowe, k tó re  we wszystkich kondy­
gnacjach były stałe. Elem entam i tymi były 
ściany zewnętrzne, filary  nośne, biegnące od 
piwnic aż do najwyższej kondygnacji i rozstaw 
dwuteowych belek stropowych, k tó re  przeważ­
nie ocalały. W szystkie te elem enty  zostały 
pom ierzone na kondygnacji dostępnej do po­
m iarów  i w tedy łatw o już było uzupełniać w y­
m iary brakujące do sporządzenia planu sytua­
cyjnego innych pięter. Najprościej przedsta­
wiało się oznaczenie wym iarów  części zarw a­
nych stropów. W ystarczyło po prostu policzyć 
ilość pustych przestrzeni między ocalałymi 
belkam i stropowym i, układanym i zawsze w 
jednakow ej odległości. Unikało się w  ten spo­
sób przykładania ru le tk i do takich punktów  
jak  B i C (rys. 1), gdzie stanięcie groziło osy­
paniem  się pochyłych gruzów w raz z ru le tką 
i ze skrupulatnym  mierniczym.

Wyznaczenie kubatury gruzów na podwór­
kach i w  dwóch kondygnacjach podziemi. Tech­
nicznie dość prosto przedstaw iała się spraw a 
wyznaczenia kubatury  gruzów na 2 podwór­
kach i na terenie doszczętnie zniszczonej części 
budynku, gdzie wykonano niw elację przekro­
jów, odległych od siebie o 2 m. Poziom dna za- 
niwelowano po wywiezieniu części gruzu. Wzór 
przybliżony na objętość przy przekrojach od­
ległych co 2 m przyjął następującą form ę upro­
szczoną:

V ±  P 0 +  2P, +  2P2 +  ... +  2Pn- i  +  P„

patiom porteru

poxiom I  kondqqnaep
PftdJiemi

potion porteru

paziom I kordqqriocji 
poćtiemi

Przekroje podłużne gruzów leżących na podw órku 
w  dolnych kondygnacjach.

gdzie przez P  oznaczono powierzchnię poszcze­
gólnego przekroju.

Więcej kłopotu spraw iał pom iar koniecznych 
danych do określenia powierzchni przekrojów 
w tych miejscach, gdzie stropy dolnych kondy­
gnacji załam ały się lub wygięły. Niektóre prze­
kroje m iały obraz przedstaw iony na rysunku 
2 i 3.

W tych wypadkach można było zaniwelować 
tylko górną powierzchnię przekroju  i obliczyć 
jego powierzchnię aż do poziomu podłogi niż­
szej kondygnacji. Następnie odjęto powierz­
chnię pustą, niezasypaną gruzem. Do obliczenia 
miejsc pustych odpowiednie wysokości hi, ha... 
pomierzono ruletką. W podobny sposób uzyska­
no dane do narysow ania przekrojów  w tej czę­
ści budynku, gdzie strop pod ciężarem 7-metro- 
wej w arstw y gruzu wygiął się w luk o strzał­
ce wynoszącej około 60 cm (rys. 4).

Do dolnych kondygnacji gruz dostał się nie 
tylko na skutek załamania się stropów, ale zo­
stał tam  również „w dm uchnięty“ przez dziury 
w  stropach i otwory drzwiowe lub okienne. 
Zw ały gruzu dzielono tu  na b ry ły  geom etryczne 
i m ierzono ich elem enty podobnie jak  na posz­
czególnych kondygnacjach wieżowych. Praca 
tu ta j była jeszcze bardziej uciążliwa, niż na 
wyższych piętrach wieżowca. Przede wszystkim  
panow ała w  piwnicach nieprzeniknioną ciem­
ność, więc trzeba było pracować przy świecach 
i lam pach karbidowych pod załam anym i lub 
wygiętym i stropam i w  dusznej atm osferze po­
zbawionej w entylacji. W czasie pracy natknię­
to s ię .tu  również na olbrzym i niew ypał działa 
kolejowego, k tó re  w czasie pow stania ostrzeli­
w ało W arszawę z Pruszkowa.

W chwili przystąpienia do pomiarów część 
gruzów z parte ru  i terenów  otaczających budy­
nek była już usunięta. To co pozostało wyno­
siło na podstawie pom iaru łącznie 7.143 m 3. 
Z tego najw ięcej znajdowało się: w drugiej
kondygnacji podziemi — 794 m 3, na dwóch 
podwórkach i doszczętnie zniszczonej części bu­
dynku — 1.698 m 3 i na drugim  piętrze — 
742 m 3. W samym wieżowcu najw ięcej gruzu 
było na 10-tym piętrze — 105 m 3 i na 14-tym 
piętrze — 195 m 3.
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Wykwalifikowani pomiarowi uzupełniają kadry 
zawodu mierniczego

M g r  inż .  B r o n i s ła w  L i p i ń s k i

Od paru  lat zarysow uje się w yraźny niedobór 
kad r fachowych w  m iernictw ie. Szkolnictwo zaś 
n ie może w szybkim  tem pie wyrównać niedobo­
ru, gdyż wprow adzenie naw et pewnej ilości 
absolwentów w pełną produkcję wym aga paro­
letniej p rak tyk i po ukończeniu szkoły. Trzy lata 
nauki plus około dwóch la t p rak tyki jest okre­
sem pełnego wyszkolenia technika. W połowie 
sześciolatki wchodzić będą absolwenci szkół 
m ierniczych na roboty, gdy ich potrzeba istnie­
je  już obecnie.

W perspektyw ie czasu kryzys ten  pogłębia 
się przez stałe i rosnące zapotrzebowanie in ­
westorów na dokum entację m apową i pom iary 
realizacyjne.

W ram ach dotychczasowego system u szkole-» 
niowego nie widać szybkiego rozwiązania. 
Oczywiście, w alka o nowe zastępy pracow ni­
ków technicznych m usiała być podjęta w brew  
obowiązującym  szablonom, by osiągnąć główny 
cel jaki staw ia narodow y plan gospodarczy za­
wodowi mierniczemu.

Zawód mierniczy, analogicznie do innych 
przezwycięża trudności. Znajdzie bowiem roz­
wiązanie na zwiększenie mocy produkcyjnej nie 
tylko przez zwiększenie kadr technicznych a le . 
i przez uspraw nienia organizacyjne, lepsze me­
tody pracy rozwinięcie i upowszechnienie racjo­
nalizatorstw a, wprowadzenie uproszczeń, rew i­
zję obowiązujących dokładności i  w ym agań 
technicznych.

' Inaczej charakteryzując poprzez postęp 
techniczny uzyskany na  drodze osiągnięć nau­
kowych i doświadczeń Geodezyjnego Insty tu tu  
Naukowo-Badawczego, dorobku szerokiego ogó­
łu  racjonalizatorów  zatrudnionych bezpośred­
nio lub pośrednio' w  w ykonaw stwie oraz zasto­
sowania doświadczeń i zdobyczy techniki ra ­
dzieckiej.

W rozważaniach tych pom ijam  m etodę fo­
togram etryczną, gdyż przede wszystkim  poświę­
cam niniejsze wywody zagadnieniu bezpośred­
nich pom iarów szczegółowych.

Technik m ierniczy w  pracy swej wykonywał 
bezpośrednio wszelkiego rodzaju zabiegi, które 
w sumie dawały m ateriał połowy, najczęściej 
by ł on również w ykonaw cą kam eralnym , do­
prowadzając operat do zakończenia i kolaudacji.

W ykształcenie jego było uniw ersalne nasta­
wione na całość spraw  wchodzących w zakres 
m iernictw a szczegółowego ,stosowanego i pod­
stawowego1.

W ostatnich dziesiątkach lat życie doprowa­
dziło do specjalizacji fachowej w  m iernictw ie

wysuw ając samodzielność następujących dzie­
dzin: przebudowy ustro ju  rolnego, pomiarów 
i regulacji miejskich, pomiarów precyzyjnych, 
Proces różniczkowania specjalizacji stale pogłę­
bia się we wszystkich dziedzinach gospodarki 
i techniki, należy go uznać więc za. na tu ra lny  w 
geodezji.

W gospodarce socjalistycznej przy istnieniu 
przedsiębiorstw a mierniczego i obowiązku pla­
nowego1 zgłaszania robót przez inwestorów na 
okres następnego roku, do p lanu  produkcyjnego 
przedsiębiorstwa, ustala się ciągłość zatrudnie­
n ia pracowników.

Więcej, z  planu  produkcyjnego wyprowadza 
się podział na asortym enty robót, term inarze 
rozpoczęcia i zakończenia robót, skład fachowy 
kadry  technicznej, podział organizacyjny grup 
wykonawczych i wiele innych elem entów nie­
zbędnych do prawidłowego ustaw ienia zadań i 
zatrudnienia w  roku produkcyjnym .

Dalsze w yniki analizy planu produkcyjnego 
prowadzą do ustalenia ściślejszej specjalizacji 
grup czy zespołów wykonawczych, a  w  następ­
stwie, do typizacji zakresu prac poszczególnych 
członków zespołów roboczych, poziomu ich 
przygotowania do pracy i tp.

Na tym  tle, z przesłanek ustrojow ych rodzi 
się dalszy postu lat oparty  n a  racjonalnym  zróż­
niczkowaniu procesu geodezyjnego tak, aby w 
nim  wzięli udział kwalifikowani robotnicy jako 
świadomi wykonawcy określonych zadań.

Typ pracow nika stałego istniał w większych 
biurach m ierniczych m iejskich np.: na terenie 
m iasta W arszawy, Łodzi, Krakowa.

Nie ustabilizowała się jednak jego pozycja za­
wodowa, nie nabrał on znaczenia jako pełno- 
praw y członek branży z określonymi zadaniami 
w  procesie produkcyjnym .

A przecież przez analogię do przemysłu, gór­
nictwa, handlu nastąpić m usi zróżńiczkowanie 
procesu technicznego na prostsze, samodzielnie 
wykonywane zabiegi .przez kwalifikowanych do 
tego- pracowników.

W geodezji również, zadania wykonyw ane w 
terenie przez technika, mogą być w części prze­
kazane wyszkolonym specjalnie robotnikom  
i mogą oni je wykonywać z żądaną dokład­
nością.

Oczywiście robotnicy obarczeni zostaną -pełną 
odpowiedzialnością za jakość wyników. To zna­
czy wiarygodność danych, terminowość wyko­
nania, popraw ną stroną graficzną rysunków, no­
tatek.
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Dla lepszego zilustrow ania w ysuniętej tezy 
spójrzm y od strony praktycznej, weźmy przy­
kłady: Pom iar linii składa się z szeregu czyn­
ności od przygotowania stanowiska roboczego 
do odczytania końcowego odcinka taśm y na 
punkcie docelowym oraz szkicu i zapisu wyko­
nania.

Jasne, że pracę tę  wykonać może odpowied­
nio w ykw alifikow any robotnik jeżeli niemniej 
precyzyjne zadania spełnia tokarz w  fabryce po­
sługując się rysunkiem  konstrukcyjnym  skom­
plikow anym  narzędziem  i sprawdzianami.

Osadzanie znaków pom iarowych wysokościo­
wych i poziomych na podstawie p ro jek tu  sieci 
punktów  stałych sporządzanie szkiców sy tua­
cyjnych tych punktów  może być wykonywane 
przez kwalifikowanego robotnika.

Pom iar kątów, przygotowanie stanow iska 
i wizur, sporządzenie zapisu nie w ykracza poza 
możliwości kwalifikowanego robotnika.

Pom iar szczegółów dokonywany w  oparciu o 
sieć linii pom iarowych uprzednio zaprojektow a­
nych, w założeniu przyjętej dokładności, czyn­
ności pryzm atow ania, zdejm owania m iar czo­
łowych załam ań budowli, a naw et rysow ania 
szkiców zdjęć sprawdzonych do form y jasnej, 
przejrzystej, prostej wyszukiwanie w  terenie 
według szkiców topograficznych punktów  sta­
łych może być powierzone wykw alifikowanym  
robotnikom.

A weźmy najbardziej trudny  proces geode­
zyjny, nastręczający wiele kłopotu niektórym  
technikom, jakim  jest tachim etria. Dotychcza­
sowy skład zespołu może być zmieniony tak, by 
na stanow isku obserw atora, sekretarza tech­
nicznego byli robotnicy wykwalifikowani.

Po przeszkoleniu dodatkowym  starszych do­
świadczonych pomiarowych tak w  plastycznym  
ujm ow aniu ukształtow ania terenu  jak  również 
w  w ykonyw aniu szkicu terenowego z zazna­
czeniem miejsc p iket i kierunków  spadków, po­
winno przeprowadzić się dodatkowe doświad­
czenia czy może być postawiony robotnik kw a­
lifikow any na kierownictw ie zespołu tachim e- 
trycznego w  zastępstw ie technika. Zastrzeżenie 
opinii zawodowej, że tylko technik lub inżynier 
może kierować zespołem tachim etrycznym , po­
w inien być zrewidowany przez przeprowadze­
nie prób w GINB i P.P. M ierniczym zespołami 
robotniczymi. Analogią może być w  przemyśle 
m onter dokonywujący m ontażu skomplikowanej 
m aszyny czy zespołu maszyn. W tym  w ypadku 
wym agane są od niego wysokie kwalifikacje 
rzemieślnicze, pamięciowe opanowanie kon­
strukcji, czytanie rysunku technicznego', zna­
jomość funkcjonowania technicznego maszyny 
i zależności poszczególnych części maszyny, a 
więc zadania wcale nie łatw iejsze niż w ystępu­
jące w tachim etrii.

W ten sposób poszerzone kadry  fachowców o 
wyspecjalizowanym  zakresie działania w ytw o­

rzą nową organizację zespołową. Inżynier, tech­
nik stanie się faktycznym  kierownikiem  orga­
nizatorem , kontrolującym  pracę.

Przygotowanie teoretyczne, doświadczenie 
jego będzie wykorzystane na wyższym właści­
wym  szczeblu. Z bezpośredniego w ykonaw stwa 
pozostanie otworem  jeszcze spory wachlarz 
prac precyzyjnych, projektodawczych, wylicze­
niowych, k tóre ze względu na szerokie zastoso­
wanie geodezji i nauk pokrew nych powinny być 
wykonywane przez grupy inżynieryjne. Tech­
nik, inżynier już nie będzie kierować niew y­
kwalifikow anym i robotnikam i dla pouczenia 
k tórych tracił wiele czasu bezprodukcyjnie. 
Czas jego poświęcony zostanie technicznem u 
rozwiązaniu zadania, organizacyjnem u ujęciu 
pracy, aby najbardziej w płynąć na zwiększenie 
wydajności podległych pracowników i uzyskać 
wysoką jakość operatu.

W łaściwy eksperym ent wyodrębnienia.zespo­
łów robotniczych mógł rozpocząć się dopiero w 
roku bieżącym, gdyż m usiał być poprzedzony 
szkoleniem robotników w latach ubiegłych 
1949/50 i 1950/51. Na etapie przejściowym, po­
czątkowym kierownictwo Państwowego Przed­
siębiorstwa Mierniczego określiło w  pierwszym  
rzucie jakie wiadomości w inien posiadać pomia­
rowy i starszy pom iarowy oraz dostosowało 
program  szkolenia i przeszkoliło kilkuset robot­
ników stw arzając bazę kadrow ą do dalszych 
poczynań na tle uzyskanych doświadczeń i za­
mierzeń.

Dla zobrazowania podaję w ym agania staw ia­
ne pomiarowym i starszym  pomiarowym na po­
czątku roku 1950. Pom iarowym  — znajomość w 
zakresie: w ypakow ania z futerału, skrzyń lub 
zapakowania instrum entu  pomiarowego. P rzy­
gotowania i rozłożenia sprzętu (instrumentów, 
ew entualnie narzędzi) na m iejscu robót, złoże­
nia po zakończeniu pom iarów w m agazynie lub 
na  skład i zabezpieczenie od uszkodzeń i k ra ­
dzieży. Przenoszenia instrum entów  (ew entual­
nie narzędzi) bez futerałów  lub opakowań — w 
czasie w ykonyw ania pomiarów. Ustawienia in­
strum entu  na  statyw ie z zamocowaniem. Czysz­
czenia przym iarów wstęgowych (taśm, ruletek) 
zabezpieczenie od rdzy. Dozowania składników 
betonu. Mieszania betonu lub zapraw y cemen­
towej. M urowania w dołach fundam entu pod 
znaki. Zasypywania z ubiciem ziemi lub zala­
niem  zapraw ą cementową znaków uprzednio 
dokładnie seentrowanych. W ybijania otworów 
dla założenia znaków w m urach ewentualnie w 
skałach w miejscach wskazanych. Rozbrukowa- 
nia i zabrukow ania jezdni lub chodnika przy o- 
sadzeniu znaków. Osadzenia znaków wysokości 
ściennych ewentualnie skalnych na zaprawie ce­
mentowej. Zasadnicze wiadomości o przyrzą­
dach do pom iaru i sposobach pomiaru. Usta­
wiania pionowo tyczek ze stojakiem  lub bez na
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kierunku wyznaczonym przy użyciu pionu lub 
bez. Ustawiania lub trzym ania tyczki na znaku, 
bądź obok znaku, lecz na k ierunku linii. Oczy­
szczania i przecinania linii lub celowych podług 
kierunku _ wyznaczonego tyczkami. Tyczenie 
linii na oko w edług uprzednk> ustawionych ty ­
czek. Ustawiania i trzym ania łat na żabkach lub 
bez, przy stosowaniu wahnięć albo z zastosowa­
niem  poziomicy pudełkowej przy pom ia­
rach wysokościowych. Prowadzenia przym ia­
ru  wstępnego we wskazanym  kierunku z zakła­
daniem  szpilek. Prowadzenia przym iaru w stę­
gowego we wskazanym  kierunku przy użyciu 
kosztura i szpilek lub wskaźników, podawania 
kierownikowi ilości całych odłożeń przym iaru 
i odczytywania końcówki z dokładnością do 10 
cm. Odmierzania odległości na wskazanym 
kierunku przy użyciu sznura. Obsługi sygnali­
zacji św ietlnej przy pom iarach azymutu.

Starszym  pomiarowym, znajomość w zakre­
sie: Rozstawiania jednorazowo do dziesięciu ty ­
czek na punktach podług otrzym anych wskazó­
wek lub w edług szkicu. W yznaczania przecięcia 
dwóch prostych linii sposobem tyczenia. P rzy­
bliżonego ustaw iania instrum entu  nad wskaza­
nym  punktem  przy użyciu pionu oraz pierwsze­
go przybliżonego spoziomowania instrum entu  
przy użyciu śrub nastawniczych. Odszukania 
i identyfikacji znaku według udzielonych w ska­
zówek lub dostarczonego opisu topograficznego. 
U kładania przym iaru wstęgowego lub sztyw ne­
go we wskazanym  kierunku na pochyłościach 
z użyciem pionu i poziomicy. Notowania w yni­
ków odosobnionych pom iarów linii. Tyczenia 
boku poligonowego węgielnicą. Przetyczenia 
węgielnicą granic oraz prowadzenia przeryw a­
nia miedz. Ustawienia łat bazowych na wskaza­
nym  k ierunku lub na wskazanym  punkcie pro­
stopadle do celowej instrum entu  z poziomowa­
niem. Pom iaru długości kontrolnych odcinków 
z odczytaniem przym iaru z dokładnością do jed­
nego centym etra. Pryzm atow ania szczegółów 
sytuacyjnych konturów  użytków lub szczegółów 
o mniejszym  znaczeniu podług otrzym anych 
wskazówek. W ystawiania pryzm atem  prosto­
padłych na żądanym  kierunku lub punktach 
wskazanych. Odczytywania m iar z przym iarów. 
Oznaczania na m urach łub skałach miejsc na 
otw ory dla założenia znaków podług otrzym a­
nych wskazówek lub rysunku. Ustawiania cen- 
trycznie znaków przy użyciu pionów i poziomi­
cy na punktach: poligonizacji, niw elacji lub gra­
nicznych podług otrzym yw anych wskazówek. 
Osadzenia znaków lub sygnałów w prostej kon­
strukcji na budynkach, wieżach, m urach lub 
ścianach oporowych podług otrzym anych wska­
zówek i rysunków. Kopcowania z kam ienia lub 
m urow ania stałych znaków, w  terenie skali­
stym . Kopcowania znaków na terenach mo­
krych, bagnistych lub lotnych piaskach. Ozna­

czania znaków lub wskaźników liczbami lub li­
teram i farbą, m alowania znaków. Dokonywania 
omierzeń budowli. Dokonywania prostych za­
pisów w dziennikach polowych. Odczytywania 
tem peratur.

Droga od założeń do realizacji koncepcji po-' 
w ierzania robotnikom  prac technicznych reali­
zacji pozytywnej nie jest łatwa, wym aga s ta ­
rannego przygotowania, czujnej obserwacji
1 stałej korekty by w  w ypadku pierwszych nie­
dociągnięć nie zaprzepaścić spraw y.

Pierw sze próby już są za nami:
Doświadczenia przeprowadzone w roku  u- 

biegłym  z wykw alifikowanym i pomiarowymi w 
tradycyjnych zespołach i technologii procesu 
geodezyjnego w ykazały znaczną przewagę nad 
innym i zespołami. Ale nie ten  m oment jest n a j­
ważniejszy. Istotnym  zjaw iskiem  było podciąg­
nięcie poziomu wykonawstwa, wzajemnego zau­
fania i współdziałania całego- zespołu chęć pod­
niesienia swych kw alifikacji przez poszczegól­
nych wykonawców-robotników i chęć przejm o­
wania przez nich czynności technicznych.

Po wzmiankowych uprzednio obserw acjach 
można było przejść do drugiego, wyższego eta­
pu organizacyjnego zespołów robotniczych. 
Skompletowanie robotników o wym aganych 
um iejętnościach i wysokich cechach charakteru  
było zadaniem  nie łatwym , gdyż płynność załóg 
robotniczych w  pierwszym  okresie istnienia 
Państwowego Przedsiębiorstw a Mierniczego u- 
trudniała  zebranie o nich ugruntow anej opinii.

Po pokonaniu oporów w ew nętrznych, w ątpli­
wości w  dążeniu do zebrania opartych na do­
świadczeniu, m ateriałów  w dziedzinie właściwej 
organizacji pracy zespołów polowych, m ając na 
celu dalsze uspraw nienie procesu produkcyjne­
go, w  k tórym  robotnik kw alifikow any będzie 
b rał większy niż dotychczas udział i siły tech­
niczne będą wykorzystane w bardziej celowy 
sposób — uruchomione zostały z początkiem 
czerwca 1951 roku  Brygady W yszkolonych Po­
m iarowych (B.W.P.) dla pom iarów tachim e- 
trycznych i pom iarów szczegółów ,

Skład Brygady Tachim etrycznej: inżynier,
2 st. pom iarowych (szkolonych) 3-4 pom iaro­
wych. Pracą k ieruje, dokonywując odbioru 
punktów  i prowadząc szkic-inżynier, 1 st. po­
m iarowy pełni funkcję obserw atora, a drugi se­
k retarza technicznego.

Skład Brygady do pomiarów szczegółów: kie- 
row nik-inżynier, 2 Zespoły każdy o składzie:
2 st. pomiarowych i 3 pomiarowych.

Każdy zespół w ykonuje zlecone jej przez kie­
row nika Brygady czynności pomiarowe w raz ze 
szkicami polowymi na przydzielonym  jem u te ­
renie pomiaru.

Kierownik Brygady daje koncepcję osnowy 
pomiarowej, konstrukcji domiarów, ich dokład­
ności, koordynuje pracą zespołów, spraw ując 
nadzór nad wykonaniem  zleconych zadań, a pod
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koniec dnia przyjm uje od każdego z Zespołów 
m ateriał połowy z wykonanych przez nich prac 
do kontroli.

Zaopatrzenie w  sprzęt każdego z tych zespo­
łów wzorowane jest na Zespole katalogowym, 
przewidziane w Zbiorowym  Układzie Pracy 
w P.P.M.

Podany rozkład czynności w B.W.P. jest o- 
party  na  zasadach: specjalizacji pom iarowych 
(prowadzenie obserwacji, szkiców) samodzielne­
go w ykonania poszczególnych czynności, skła­
dających się na całość pracy polowej — przez 
zespoły brygady, możliwie pełnego i racjonal­
nego w ykorzystania kw alifikacji zawodowych 
zarówno kierow nika brygady jak  st. pom iaro­
wych i pomiarowych.

Prace B.W .P.-ych powinny dostarczyć m ate­
riałów  do prowadzenia zasadniczych zmian w 
katalogowych struk tu rach  zespołów.

Drogą do zapewnienie pomyślnego przebiegu 
prac B.W.P. jest właściwy dobór ich składu 
osobowego:

szczególnie ważną jest spraw a doboru:
a) do B rygady Tachim etrycznej: st. pom iaro­

wego, — którem u zdobyta p rak tyka i uzy­
skane wyszkolenie umożliwią odrazu sa­
modzielną p racę  w  charakterze obserwa­
tora przy tachim etrze (lub będzie zdolny 
do wykonania tych czynności po krótkim  
doszkoleniu przez K ierow nika Brygady), 
sekretarza do prowadzenia zapisu obser­
wacji:

b) do Brygady pom iaru szczegółów:
2-ch st. pomiarowych,, którzy będą mogli 
w  zespołach prowadzić szkic połowy i ko­
ordynować pracą pom iarowych zespołu. 
K ierow nika B.W.P. powinny cechować: 
doświadczenie w  rodzaju prac, jakim i bę­
dzie kierował, zdolności dydaktyczne i 
um iejętności przedstaw ienia w opisach 
przebiegu pracy.

Pom iarowi w inni być po kursie i posiadać 
um iejętności bardzo wyraźnego pisania cyfr, li­
ter, szkicowania i biegłego liczenia.

Ze względu na um iejętności zawodowe odpo­
wiedzialność osobistą i w alory społeczne, jakim  
powinni odpowiadać pracownicy B.W.P., ich 
skład osobowy uzgadniany jes t z Radą Zakłado­
wą, przew idując rezerw ę w  ilości 2-3 osób, któ­
re  byłyby ew entualnie w ykorzystane na  za­
stępstwo.

Wielkość i rodzaj obiektów przydzielonych do 
opracowania przez B.W.P. powinny być dobra­
ne tak, by daw ały dla Brygady pom iaru szcze­
gółów właściwy front pracy w  sensie zapewnie­
nia ciągłości pracy dw uch zespołów. Teren 
zdjęcia tachim etrycznego powinien być dosta­
tecznie duży dla dokonywania pom iaru poszcze­
gólnych jego partii różnym i metodami.

Prace techniczne, w ykonyw ane przez st. po­
m iarow ych muszą być w ykonyw ane przez nich,

zgodnie z obowiązującymi instrukcjam i i w ska­
zówkami Kierowników B rygady“.

Pragnę podkreślić, że organizacja B.W.P. nie 
jest rozw inięta w  pełni.

Brygady przy pom iarach szczegółów przyjęły 
form y dotychczasowych zespołów, a w  nich 
technika zastąpiono przez st. pomiarowego. Po­
za tym  nie wiele się zmieniło.

W dalszej ewolucji należy rozwinąć front 
pracy tak, aby operować powiększonym zespo­
łem w ykonując zadanie pom iaru szczegółów 
jednocześnie od linii pomiarowej począwszy do 
obm iaru budowli włącznie, pod kierownictwem  
technika.

Rozwinięcie frontu  pracy brygady robotniczej 
nie może nastąpić bez uprzedniego przygotowa­
nia założeń organizacyjno-technicznych, na ba­
zie doświadczeń B.W.P.

Na robotach tachim etrycznych brygada doj­
dzie do pełnej obsady pomiarowymi, a technik 
obejmie kierownictwo dwoma lub trzem a 
B.W.P. Nastąpi to pod w arunkiem  starannego 
doboru i wyszkolenia st. pomiarowych w  rozu­
m ieniu plastyki terenu  graficznego przedstaw ie­
nia konfiguracji to  jest przysw ojeniu um iejęt­
ności rozstaw iania ła t w  terenie i szkicowaniu 
ukształtowania, zaznaczania cech charak tery­
stycznych powierzchni ziemi.

W yniki prac brygad wyszkolonych pomiaro­
wych będą opisane w  osobnym artykule  zawie­
rającym  szczegóły doświadczeń i wnioski.

Koncepcja brygad wyszkolonych pom iaro­
wych wzbudza napewno wiele wątpliwości 
wśród szerokich kół zawodowych, a wedle pojęć 
m ierniczych przysięgłych widać naw et tenden­
cję obniżania poziomu i powagi zawodu m ierni­
czego.

Podejście m ylne nie uwzględniające odm ien­
nych w arunków  strukturalnych , a zatem  i roli 
prac m ierniczych, k tóre sta ją  się typowo tech­
niczne. — Mogą być one zatem typizowane, u ję­
te w  system  potokowy i wykonyw ane przez 
specjalistów typu przemysłowego.

Fachowiec uniw ersalny o zakresie działania 
form alno-praw hym , hipotecznym, znajomości 
całej wiedzy geodezyjnych urządzeń rolnych, 
planow ania przestrzennego itp. itd. w  przed­
siębiorstwie o form ach uspołecznionych nie 
znajdzie w  pełni pola do działania przynajm niej 
na  szczeblu wykonawcy terenowego. Po prostu 
organizacja życia obecnego nie staw ia takiej 
potrzeby.

W ysuwana jest również obawa nadproduk­
cji fachowców na fali „koniunktury“ rozkręco­
nych robót inwestycyjnych. Pojęcie zaczerpnię­
te z ekonomiki kapitalistycznej świadczy o ko­
szm arnym  strachu przed widm em  bezrobocia, 
k tóre przeżywała klasa robotnicza i inteligen­
cja techniczna za sanacji. P lanow a gospodarka 
socjalistyczna nie zna okresów stagnacji, bezro-
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bocia. Jesteśm y w okresie realizacji planu inw e­
stycji podstawowych ,plan ten jes t planem  roz­
ruchu naszych bogactw natu ralnych  i ludzkich. 
Przykład gospodarki Związku Radzieckiego 
świadczy najlepiej o stale  w zrastającym  poten­
cjale ekonomicznym państw a i narastających 
potrzebach kadry  fachowców.

Wreszcie staw iane jest pytanie co robić z w y­
kwalifikowanym i robotnikam i w okresie zimy? 
Troska słuszna, domaga się ona wyczerpującego 
rozwiązania aby skarb  Państw a nie był nara­
żony na w ydatki zbędne w okresie grożących 
postojów.

Okresu zimowego nie zapełni się koniecz­
nym  doszkalaniem, urlopam i wypoczynkowy- 
mi, czynnościami dodatkowymi, kam eralnym i 
itp. Na ten okres muszą być zaplanowane ro­
boty możliwe do wykonania w niskich tem pe­
raturach. Będą to roboty różne nie dające się 
ująć jedną nazwą. Najpoważniejszą pozycją 
jednak powinny być roboty inw entaryzacyjne.

Wśród książek
SCHWEIZERISCHE ZEITSCHRIFT FÜR

VERMESSUNG und KULTURTECHNIK

Nr: 5 z 8 m aja 1951 r.
H. K asper, U suw anie resztek  paralaks. Uwagi do 
m etody orientow ania K ram esa, (zakończenie).

Robert) Voegeli, Zabezpieczeni© naszych operatów  
pom iarowych za pomocą zdjęć m ikrofotograficz­
nych.

Szw ajcarska D yrekcja Pom iarów  rozesłała w  lipcu 
ub. r. pismo okólne do podległych sobie organów  z 
zaleceniem opracowania kw estii zabezpieczenia ope­
ratów  pom iarowych i  hipotecznych za pomocą zdjęć 
m ikrofotograficznych. A utor je s t zdania, że w  ten  
sposób można w ydatn ie obniżyć koszty ubezpiecze­
niowe i proponuje ograniczyć zdjęcia do najw ażniej­
szych części operatów , za jak ie  uw aża obliczenia w y­
sokości reperów  i współrzędnych punktów  poligono­
wych, wszystkie szkice połowę i zarysy pomiarowe, 
tj. te  części operatów , k tóre w  razie zniszczenia ory­
ginalnych planów  graficznych dadzą dostateczny m a­
te ria ł do skartow ania nowych planów.

Jeden z kantonów  w ykonał już 12000 zdjęć kosztem 
1250 franków , przy szybkości 400 obrazów na godzi­
nę. Te- 12000 zdjęć m ieści się na 16 film ach o 30 m  
długości w  tyluż puszkach blaszanych o 10 cm śred ­
nicy i 4 cm wysokości i  zaw iera dla całego kantonu 
w szystkie obliczenia reperów  i punktów  poligonowych 
oraz w szystkie szkice połowę. Ta m etoda sporządza­
nia duplikatów  wszelkich w ażnych dokum entów  dla 
zabezpieczenia ich przed zniszczeniem m a duże zna­
cznie dla techników , urzędów  stanu  cywilnego 
i kupców.

N r 6 z 12 czerwca 1951 r.
Dpi. inż. E. B a c h m a n n ,  K lotoida jako krzyw a 

przejściowa w  budowie dróg.
Przejście z prostej na łuk  kołowy m a zawsze pe­

wien skok, aczkolwiek przy  bardzo w ielkich prom ie­
niach i m ałych szybkościach byw a on nieodczuwalny. 
K oleje już pod koniec ub. stulecia zaczęły tu  i ówdzie 
stosować krzyw e przejściowe i przechyłkę toru. K rzy­
wą tą była parabola kubiczna, k tóra jednak  z czasem 
— zwłaszcza przy zastosowniu do dróg kołowych, co 
okazało się niezbędne równocześnie ze wzrostem  szyb-

Zagadnienia robót inw entaryzacyjnych n ikt nic 
postawił na porządku dziennym , a zagadnie­
nie to jest bardzo ważne z w ielu względów 
Myślę, że tem at ten  w krótce powinien doczekać 
się rozwiązania w  ram ach działalności państw o­
wej jednostki gospodarczej.

W tym  m iejscu ograniczam się jedynie do 
podkreślenia potrzeby planowego- włączenia prac 
inw entaryzacyjnych do planu produkcyjnego 
Przedsiębiorstw a Mierniczego, aby zatrudnić 
kwalifikowanych pom iarowych w  okresie zimy. 
Prac inw entaryzacyjnych jest bardzo dużo, a 
wykonanie ich gospodarcze konieczne.

W ten  sposób rozwiązany byłby problem  gro­
żących postojów wykw alifikowanym  pom iaro­
wym, starszym  pomiarowym i i technikom.

Realizacją koncepcji B rygad W yszkolonych 
Pom iarowych zwiększamy rnoc produkcyjną 
kad ry  mierniczej by sprostać zadaniom  staw ia­
nym  przez P lan Sześcioletni, a zarazem  realizu­
jem y stalinowską zasadę „Zniesienia przeci­
w ieństw  między pracą umysłową a fizyczną“.

i wydawnictw
kości pojazdów m otorowych — przestała odpowiadać 
swem u celowi, ponieważ udowodniono, że idealna 
krzyw a przejściowa m usi być przy linearnej zm ianie 
krzyw izny proporcjonalna do przechyłki tej krzyw iz­
ny i tem u w arunkow i odpowiada jedynie klotoida 
(S). A utor podaje jej teoretyczną analizę i prak tycz­
ne przykłady tyczenia przy użyciu tablic S churba-ego, 
w ydanych przez berlińsk i związek kom unikacji.

A. A n s e r m e t .  E lim inow anie resztek  paralaks.
Sprawozdanie o rocznym  zebraniu szwajcarskiego 

związku m ierniczych i m eliorantów  z m aja 1951.
Spraw ozdanie z ku rsu  w ykładów  o scaleniu p rze­

kształceniu i planow aniu krajow ym .
W A rgentynie zorganizowane zostało na uniw ersy­

tecie w  Tucum an 5 letn ie studium  dla inżynierów  
geodetów z nast. przedm iotam i i ilością godzin tygod­
niowo w  10 sem estrach: M atem atyka 74, m echanika 
6, chemia, 8, m ineralogia i geologia 10, geografia 16, 
inżynieria 18, topografia 14, geodezja 12, geodezja 
wyższa 56, fotogram etria 11, k a tas te r i planow anie 
krajow e 19, radiotechnika, optyczny i elektronow y po­
m iar odległości 8, geofizyka 10, m eteorologia 6, języki 
12, ekonom ia 1, organizacja robót 3. Razem 284 go­
dzin =  28,4 godzin n a  tydzień. 5-ty  rok  studiów  obej­
m uje także w ykonanie w ielkich praktycznych robót.

W bibliografii F. Baeschlin om awia nowe w ydaw ­
nictw o H ansa R ichtera pt. W ydajność fotogram etrii, 
w  k tórym  omówone są kalku lacje robót fotogram e­
trycznych po ich w ykonaniu na podstaw ie danych z 
la t T925—1945.

Nr 3 Marzec 1951
N um er specjalny poświęcony X X V III Kongresowi 

M ierniczych Włoskich.
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.JOVRNAL.
GEOMETRES EXPERTS 

TOPOGRAPHES -  
FRANÇAIS

Nr 5 Maj 1951

1. K ronika zawodowa: Skarga scaleniowa — P erce- 
vault,

2. Zastosowanie suw aka — F. G relaud,
3. Reorganizacja ustro ju  rolnego — René Danger,
4. P orady — Repery niw elacyjne — R.D.,
5. K ronika młodych. P lanow anie przestrzenne w  B i­

blii — Massé,
6. W iadomości różne,
7. Przegląd książek i pism,
8. P raw o i dokum entacja.

njDSCHRIFT
V0 0 R

KADASTER
EN

LANDMEETKUNBE

Nr 3 Czerwiec 1951

Fotogram etria i K artografia:
Geom etria zdjęć lotniczych — Van der Weele, 
M iernictwo:
Przegląd wydawnictw .
W iadomości różne:
P rosta  m etoda ciągów zapew niająca w ielką dokład­

ność Van Heel m em oriam  — R. ten  Oever.
J. M. Corsten.

Różne.

Wiadomości bieżące
Wezwanie geodetów województwa rzeszowskiego

Oddział Pom iarów  Rolnych, P rezydium  W ojewódz­
kiej Rady Narodowej w  Łodzi, podaje do wiadom oś­
ci, że na odpraw ie roboczo -  szkoleniowej w  dniu
20.V.1951 r. zebrani mierniczowie Oddziału grem ialnie 
podjęli w ezwanie geodetów  województwa rzeszow skie­
go do współzawodnictwa pracy ku uczczeniu Święta 
P racy 1 M aja i uchw alili jednogłośnie przekroczyć 
nowe norm y o 10%  poczynając od dnia l.IV  do koń­
ca 1951 r.

Nagroda M. R. i R. R. za udział 
we współzawodnictwie pracy

M inisterstw o zaw iadam ia, że Ob. M inister przyz- 
nął nagrodę w  kwocie zł 500.— ob. Sokołowi m iern i­
czemu zatrudnionem u w  pracach przebudowy ustro ­
ju  rolnego i w yróżniającem u się w  okresie 1950 roku 
we w spółzawodnictw ie pracy.

Wezwanie

Zarząd Główny Zw iązku M ierniczych R.P. ul. Czac­
kiego 3/5 NOT — wzywa Kolegów:

M arkowskiego H enryka,
Rożek S tanisław a,
N iew iarę Jerzego,
Kunzeka W łodzimierza,
Szym czaka.............

którzy złożyli do Z arządu Głównego ZMRP w grudniu 
ub.r. sw oje pom ysły racjonalizatorskie w  związku z I 
K onferencją N aukow o-Techniczną o podanie n as tę ­
pujących danych:
zawód, miejsce i data urodzenia, oraz dokładny adres 
zam ieszkania i m iejsca pracy, celem doręczenia n a­
grody. e

Sprawozdanie Komisji Funduszu Pośmiertnego człon­
ków Z.M.R.P. za m-c maj 1951 r.

Oddziały wojew. Z .M .R .P ., ty tu łem  
składek na F.P., w płaciły w m -cu m aju 
1951 r ....................................................................  13.223,98 zł.

W tym że okresie F.P. wypłacił:
2 resztów ki odpraw  pośm iertnych po 
zm arłych kol. kol.

Fr. Osińskim  z K rakow a i J. Zagórec-
kim  z R z esz o w a ..........................................  4.185,00 zł.
oraz 2 zaliczki odpraw  pośm iertnych po 
zm arłych:
kol. kol.: St. Skóra z K rakow a i Ju lianie 
Popław skim  z Białegostoku . . . .  6.000,00 zł.

Razem 10.185,00 zł.
W okresie sprawozdawczym  Zarząd Główny otrzy­

m ał zawiadom ienia o śm ierci następujących kol.:
Nr. 34 — Grabowskiego Jan a  z W rocławia zm arłe­

go dn. 31.111.1951 r.
Nr. 35 — Skóry S tefana z K rakow a zm arłego dn.

2.V.1951 r.
Nr. 36 — Popławskiego Ju liana  z Białegostoku 

zm arłego dn. 5.V.1951 r.

Sprawozdanie za m -c czerwiec 1951 rok.

Oddziały W ojewódzkie ZMRP ty tu łem  
składek na „F .P“ wpłaciły w  m -cu
czerwcu 1951  .................................................. 11.573.60 zł
W m -cu czerwcu „F.P.“ w ypłacił:
1 odpraw ę pośm iertną po zm arłym  kol.
J. P ie k a r s k im .................................................  4.807.80 „
2 zaliczki odpraw  pośm iertnych po 
zm arłych:
kol. kol. J. G rabow skim  z W rocławia 
i S. M ałeckim z W - w y ............................  6.000.00 „

Razem wypłacono . . . 10.807.80 zł
W okresie sprawozdawczym Zarząd Główny otrzym ał 
zawiadom ienia o śm ierci następujących Kolegów:
Nr 37 M ałecki S tanisław  z W -wy zm arł dn. 9.VI.1951 r. 
Nr. 38 G rubezak W ojciech z Poznania zm arł dn. 26.
VI.1951 r.

ś ,tp .
J A N  G R A B Ó W  S K I

M ierniczy Działu Rolnictwa i Leśnictw a P rezy­
dium  W ojewódzkiej Rady Narodowej we 

W rocławiu.
Urodzony dnia 28 m arca 1895 r.—zm arł po 
krótkich  cierpieniach w  dniu 31 m arca 1951 r. 
W zm arłym  trac i zawód m ierniczy ru tynow aną 
siłę fachową, a  współtowarzysze zacnego kolegę.

Cześć Jego Pam ięci
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Wiadomości ze Związku mierniczych
VI Walny Zjazd Delegatów Związku Mierniczych RP

K rajow y — V I-ty  W alny Z jazd Delegatów  Związku 
M ierniczych R P zwołany w  Łodzi p r z e z  Zarząd Głów­
ny ZM RP obradow ał w  dniach IG i 17 marca 1951 r. 
w lokalu  Zarządu Okręgowego Ziwiązku Zawodowego 
Pracow ników  Gospodarki K om unalnej p rzy  ul. W ól­
czańskiej 5.

Na Zjazd przybyli i wzięli -udział w  jego -obradach: — 
19 przedstaw icieli M inisterstw , Związków Zawodo­
wych, Wyższych Uczelni i  In sty tu tu  N aukow o-B a­
dawczego, C entrali i Naczelnej D yrekcji Państw ow ych 
P rzedsiębiorstw  Geodezyjnych, P rzedstaw iciele P re ­
zydium  Łódzkiej Rady Narodowej, ak tyw  ZMRP, go­
ście i licznie przybyła ucząca się .młodzież oraz prasa.

Obra-dy i p race Zjaz-du prowadzono pod hasłem : 
„Geodeci m obilizują się w  narodow ym  froncie w alki
0 pokój i  P lan  6-letn i“.

Zjazd otw orzył — Prezes Zarządu Głównego ZMRP 
inż. Igor Szantyr — w itając serdecznie przybyłych na 
zjazd przedstaw icieli: C entralnej R ady Zw iązków  Z a­
wodowych — tow. Baryłę, Prezydium  Łódzkiej Rady 
Narodowej — tow. Tesławskiego, W ojska Polskiego — 
płk. Dzikiewicza, Głównego U rzędu Pom iarów  K ra­
ju  — dyr. mgr inż. J. Różyckiego oraz przedstaw icieli 
M inisterstw  i  Nauki, Zw. Zaw. i  ZMP, Insty tucji
1 Przedsiębiorstw , delegatów  i przedstaw icieli Z arzą­
dów ZMRP, oraz licznie przybyłych gości i  młodzież.

N a Przewodniczącego Z jazdu  w ybrano przez ak la­
m ację dr inż. H. Leśnioka. Do prezydium  zjaz-d-u w y­
brano jako 2-c'h zastępców — ipłk. Dzikiewicza i  przo­
dow nika p racy  kol. Grzybowskiego, a  na sekretarzy 
kol. kol. Galińskiego -i Serwatkę. Na w niosek p rze­
wodniczącego przyjęto  poniższy porządek obrad zjazdu.

Dnia IG marca — pierwszy dzień obrad:
1. O tw arcie i zagajenie VI-go W alnego Z jazdu De­

legatów  ZMRP.
2. W ybór Prezydium  Z jazdu — ¡Przewodniczącego, 

2-ch wiceprzewodniczących i  2-ic-h sekretarzy.
3. U stalenie porządku  obrad Zjazdu.
4. W ybranie Kom isji M andatowej.
5. Przem ów ienie powitalne.
6. U stalenie listy  delegatów  ZMRP.
7. R eferat program ow y.
8. R eferat techniczny.
9. U stalenie K om isji zjazdu i w ybór ich przew od­

niczących i zastępców.
10. Zgłaszanie wniosków.
11. Spraw ozdanie Zarządu Głównego łącznie z p re ­

lim inarzem  budżetow ym  ZM RP na 1951 r. i sp ra ­
w y finansowe.

12. Sprawozdanie z działalności „Funduszu pośm iert­
nego“ i zatw ierdzenie p relim inarza budżetowego 
na 1951 r.

13. Spraw ozdanie z działalności Głównej K om isji Re­
w izyjnej.

14. Sprawozdanie z działalności Głównego Sądu Ko­
leżeńskiego.

15. M eldunki o w ykonaniu zobowiązań i podejm ow a­
nie nowych zobowiązań.

16. Analiza i  w ytyczne program ow e na kadencję 
1951/52 -r.

17. Zakończenie I-go  dn ia obrad.
18. P raca w  Komisjach.

Dnia 17-go marca — drugi dzień obrad godz. 16.30.

1. Zatw ierdzenie protokółu  V-igo ‘Walnego Z jazdu 
Delegatów ZMRP.

2. D yskusja nad spraw ozdaniam i W ładz Głównych 
i  prelim inarzam i na 1951 r. oraz spraw am i finan­
sowymi.

3. Spraw a udzielenia absolutorium  zarządowi z ty ­
tu łu  działalności w  okresie od V-go do VI-go 
Walnego- Z jazdu Delegatów  ZMRP.

4. Sprawozdanie K om isji Z-jazdu i uchw alenie zgło­
szonych wniosków.

5. Sprawozdanie Kom isji M andatowej.
6. Spraw ozdanie K om isji Zarządu Głównego w  sp ra ­

w ie ustępujących -członków z W ładz Głównych 
ZMRP.

7. W ybór P rezesa Zarządu Głównego. ZMRP.
8. W ybory uzupełniające do W ładz Głównych ZMRP.
9. W ybór delegatów  na Walmy Zjazd Delegatów NOT.

10. W olne wnioski.
11. Podsum ow anie w yników  VI-go W alnego Z jazdu 

Delegatów ZMRP.
12. U stalenie w ytycznych działalności ZMRP i uchw a­

lenie rezolucji.
13. Zam knięcie VI-go W alnego Z jazdu Delegatów 

ZMRP.
Do Kom isji M andatowej zjazdu w ybrano kolegów: 

Lenczewskiego, Wasilewskiego i Kowalczyka.
Przem ów ienie pow italne wygłosił przedstaw iciel 

C entralnej R ady Związków Zawodowych tow. Baryła.
„Towarzysze i Koledzy. W im ieniu C entralnej Rady 

Związków Zawodowych, -w im ieniu Zw iązku Budow­
lanego, którego i  Wy Koledzy jesteście członkami, 
w itam  Was serdecznie, bratersko  n a  V I-tym  Zjeździć 
Waszego Związku. W chwili, k iedy ,tu na sali toczą 
się i  będą się toczyć obrady w  spraw ie w ypracow a­
nia skutecznych w arunków  dla zrealizow ania uchw ał 
i wytycznych VI-go P lenum  naszej P artii, w  świecie 
toczy się w ielki bój o wolność i  dem okrację, o socja­
lizm, o postęp ludzkości na świecie. -Cele, do których 
zm ierzają propagatorzy w ojny zostały -ujawnione przez 
Józefa S talina w  w ywiadzie udzielonym  korespon­
dentowi ,,-P-rawdy“. W ykazał on, że siły agresyw ne 
anglo-am erykańskich  m iliarderów  żądających nowej 
w ojny, obaw iają się w łasnych narodów, k tó re  stanow ­
czo w ypow iadają się za u trzym aniem  pokoju. Polska 
Ludowa pod przew odnictw em  Polskiej Zjednoczonej 
P a rtii Robotniczej kroczy w  pierw szych szeregach 
obrońców Pokoju, zjednoczona hasłem  fron tu  między­
narodowego, hasłem  w alki z niedobitkam i kap ita li­
zm u, zdrajcam i narodu. W Polsce w e froncie narodo­
w ym  łączą się p a rty jn i i  bezpartyjni, chłopi, in te li­
gencja pracownicza i robotnicy. W  te j w ielkiej bitw ie
0 w ykonanie i  przekroczenie drugiego roku P lanu 
6-letniego w  jednym  m iędzynarodow ym  froncie ro­
botniczym, rozlega się również głos polskich m as p ra ­
cujących przeciw ko rem ilitaryzacji Niemiec i za 
wzm ocnieniem  sił pokoju. Dążenia postępowych mas 
pracujących znajdą swój w yraz w  Europejskiej K on­
ferencji Robotniczej, k tó ra  odbędzie się w  Berlinie 
w  dniach 23, 24 i 25 m arca br. Dlatego to wokół tejże 
w alk i o pokój tak  skup ia ją  się m asy ludow e Polski
1 w yrażą to w  zadaniach, k tó re  postaw ił nasz rząd. 
W yraża się to  w  realizacji P lanu  6-letniego. Szczegól­
ną troską trzeba -otoczyć inw estycje P lanu  6-letniego. 
Rok 1951 jes-t decydującym  dla w ielu z tych inw esty­
cji -— -dlatego też przed w szystkim i inw estoram i bu­
dow nictwa, przed b iu ram i projektow ym i i przed P rzed­
siębiorstw am i M ierniczym i stoi zadanie system atycz­
nego w ykonyw ania planu.

Podstawowym warunkiem pomyślnego wykonania 
planu za rok 1951 jest torowanie drogi dla postępu 
technicznego we wszystkich dziedzinach naszej gospo­
darki narodowej i dla współzawodnictwa pracy. Jed ­
nym  z centralnych zadań, jak ie  .staw ia przed nam i 
P lan  6-letni jest wzmożona walka o obniżkę kosztów 
własnych oraz o terminowe wykonywanie zadań.

M iernictwo stosunkowo niedaw no zajęło poważną 
rolę w  pracach realizacji budow nictwa socjalistycz­
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nego. Powstało Państw ow e Przedsiębiorstw o M ierni­
cze, k tórem u zlecono zorganizowanie i  w ykonanie 
wszelkich robót wchodzących w  zakres m iernictw a, 
jak  również p rac wstępnych, studiów  i kosztorysów. 
Położono również nacisk na w ykonanie zadań nie ty l­
ko technicznych ale również i społecznych. Dzisiaj po­
staw a społeczeństwa mierniczego w yraża się w  św ia­
domym udziale w ruchu współzawodnictwa pracy i r a ­
cjonalizacji. Jako  przykład  może posłużyć fak t s ta ­
łego zwiększania się ilości współzawodniczących 
w Państw ow ym  Przedsiębiorstw ie Mierniczym, które 
w  roku 1949 obejmowało 35% zatrudnionych, a  w IV 
kw arta le  1950 r. posiadało już 60% współzawodniczą­
cych w  stosunku do zatrudnionych w  PPM. W roku 
ubiegłym  34 pracow ników  otrzym ało ty tu ły  przodu­
jących w  pracy.

Ważność i ilość zadań geodezyjnych, przy jedno­
czesnym b raku  kw alifikow anych sił, wym aga od was 
zwrócenia specjalnej uw agi i otoczenia opieką ruchu 
współzawodnictwa i  racjonalizacji oraz szkolenia za­
wodowego mierniczych, szkolenia pracow ników  fizycz­
nych tzw. pom iarowych, k tórym  umożliwi się aw ans, 
a nam  i w am  w szystkim  u ła tw i pracę. Vinte P lenum  
KC analizując wszystkie branże w  przem yśle doszło 
do przekonania, że ruch  współzawodnictwa pracy stoi 
już na tym  poziomie, że możemy podnieść ten ruch na 
wyższy poziom, upowszechnić go. To stw ierdzenie w y­
m aga od nas wzmożenia w ysiłku w  k ie runku  stw o­
rzenia lepszych w arunków  pracy  i upowszechnienia 
wśród pracujących w  m iernictw ie ru ch u  współzaw od­
nictwa. Hasło frontu, narodowego zjednoczy nas w szyst­
kich pracujących członków Związku M ierniczych 
RP — wszystkich geodetów  — wokół naszej Ojczyzny 
w  w alce o pokój o P lan  6-letni, a zdajem y sobie sp ra ­
wę, że P lan  6-letni, k tó ry  postaw iony (był przez naszą 
partię, przez Rząd, ła tw iej i szybciej wykonamy przed 
term inem  we froncie narodowym , a tym  wzmocnimy 
Naród Polski w zm acniając jednocześnie Pokój na 
świecie.

W im ieniu Prezydium Miejskiej Rady Narodowej 
miasta Łodzi powitał Zjazd ob. Tesławski, życząc jak  
najw iększych sukcesów i osiągnięć w zw iązku z rea li­
zacją naszego wielkiego P lanu  6-letniego.

W im ieniu Wojska Polskiego serdecznie powitał 
zjazd pik. Dzikiewicz — życząc ja k  najlepszych re ­
zultatów.

W im ieniu Prezesa Głównego Urzędu Pomiarów 
Kraju przem ówił dyr. m gr inż. J. Różycki.

W imieniu Politechniki Warszawskiej i Geodezyjne­
go Instytutu Naukowo-Badawczego głos zabrał dr mgr 
inż. Czesław Kamela.

Dr K am ela odczytał 13 tez, k tó re  m ają  być zgło­
szone przez podkom isję Geodezji i Geofizyki na K on­
gres Nauki.

W im ieniu Państwowego Liceum Mierniczego w Ło­
dzi serdecznie w ita Z jazd i życzy owocnych obrad 
D elegacja ZM P odczytując pismo pow italne młodzieży 
szkolnej.

Przewodniczący, zam ykając listę przem ówień pow i­
ta lnych  prosi Sekretarza Generalnego ZMRP — kol. 
Zgierskiego o odczytanie listy  delegatów  ZMRP w y­
branych  na V I-ty  W alny Zjazd, k tó ry  podał jedynie 
liczby delegatów  w ybranych przez poszczególne Od­
działy ZMRP, a mianowicie: B iałystok — 6, Byd­
goszcz — 8, G dańsk — 6, Katowice — 12, Kielce — 7, 
K raków  — 13, Lublin — 8, Łódź — 8, Olsztyn — 5, 
Opole — 3, Poznań — 16, Rzeszów — 8, Szczecin — 8, 
W rocław  — 8, W arszawa — 26, M iern. Górn. — 10. 
Ogółem — 154.

W p-cie 7 kol. J. Szantyr wygłosił re fera t p rogra­
mowy pt. „Wytyczne programowe dla działalności 
ZMRP na rok 1951“, któ ry  przyjęło hucznym i ok la­
skam i i postanowiono w ydrukow ać w  Przeglądzie 
Geodezyjnym. P rzed przystąpieniem  do p -k tu  8-go 
porządku obrad Przewodniczący odczytał telegram

R ektora Politechniki W arszawskiej Prof. Edw arda 
W archałowskiego — o treści: „Przysyłam  Zjazdowi 
życzenia owocnych obrad nad zagadnieniem  uspraw ­
nienia Służby Geodezyjnej d la  przyśpieszenia m arszu 
do Polski Socjalistycznej“.

N astępnie m gr inż. B. Łącki z ram ienia Głównego 
U rzędu Pom iarów  K ra ju  wygłosił re fe ra t techniczny 
om awiający zagadnienia najpilniejszych potrzeb od­
nośnie realizacji postępu, teęjhnidznegoi na odcinku 
geodezji w  1951 r. Po referacie kol. Łąckiego, który 
postanowiono odesłać do odpowiedniej Komisji na 
salę obrad przybyła delegacja ZMP, k tóra w  imieniu 
m ierniczych urządzeniowców Oddziału Pom iarów Rol­
nych —■ W ydziału Rolnictwa i Leśnictw a przy P rezy­
dium  Wojew. R ady Narodowej w  Łodzi pow itała 
Zjazd i złożyła m eldunek: że prace:

1) U rządzeniow o-rolne przy tw orzeniu spółdzielni 
produkcyjnych, połowę i obliczeniowe wykonano 
w szystkie bez zaległości.

2) P rzy  regulacji ¡gospodarstw chłopskich — plan 
w ykonano w  170%.

3) Pom iarów  i regulacji gruntów  PGR i w ym iany 
gruntów  — p lan  w ykonano w 110%.

4) Opracowano plany zagospodarow ania i plany za­
budow y w  12 grom adach, w  których pow stały 
spółdzielnie produkcyjne — praca pozaplanowa.

5) Czyn październikow y — wykonano w  105%.
Jednocześnie delegacja ZMP złożyła przyrzeczenie,

że personel techniczny z jesizcze większym entuzjaz­
mem będzie pracował, nie szczędząc sił nad  przebu­
dową w si na gospodarkę socjalistyczną.

Delegację i m eldunek przyjęto d ługotrw ałym i okla­
skam i, a  przewodniczącą delegacji — kol. M arczyń­
ską zaproszono do P rezydium  Zjazdu.

Zjazd pow ołał 4 kom isje i 2 podkom isje robocze 
oraz przewodniczących kom isji i zastępców:

1) Kom isja Postępu Technicznego — Przew odniczą­
cy kol. M ichalski T., zastępca kol. K łopociński W.

2) Kom isja W spółzawodnictwa i R acjonalizacji —• 
Frzewodn. kol. Skąpski Zb., zastęp, kol. Szan­
cer.

3) Kom isja Oświatowo-szkoleniowa — z podkom. 
Przegl. Geod. — Brzewodn. kol. O dlanicki M., 
zastępca kol. W ądołowski St.
Podkom isja Przegl. Geod. — przewodn. kol. 
Rżewski Kazimierz, zastępca kol. P o ty ra ła  B.

4) K om isja O rganizacyjno-S tałutow a z podkom. 
Funduszu Pośm. — przewodn. kol. Poniński W„ 
zastępca, kol. Szyprowski Ksawery.
Podkom isja Funduszu Pośm. — przewodniczący 
kol. Butkiew icz K., zastępca kol D ąbrowski Cz.

Odnośnie p -tu  10 porządku obrad — przewodniczą­
cy oznajmia, że zgodnie z p rzy ję tą  przez Zjazd pro­
pozycją kol. Szantyra wszelkie w nioski należy bez­
pośrednio przekazywać do odpowiednich — w ybra­
nych przez Zjazd Kom isji lub  Podkom isji na ręce 
ich przewodniczących

W p-cie 11 — przewodniczący stw ierdza, że wszyscy 
delegaci oraz przedstaw iciele Zarządów  Oddziałów 
i Zarządu Głównego otrzym ali w ydrukow ane spraw o­
zdanie i prelim inarz budżetowy ZMRP na r. 1951 oraz 
inne wykazy finansow e i  z powyższych względów 
uw aża odczytywanie tak  dużego spraw ozdania, p re ­
lim inarzy i wykazów finansowych za zbędne.

Zjazd akceptu je stanow isko Przewodniczącego przez 
aklam ację.

Kol. Szantyr, jako ustępujący Prezes Zarządu Głów­
nego ZMRP sk łada uzupełniające spraw ozdanie z dzia­
łalności ZM RP za kadencję 195Ó/51 r. i przeprow a­
dzając k ry tykę i sam okrytykę tej działalności stw ie r­
dza między innym i:

„Doręczone delegatom  spraw ozdania organizacyjne 
i finansow e dają bogaty m ateria ł liczbowy do 1.1.1951 
roku, uzupełniając podam  najw ażniejsze osiągnięcia
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i trudności, których w  spraw ozdaniu brakuje. Trzeba 
stw ierdzić żywiołowy rozwój liczbowy ZMRP •— p rze­
kroczyliśm y bowiem łącznie z kandydatam i cyfrę — 
3.000 członków. W porów naniu z rokiem  49 wzrost 
jest przeszło dw ukrotny. Co najbardzie j nas absorbo­
w ało w  roku 1950 — to w alka o term inow ą sp ra ­
wozdawczość finansow ą i rzeczową, o wejście na tory 
ścisłej dyscypliny pracy, k tóra obecnie obowiązuje 
nie tylko w  zakładach pracy, ale również w  naszej 
działalności społecznej. Nie m ożna powiedzieć, że­
byśm y w ygrali całkowicie tę  walkę.

Jeśli chodzi o działalność odezytowo-szkclemiową 
odnośnie term inowości sk ładania spraw ozdań i roz­
liczeń to  przeszło połowa z kolegów nie wywiązała 
się z zadania.

N ajlepiej w ypadły 'Oddziały: Białystok, Bydgoszcz, 
Katowice, po tym  w dalszej kolejności sto ją  Kielce, 
Kraków , Lublin, Łódź, Olsztyn, Poznań, Rzeszów, 
Szczecin, W arszawa, W rocław, pod względem ilościo- 
wo-rzeczowym —■ na pierw szym  m iejscu stoi Kraków, 
który wykonał plan w 436%. Łącznie Związek M ier­
niczych RP jako Stowarzyszenie NOT w ykonał w 

\ 174% zadany p lan  na r. 1950.
Nie pom yślnie przedstaw ia się sy tuacja w  roku bie­

żącym z kredytam i na szkolenie. Jeśli naw et nie w y­
walczymy zwiększenia kredytów , musim y z mniejszą 
kw otą szkolić i  to dobrze szkolić nowe kadry  tech­
niczne.

P raca  Zarządu Głównego wzorem roku  ub. i roku 
1949 odbyw ała się głównie w  Komisjach. W ielu Ko­
legów z poza Zarządu brało czynny udział w tych 
pracach. Tą drogą udało  się zmobilizować dużą ilość 
kolegów do prac społecznych. M am nadzieję, że Od­
działy rów nież zajm ą się zagadnieniem  mobilizacji 
jak  najw iększej liczby kolegów do tych prac, przez 
udział ich w  Kom isjach ZMRP. Nie chcę przedłużać 
spraw ozdania, w iem jednak, że duży odcinek już p rze­
szliśmy, a le  jeszcze więcej niż zrobiliśm y — pozostaje 
nam  do zrobienia“.

N astępnie delegaci Państw ow ego Przedsiębiorstw a 
Mierniczego w  Łodzi i M iejskiego Przedsiębiorstw a 
Mierniczego w  Łodzi sk ładają m eldunki o w ykonaniu 
i przekroczeniu p lanu  produkcyjnego w  r. 1950 o 25%. 
Wszyscy pracow nicy przystąpili w  r. 1951 do w spół­
zaw odnictwa i postanow ili przekroczyć p lan ' p roduk ­
cyjny w  r. 1951 o dalsze 20%.

W p-cie 12-tym porządku obrad sekre tarz  kom isji 
Funduszu Pośm iertnego ZMRP — kol. R. Ronisz od­
czytał spraw ozdanie z działalności Funduszu za 1950 r. 
i  p relim inarz budżetowy „F. P .“ n a  1951 r. W okresie 
sprawozdawczym  zm arło 19 kolegów. Zaległość sk ła ­
dek Oddziałów ZMRP na dzień 1.1.1951 r. wynosiła 
45.610.80 zł. Łączna ilość złożonych dek larac ji — 
2.406. Kol. Ronisz ape lu je  do delegatów  Oddziałów 
o podniesienie dyscypliny finansow ej i spowodowania 
całkowitego zlikw idow ania zaległości Oddziałów z ty ­
tu łu  sk ładek  n a  fundusz i o zatw ierdzenie prelim ina­
rza budżetowego na r. 1951.

Głos zabiera koll. Tymowski red. P rzeglądu Geode­
zyjnego, k tó ry  składa spraw ozdanie stw ierdzając m ię­
dzy innym i: Do roku 1950 byliśm y organem  adm i­
n istrow anym  przez Związek. Na przestrzeni od o sta t­
niego do obecnego Z jazdu zaszły zm iany w w ydaw a­
n iu  naszego pism a: 1) W roku  1950 zcentralizowana 
została adm inistracja  czasopism technicznych przez 
NOT. Od tej chw ili spraw a prenum eraty  zostaje scen­
tralizow ana w  jednej kom órce i  w  pierw szym  okresie 
w yw ołała perturbacje. Okres organizacyjny u sp ra ­
w iedliw iał ten s tan  rzeczy, obecnie spraw y przebie­
gają znacznie spraw niej. 2) D rugą zm ianą jest zm iana 
na odcinku pracy  redakcyjnej i technicznej. Istn ie­
jące przy  czasopiśmie Kolegium zostało (przekształcone 
w  K om isję Program ow ą o ściśle ograniczonej liczbie 
członków.

Kom isja wytycza p lan  działalności redakcji, k ry ty ­
ku je  i spraw dza wykonanie. Realizacją p lanu  zajm uje 
się Zespół Redakcyjny, składający się z 5-ciu osób,

z (których każda prowadzi określony dział za który 
ponosi odpowiedzialność. Jeśli chodzi o punktualność 
wychodzenia czasopisma, w  tym  roku m ieliśmy do 
zanotow ania przyham ow anie na początku roku, gdyż 
od 1. I. pow stała C entralna R edakcja Techniczna.

C entralna R edakcja Techniczna obecnie zajm uje się 
trzydziestom a czasopismami technicznym i w  NOT. Ta 
trudność zjaw iła się w  styczniu dlatego N r 1 P rze­
glądu Geodezyjnego był opóźniony. Obecnie sy tuacja 
uległa znacznem u polepszeniu, gdyż początkowy impas 
został przełam any. W chodzimy w  okres regularnego 
w ydaw ania czasopisma.

A peluję do ogółu geodetów, aby „Przegląd Geode­
zyjny“ spełnił sw oją rolę nie w ystarczy praca redak­
cji, m usicie pracować i Wy wszyscy jako podstawowy 
element, k tó ry  tw orzy czasopismo. Czasopisma nie 
tw orzy redakcja, tw orzy go środowisko. Mam n a ­
dzieję, że koledzy przyczynią się w ydajnie do w spół­
pracy przy  tw orzeniu Przeglądu Geodezyjnego.

Kol. J. Cywiński — przewodniczący Głównej K o­
m isji Rewizyjnej ZMRP odczytując obszerne i w y­
czerpujące spraw ozdanie z kontro li i oceny działal­
ności ZMRP za okres m inionej kadencji, stw ierdził, 
że:_ 1) Rok 1950 był specjaln ie trudny, jednak  Zarząd 
Główny z zadań na niego nałożonych w yw iązał się 
całkowicie, a  między innym i wykonano plan  akcji 
odczytowej w  174%, w ypracow ując jednocześnie 
oszczędności w  sum ie 10.758 zł co stanow i 20% od 
kw oty prelim inow anej na w ykonanie 100% planu 
akcji.

W ykonano i przekroczono plan akcji kursów, w y­
pracow ując oszczędności w  sumie 0.825,43 zł, co sta­
nowi 9% od kw oty prelim inow anej na 100% planu.

Zorganizowana Ogólnokrajowa K onferencja N auko­
wo-Techniczna daleko przekroczyła przewidziane roz­
m iary i dała pozytywne osiągnięcia przy znacznych 
oszczędnościach wynoszących 3.290 zł co stanow i 
18% od kw oty prelim inow anej.

Główna Kom. Rewizyjna wnosi o udzielenie Z arzą­
dowi Głównemu ZMRP —• absolutorium  za okres m i­
nionej kadencji — 1950/51 r.

Po przerw ie obiadowej kol. Łącki — Przew odniczą­
cy Gł. Sądu Koleżeńskiego ZMRP odczytał spraw o­
zdanie: w  kadencji 1950 r. Sąd odbył 2 posiedzenia 
plenarne. Żadnych zaległych ani bieżących spraw  nie 
ma. Ze składu Głównego Sądu Koleżeńskiego po trzy­
letniej kadencji ustępują: rzecznik dyscyplinarny — 
kol. Kędzierski, przewodniczący — kol. Łącki i czło­
nek — kol. Szyprowski.

W p-cie 15 porządku obrad Państw ow e Przedsię­
biorstw a Geodezyjne kolejno złożyły m eldunki z w y­
konania zobowiązań podjętych na V -tym  W alnym 
Zjeździe Delegatów  w  W arszawie w  1950 r. o raz pod­
jęły nowe zobowiązania.

Pełny tekst zobowiązań ogłoszony został w  zeszycie 
Nr 5 Przeglądu Geodezyjnego.

N astępnie Sekretarz G eneralny ZMRP — kol. Zgier­
ski omawia wytyczne ZMRP na r. 1951/52:

„Tow. Szantyr w  swoim referacie dał wytyczne p ro ­
gramowe dla działalności ZMRP na 1951 r. i uzupeł­
nił je k ry tyką i ¡somokrytyką dotychczasowej działal­
ności. Analiza działalności ZMRP w  minionej kaden­
cji i ocena tej działalności dokonana przez poszcze­
gólne organy NOT i przez Główną Komisję Rewizyj­
ną pozwala stwierdzić, że:

1. Związek M ierniczych RP należy do rzędu n a j­
bardziej aktyw nych Stowarzyszeń Technicznych 
NOT.
2. W ykonał p lan  w  1950 r. z nadwyżką.

3. W ypracował znaczne oszczędności.
4. K ierunek prac jest prawidłowy.
Ta sam a analiza i  ocena wykazała również znacz­

ne braki, do nich zaliczyć należy:
1. B rak należytej dyscypliny organizacyjno-spra- 

wozdawczej.
2. B rak należytej dyscypliny finansowo - spraw o­

zdawczej.
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3. B rak  należytego powiązania członków z Oddzia­
łami, a  Oddziałów z Zarządem  Głównym ZMRP.

W ymienione b rak i przeszkadzają ZMRP jako ca­
łości w  pełnej realizacji zasadniczych zadań jakim i 
są: akc ja szkolenia, doszkalania i doskonalenia geo­
dezyjnych kadr technicznych oraz ich wychowywania.

Niezm iernie w ażnym  i zasadniczo decydującym  
o całości i jakości prac Związku jest uświadom ienie 
społeczno - polityczne członków ZMRP. Historyczna 
wypowiedź tow. STALINA — zdobiąca nasz Zjazd 
„Potrzebne nam  są takie siły kierow nicze i  inżynier­
sko - techniczne, k tóre są w  stanie zrozumieć polity­
kę klasy robotniczej naszego K raju , są zdolne przy­
swoić sobie tę  politykę i są gotowe sum iennie ją  re a ­
lizować“, jest drogowskazem dla inżynierów  i techni­
ków Polski Ludowej — dla ZMRP i potw ierdzeniem  
potrzeby podnoszenia świadomości społeczno - poli­
tycznej inżynierów, techników  członków ZMRP na 
coraz wyższe poziomy.

Dla nas geodetów odpowiednie uświadom ienie spo­
łeczno - polityczne ma specjalnie w ażkie znaczenie, 
ze względu na specyfikę naszego zawodu i jakość w y­
konyw anych robót. Przebudow a ustro ju  rolnego, tw o­
rzenie spółdzielni produkcyjnych, prace związane 
z M inisterstw em  Obrony Narodowej oraz inne, w y­
m agają od geodetów oprócz kw alifikacji technicz­
nych również odpowiednich kw alifikacji i przygoto­
w ania społeczno - politycznego. Powinniśm y spowo­
dować lub  podjąć szeroko zakrojone i należycie zor­
ganizowane szkolenie społeczno-polityczne geodetów 
w  oparciu o w ielką naukę m arksizm u leninizmu.

Zagadnienie uaktyw nienia terenu, powiązania jego 
z Oddziałami ZMRP, a Oddziałów z Zarządem  Głów­
nym  powinno być nową siłą naszej organizacji. Siłą 
Związku jest nie Zarząd ale aktyw ne rzesze człon­
kowskie ZMRP, żywa działalność i  praca terenu  i sil­
ne jego powiązanie z Zarządam i Oddziałów poprzez 
łączników — mężów zaufania, poprzez kom órki i ko­
ła terenowe. Związek powinien powiązać się z p ra ­
cą codzienną poszczególnych zakładów pracy z p la ­
nam i tych zakładów  i ich realizacją, ze współzawod­
nictwem  i w prow adzeniem  postępu technicznego do 
produkcji, z oszczędnością.

Wreszcie NOT — postaw ił zagadnienie, że S tow a­
rzyszeniom technicznym  o charak terze naukow o-tech­
nicznym nie powinno być obojętnym  jak  nauka jest 
prowadzona na poszczególnych uczelniach technicz­
nych bez względu na ich poziom nauczania, a doty­
czy to zarówno program ów  jak  i m etodyki i przed­
miotów nauczania. N astępnym  zagadnieniem  jest 
dotychczasowy sta tu t ZMRP, k tóry  dawno przestał 
spełniać odpowiednią rolę, stał się przeżytkiem  i po­
winien być zmieniony.

Na zakończenie chcę przypomnieć, że zadaniem  
VI W alnego Z jazdu jest w ypracow anie skutecznych 
w arunków  i środków  do zrealizow ania wytycznych 
i uchw ał VI-go P lenum  KC PZPR odnośnie frontu 
narodowego i  w alki o Pokój i realizację P lanu  
H-letniego.

Praca nasza na Zjeździe i w poszczególnych jego 
kom isji eh pow inna dać bogaty i konkretny m ate­
riał, k tóry  stanie się wytyczną dla pracy i planu na 
kadencję 1951/52 r. i podstawę dalszej działalności 
ZMRP.

Na tym  zasadniczo porządek obrad P lenum  1-go 
dnia Z jazdu został zakończony. Rozpoczęto pracę w 
Kom isjach Zjazdu.

W drugim  dniu obrad — Przewodniczący w znaw ia­
jąc obrady odczytał dla przypom nienia porządek dnia 
1-go, następnie otworzył dyskusję nad  spraw ozdania­
mi, spraw am i finansowym i, referatam i i  wypowie­
dziami oraz prelim inarzam i ZMRP i Funduszu Po­
śmiertnego.

W  dyskusji głos zabierali kol. kol.: Tymowski, 
Szczucki, Barański, Michalski, Kołodziejczyk, P aw e­
lec, Butkiewicz, Lipiński, Szantyr, Zieliński, Lazzari-

ni, Zgierski, Różycki, Bałaban, Poniński i Przew od­
niczący,

W dyskusji poruszono następujące sprawy:
1. Zasadnicze pogłębienie tem atyki i treści obrad 

Walriego Z jazdu ZMRP w  porów naniu z latam i 
ubiegłym i i pow iązanie ich z produkcją i nauką 
i z p lanem  gospodarczym kraju ;

2. Udział przedstaw icieli młodzieży w  W alnym 
Zjeździe ZMRP;

3. W ywody refera tu  technicznego wygłoszonego 
z ram ienia GUPK zaw arte we w stępie tego refe­

ra tu  Są błędne.
4. Tezy przedłożone Zjazdowi z ram ienia Podsekcji 

Geodezji i M iernictwa Polowego I-go K ongresu 
Nauki Polskiej zaw ierają m om enty niewłaściwe. 
Poszczególne punkty  tych tez nie wiążą się ze 
sobą. Dlatego tezy te powinny być gruntow nie 
przepracow ane przy udziale ak tyw u ZMRP;

5. Dla przeanalizow ania spraw  geodezji polskiej 
zwołać w 1951 r. k rajow ą naradę ak tyw u;

<3. W minionym ustro ju  kapitalistycznym  geodezja 
polska była bezim ienną gałęzią techniczną, a jej 
siły i  inw encja twórcza zdławione i  podporząd­
kow ane pryw atnym  interesom  właścicieli i k a ­
pitalistów . W Polsce Ludowej geodezja jest 
uznaną gałęzią gospodarki narodow ej i bierze 
w  niej bezpośredni udział przyczyniając się do 
akum ulacji dóbr narodowych;

7. Należy dążyć do zacieśnienia więzi ze Związkiem 
Zawodowym Budowlanych i starać się o powo­
łanie i zorganizowanie odpowiedniej kom órki 
przy CRZZ, k tóraby  się zajęła całością spraw  
geodezji;

8. Powiązać silniei Władze Główne ZMRP z Od­
działami, a Oddziały z rzeszą członkowską;

9 Tezy podsekcji Geodezji i M iernictw a Polowe­
go między innym i niewłaściw ie u jęły  i zacieśni­
ły k ierunki szkolenia geodezyjnego na A kade­
mii Górniczo - Hutniczej w  Krakowie, sprow a­
dzając zagadnienie tylko do górnictwa kopalnia­
nego i pom iarów  urządzeniowych. Jest to de­
mobilizacja uczelni krakow skiej na odcinku geo­
dezji, szczególniej, że zespół profesorski w yka­
zał m aksim um  w ysiłku i poważny dorobek;

10 Szkolenie zawodowe nie posiada dotychczas od­
powiedniego poziemu szkolenia fachowego i 
ideologicznego, stoi z dala  od z_ałożeń P lanu 
6-letniego. W zrost na odcinku naukow ych kadr 
geodezyjnych jest bardzo wolny. Rozpracowanie 
zagadnienia postępu technicznego w geodezji ze 
strony naukow ej jest daleko niew ystarczające 
i nie zaspakaja jeszcze wymogów w ykonaw ­
stwa. In sty tu t Naukowy powinien być na u słu ­
gach produkcji, na usługach prac inżynieryjno- 
technicznych i być z nim i ściśle powiązany.

N arada aktyw u partyjnego i produkcyjnego, k tórą 
w inien zwołać Zarząd Główny ZMRP pow inna objąć 
takie zagadnienia jak : analiza dotychczasowych osią­
gnięć, niedom agać, błędów, niewłaściwego rozstaw ie­
nia i w ykorzystania kad r oraz wprowadzić w  geode­
zji mom ent rzetelnej k ry tyk i i sam okrytyki, która 
jest koniecznym w arunkiem  i dźwignią postępu.

Stw ierdza się i podkreśla, że spraw y geodetów roz­
patryw ane i decydow ane są w  Zw. Zaw. Budowlanych 
bez geodetów. Należy aby Zw. Zaw. Budowlanych 
w iązał sw oją pracę z ZM RP i żeby nastąp iła  odpo­
w iednia opieka fachowa i społeczna ze strony Zw. 
Zawodowych.

Należy iść równolegle naprzód w  szkoleniu facho­
wym i ideologicznym podnosząc poziom jednego i d ru ­
giego.

Spowodować stworzenie odpowiednich w arunków  
lokalowych wyposażenia i kad r dla Geodezyjnego In ­
sty tu tu  Naukowo - Badawczego, gdyż dotychczaso­
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we w arunk i ham ują lub wręcz uniem ożliw iają jego 
pracę i n ie  pozw alają na rozwój.

P raca GINB jest niezbędna dla produkcji, dla w y­
konania P lanu  6-letniego na odcinku geodezji.

Po dyskusji przyjęto i zatwierdzono spraw ozdanie 
Zarządu Głównego ZMRP i Funduszu Pośm iertnego, 
wysokość poczynionych w ydatków, prelim inarz F un ­
duszu Pośm iertnego na 1951 r. P relim inarz budżeto­
wy ZMRP na r. 1951 ustalony przez NOT nie został 
przyjęty i polecono Zarządowi Głównemu jego prze­
pracowanie w  k ierunku powiększenia pozycji do ty­
czących obsady personalnej S ekretaria tu  G eneralne­
go, Komisji i subw encji dla oddziałów ZMRP oraz 
akcji oświatowo - szkoleniowej. Stwierdzono, że p re ­
lim inarz ustalony przez NOT nie uwzględnia faktycz­
nych potrzeb ZMRP craz wymogów, w ynikających 
z zatwierdzonego S ta tu tu  ZMRP.

Po zakończeniu dyskusji przewodniczący przeszedł 
do pk tu  3-go porządku obrad, staw iając wniosek 
Głównej Kom isji Rewizyjnej — udzielenia absoluto­
rium  Zarządow i G łów nem u za ubiegłą kadencję. W 
głosowaniu jaw nym  — w niosek został jednogłośnie 
uchwalony. W p-cie 4-tym  — Pierw szy składa sp ra­
wozdanie z prac Komisji Postępu Technicznego — 
koi. M ichalski.

Sprawozdanie i  wszystkie w nioski (6) Kom isji P o­
stępu Technicznego zostały jednogłośnie przyjęte.

N astępne spraw ozdanie składa kol. Skąpski — prze­
wodniczący W spółzawodnictwa i Racjonalizacji, przed­
staw iając 14 wniosków o ruchu współzawodnictwa 
i racjonalizacji.

W dyskusji nad  tym i w nioskam i wzięli udział kol. 
kol. B arański, Zgierski, Rogulski, Szantyr, Bałaban, 
Skąpski, przewodniczący. Po dyskusji i wniesionych 
popraw kach — wnioski zostały przyjęte.

Kol. Odlanicki — przewodniczący Komisji Oświa­
towo - Szkoleniowej złożył sprawozdanie, po którym  
otw arto dyskusję, głos zabierali: kol. kol. Zgierski, 
Tybulczuk, Szantyr, Lazzarini, Różycki, W ereszczyń- 
ski, O dlanicki i przewodniczący. W nioski przyjęto 
jednogłośnie.

Silnie podkreślono konieczność udzielenia pomocy 
GINB i w ydatnego jego wzmocnienia pod względem 
m aterialnym .

D ezyderaty K om isji Oświatowo - Szkoleniowej 
przeszły przez aklam ację.

Kol. Rżewski — przewodniczący Podkom isji P rze­
glądu Geodezyjnego zdał sprawozdanie i przedstaw ił 
wnioski Komisji, k tóre zostały przez plenum  przyjęte 
jednogłośnie.

Kol. Poniński — przewodniczący Kom isji O rgani- 
zacyjno-S tatutow ej złożył sprawozdanie, wnioski 1 te ­
zy, nad którym i wszczęto dyskusję. Głos zabierali kol. 
kol. Szantyr, Zgierski, Bałaban, Poniński, Rżewski, 
Lazzarini i przewodniczący. Po dyskusji i w prow a­
dzeniu popraw ek w nioski przyjęto.

Kol. D ąbrowski — przewodniczący Komisji F undu­
szu Pośm iertnego złożył spraw ozdanie i przedstaw ił 
4 wnioski, k tóre przyjęto jednogłośnie.

W szystkie wnioski przyjęte na plenum  VI Walnego 
Zjazdu Delegatów ZMRP ogołoszono w  zeszycie 7—8 
Przeglądu Geodezyjnego.

W p-cie 5-tym  kol. Lenczewski w im ieniu Komisji 
M andatowej stw ierdza, że ogólna ilość wydanych 
m andatów  wynosi 157, zgłoszonych — 148, pełnomoc­
ników  — 35, niezgłoszonych -— 9. Ogólna ilość dele­
gatów ZMRP — 113.

P unk ty  6, 7, 8, 9 i 10 porządku obrad poświęcone 
były wyborom  Nowych Władz Związku: Prezesa, Za­
rządu Głównego, Głównej Kom isji Rewizyjnej, Głów­
nego Sądu Koleżeńskiego. W w yniku wyborów uzu­
pełniających — Prezesem  Zarządu Głównego został 
kol. I. Szantyr, w  skład Zarządu zaś weszli: kol. kol.

Poniński, Szczucki Ponikowski, jako zastępca kol. 
Sztompke.

Do Głównej K om isji Rewizyjnej w ybrano kol. kol.: 
Cywińskiego, M alesińskiego, Dąbrowskiego Cz., a na 
zastępcę kol. Różyckiego i Radeckiego.

Do Głównego Sądu Koleżeńskiego w ybrano kol. 
kol.: M ichalskiego, Tadeusza, Szymańskiego K azi­
mierza, Groele, Kułakowskiego i Ungeheuera.

Pełny skład w ładz ZMRP podany został w  zeszy­
cie 5 P rzeglądu Geodezyjnego.

ad. 11. Na w alny Zjazd Delegatów Naczelnej Or­
ganizacji Technicznej zgodnie z § 14 pkt. a) S ta tu tu  
NOT w ybrano jednogłośnie jakćj delegatów  ZMRP 
kol. kol. K. Chmicleckiego, S. Dybczyńskiego, J. Ja - 
chimowskiego, W. Kępińskiego, S. Kozakiewicza, ‘H. 
Leśnioka, Br. Lipińskiego, M. M alesińskiego, L. Mi­
chalczyka, M. Odlanickiego, J. Ponikowskiego, W. Po- 
nińskiego, A. Szczuckiego, St. W ądołowskiego i St. 
Zabrzyckiego.

ad  13. Przewodniczący Z jazdu dr H. Leśniok pod­
sum ował w yniki VI-go W alnego Z jazdu Delegatów 
ZMRP. om awiając i podkreślając najw ażniejsze pro­
blem y i  tem aty  postaw ione przez referaty , m eldun­
ki, dyskusje, w nioski i  uchw ały. Stwierdził, że Zjazd 
dał bogaty m ateria ł dla przyszłych p rac ZMRP i w  
ogóle geodezji Polski Ludowej jednak  jeszcze mało 
w  nim  było elem entów kry tyk i i sam okrytyki.

Wezwał, by podjęte uchw ały, wnioski i  dezyderaty 
przenieść w  teren  dla ich pełnej realizacji, a w  szcze­
gólności podnieść i ujednolicić szkolenie ideologiczne 
obejm ując nim  w szystkie Oddziały ZMRP i usp raw ­
nić należycie dyscyplinę organizacyjną i finansow ą 
Oddziałów ZMRP. W yraził, że całokształtow i Zjazdu 
można dać ocenę dobrą.

Przez ak lam ację przyjęto poniższą rezolucję od­
czytaną przez przewodniczącego:

I. „W im ieniu geodetów Polski Ludowej V I-ty  
W alny Zjazd Delegatów  Związku M ierniczych RP 
składa O bywatelowi Prezydentow i Rzeczypospolitej 
Polskiej jako swem u I-szem u członkowi Honorowe­
m u zobowiązanie: aktyw nej pracy dla dalszego^ u - 
trw alen ia podstaw  socjalizmu w  Polsce przez zwięk­
szenie w ydajności pracy, w prow adzenie do procesów 
pracy postępu technicznego, rozw ijanie socjalistycz­
nego współzawodnictwa, racjonalizacji i  w ynalaz­
czości- oraz poprzez sta łe dążenie do obniżania kosz­
tów  w łasnych w ykonania prac geodezyjnych. Geo­
deci Polski Ludowej są tego świadomi, że przez so­
cjalistyczną postaw ę w pracy zawodowej przyczynia- 
ją  się do w ykonania P lanu  6-letniego — utrw alenia 
sił obozu pokoju na świecie.

II. Geodeci Polski Ludowej zapew niają O byw ate­
la P rezydenta że na odcinku geodezji w ykonają całko­
wicie zadania w ypływ ające z P lanu  6-letniego.

Zobowiązanie to oparte je s t o świadomość, że tylko 
aktyw na postaw a w  walce o realizację P lanu  6 -let­
niego .jest gw arancją wzmocnienia sił Obozu Pokoju 
i  budow y podstaw  socjalizmu w  Polsce.

III. Geodeci polscy zgromadzeni na V I-tvm  Zjeź- 
dzie Delegatów' przesyłają Koledze Prezesowi NOT 
w yrazy pozdrowienia oraz zobowiązania wytężonej 
pracy organizacyjnej w  ram ach NOT nad podniesie­
niem  wyszkolenia technicznego, rozszerzenia socjali­
stycznego współzawodnictwa pracy i w prow adzenia 
do produkcji postępu technicznego. Naczelna O rga­
nizacja Techniczna niech się stanie kuźnią postępo­
wej m yśli technicznej, walczącej o postęp społeczny, 
techniczny i pokój.

Delegaci gorąco i serdecznie podziękowali gospoda­
rzom  Zjazdu i P rezydium  za rzetelną pracę, spraw ną 
organizację i  gościnność. Przewodniczący dziękuje de­
legatom  i przedstaw icielom  Zarządu Gł. za solidną 
pracę, a zebranym  za obecność i zam yka obrady 

/I-go  W alnego Zjazdu Delegatów ZMRP.
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BIULETYN GEODEZYJNEGO INSTYTUTU 
NAUKOWO-BADAWCZEGO

D O D A T E K  D O  M I E S I Ę C Z N I K A  „ P R Z E G L Ą D  G E O D E Z Y J N Y "

ROCZNIK 1 WARSZAWA -  WRZESIEŃ 1951 Nr 6

Interpolacja funkcji dwóch argumentów z dowolnej 
prostokątnej tablicy funkcyjnej

S te f a n  H a u s b r a n d t

1. Niech będzie dany jakikolw iek skończony szereg 
różnych od siebie liczb:

X 0 X t  X 2 ................................... X n ( X j  ^  X k  )  • • • • ( 1 J

Nazwiemy „charak terystyką“ liczby Xj w  tym  szeregu 
i oznaczać będziemy symbolem x (
iloczyn różnic między daną liczbą, a wszystkim i po­
zostałymi liczbam i szeregu. Jest więc: 
x ;  =  (Xi — X0)(Xi — X t) • • • (Xi — X i- ,)(X 1 — Xi+1) 

(Xi — Xn ) ............................................................ (2)
Tak

liczaniu iloczynów znak m inus nie przed, ale nad 
czynnikami, co czyni zbędnym staw ianie nawiasów.

2. N ietrudno zauważyć, że znany ogólnie wzór in ­
terpolacyjny L agrange‘a iprzy oznaczeniu: 

stabelaryzow anych w artości argum entu  przez 'x0x I.. 
xn oraz założonej w artości argum entu  przez x  

stalbelaryzow anych w artości funkcji przez U0Ui...Un 
oraz poszukiwanej w artości funkcji przez U 

i w prow adzeniu charak terystyk  elem entów szergu:
x x0 Xj • • •. • x „ ........................ (3)

napisać można pod postacią:

szeregu: 2 4 5 x * / X*o f U 0 |

będą: 2* =  2 -  3 =  6 4* =  2 - l  —  —2 U =  - X* /  X* u . !
oraz 5* =  3 • 1 =  3 X -  / X * Un 1
Piszemy tu i n ada l w  rachunkach liczbowych przy ob-

a) W prow adzone tu  p o jęc ie  c h a ra k te ry s ty k i  m ożna uw ażać  
za rozsze rzen ie  p o jęc ia  s iln i. C h a ra k te ry s ty k ą  osta tn ieg o  
e lem en tu  w  skończonym  szereg u  liczb n a tu ra ln y c h :

0 1 2 . . . n
będzie  bow iem  s iln ia  te j liczby :

n* =  n!
N ato m iast p o jęc ie  s to su n k ó w  c h a ra k te ry s ty k  m oże b y ć  
u w ażane za rozsze rzen ie  p o jęc ia  w spó łczynn ików  d w u m ia­
now ych . S to su n ek  bow iem  c h a ra k te ry s ty k i  o s ta tn ieg o  e le ­
m en tu ' w  skończonym  szeregu  liczb  n a tu ra ln y c h  do ch a­
ra k te ry s ty k i  k tó reg o k o lw iek  e le m e n tu  tego  szeregu  b ędzie  
rów ny  co do bezw zględnej w arto śc i odpow ied n iem u  w spół­
czynn ikow i d w u m ianow em u:

$  = ± <£) lub ściślej:
n '
k*

(n—k) ! (E)
b) S um a e lem en tó w  p ierw szego  k ra k o w ia n u  w e w zorze 

L ag ran g e ‘a n ap isan y m  w  o b ran e j p rzez  n a s  p o stac i (4) m usi 
być m in u s jedno śc ią :

x" / XÓ+X‘ / y t -  ~ ' ' ‘ x* / xń =  ~  1
co w y n ik a  w  p ro s ty  sposób z ogólności w zoru  L ag ran g e ‘a: 
d la  Uj =  =  U0 m usi być U=U0 • lecz w ów czas m am y:

. u  =  -  (x * K  + •  • • - - K )  u0
skąd:

x* / xo +  • ' ' ‘ x" /xń =  — 1
N ato m iast su m a  o d w ro tności w szy stk ich  c h a ra k te ry s ty k  w  
d ow olnym  szereg u  (i) m u si być  zerem

I  l/x* =  O
R ów nan ie  (4) m ożem y bow iem  n ap isać  p o d  postac ią :

Uo U, u„

+ II o

Xo X1 x„

P rz y jm u ją c  znów  za p u n k t w y jśc ia  ogólność w zoru  La- 
g ra n g e ‘a i zak ład a jąc :

U =  Ui =Uk =  Uo
otrzym am y:

czyli

U
r 1 1

S l/x* =  O
R ów nan ie  L ag ran g e ‘a n ap isan e  w  p o stac i sum y ilorazów  

je s t  dość w ygodne p rzy  rozw iązy w an iu  zag ad n ien ia  In te r­
p o lacy jn eg o  fu n k c ji jed n eg o  a rg u m e n tu  w  bezp o śred n im  
ra c h u n k u  m aszynow ym  n a  a ry tm o m e trz e  z p rz e k ła d n ią  
d z ies ię tn ą  (n ia k a su je  się tu  w  czasie  ra c h u n k u  liczn ik a  
obro tów , w p ro w ad za jąc  n a  liczn ik  n as taw ień  w a rto śc i m ia ­
n o w n ik a  i k a su ją c  w  czasie ra c h u n k u  liczn ik  rezu lta tó w ). 
W oleliśm y ob rać  p ostać  (4) ja k o  po jęc iow o p rze jrz y stsz ą  w  
in te rp o la c ji  fu n k c ji dw óch arg u m en tó w .

C. R ów nanie  (4) n ap isan e  pod  p o stac ią :

ł/x*1 O U0 '
lub x* / Xo* U0 '

l /x  * U :

=  0
x* / xj .u,

=  0
u„ X * /  X n

Un

11 x ' U X  /  X
U

stan o w i k ry te r iu m  po łożen ia  n  + 2  p u n k tó w  n a  k rzy w ej 
w ie lom ianow ej n -teg o  stopn ia . W szczególności, gdy a r ­
g u m en ty  są  rów nood leg łe  Xt — Xt _ i  =  conts.
m ożem y zas tąp ić  k ra k o w ia n  sto su n k ó w  c h a ra k te ry s ty k  
przez  k ra k o w ia n  w spó łczynn ików  dw um ian o w y ch  o p rze ­
p la ta ją c y c h  się znak ach . O trzy m u jem y  w te d y  b ard zo  w y ­
godne i p ro s te  k ry te r ia  do sp raw d za n ia  tab lic  fu n k c y jn y c h  
W ięcej szczegółów  n a  te n  te m a t p o d a ję  w  p ra c y : „B ezpoś­
re d n ia  in te rp o la c ja  w ie lo m ian o w a.“ G eod. In st. N aukow o- 
B adaw czy . W arszaw a, 1950.
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Podając w  odsyłaczu ważniejsze w yjaśnienia, p rze­
chodzimy do zagadnienia interpolacji funkcji dwóch 
argum entów  z dowolnej prostokątnej tablicy funkcyj­
nej. Zagadnienie to w ybitnie niewdzięczne zarówno 
pojęciowo jak  i rachunkowo w  zwykłym  ujęciu alge­
braicznym. A. W illers w  M ethoden der praktischen 
A nalysis — charakteryzuje jako „ausserordentlich 
um ständlich“. (Berlin - L ipsk 1928). Przez w prow adze­
nie symboliki mnożenia krakow ianowego i pojęcia 
„charak terystyk“ staje się ono, jak  zobaczymy zupeł­
nie proste pojęciowo i łatw e w  realizacji liczbowej.

3. Niech będzie tablica funkcyjna, w  której stabeła- 
ryzowano w artości w ielom ianu stopnia n  względem 
x i stopnia m względem y. (względnie w artości funkcji
u  (x y), k tó rą  chcemy przez tak i w ielom ian aproksy-
mować). Tablica ma więc postać:

y0 • • • ym

xo U oo U10 • • • Unio X, ^  Xk
XI U nt u„ • • • uml . . .  (5)

Yi ^Y k
X n U()n Uln • • • Umn

Dla określenia w artości U, jaką przybiera w ielo­
mian, gdy w artości argum entów  sta ją  się rów ne x i y 
rozw ażam y szeregi charak terystyk :

Y* YłoY ; .................... Y*m

oraz krakow ian w artości funkcji o (n +  1) wierszach 
i (m +  1) kolum nach:

I Uoo Ul0
U o i  Ü »  

Uon Uln

Urno |
Uml I

Umn j

Z definicji m nożenia krakowianowego, oraz obranej 
wyżej postaci wzoru L agrange‘a (4) w ynika odrazu 
że iloczyn:

x* / <  I U oo u l 0 - . . Umo

x* / xi |
u -

u n - . . U ,m l

- • / d  I1 U o'n U ln  ' . . u ’mn

kolum nowym  zespołem wartości, jakie
biera wielom ian U (x y), jeżeli przy ustalonej w artoś­
ci zm iennej X  zmieniać będziemy w artości zmiennej 
y, czyniąc je kolejno równym i y0 Yi .. ym Że zaś chcąc 
w yinterpolować z takiego zespołu wartość, jak ą  przy­
biera w ielom ian dla znanej w artości argum entu  (y), 
w ystarczy pomnożyć ten  zespół przez krakow ian zes­
taw iony w  w iadom y sposób ze stosunków  odpowied­
nich charakterystyk, otrzym am y ostatecznie:

x* /x:
u  = X* /x  j

x* / xń

U. U. Ulo IT1 o
U0l u n uml

u u.. u

Y* / Y0
Y* /y ;

x * /y;

• (6 )

Ilustru jąc  to przykładem  liczbowym obliczamy w ar­
tość, jaką przybiera niżej stabelaryzow ana funkcja

dla w artości argum entów : X =  3 Y =  2, jeżeli uw a­
żać tablicę funkcyjną za zespół w artości w ielom ianu 
3 stopnia względem  X i 2 stopnia względem Y. Po 
znalezieniu zespołów charak terystyk :

x u 1 3 4

2 • • • 64 134 181
4 . . . 342 824 1179
5 • • • 622 1592 2323
8 . . . 2314 6596 9919

3* 1 F- 2 - 5“ =  — 10 2* 1 1 ■ 2 = 2
2* r 2 - 3". 6" =  38 1* r M

|

“
1

II —6oraz
4* i 2 ■F- F =  8 3* i 2 • 1 = —2
5* 2 3 • 1 ■¡r =  — 18 4* 2 3 ■ 1 — 6
8* 5 6 • 4 • 3 =  360

realizujem y równanie (6): 
otrzym ując:

U =

—10/36 / \ 64 134 181
-1 0 /8  \ /  342 824 1179

10/18 / \  622 1592 2323
—10/360 \ / 2314! 6596 9919

—0.27777 [ \ 64 134 181
—1.25000\ /  342 824 1179

0.55555 / \ 622 1592 2323
—o.02777\ / 2314 6596 9919

—0.33333
' —1.00000' =  
) 0.33333

—164 —0.33333
—366 j ' — 1.00000 
—509 |  ) 0.33333

Poszukiw ana w artość w ielom ianu: U (3,2) wynosi
więc 251.

Zbyteczne chyba będzie wyjaśniać, że w ypisaliśm y 
tak  w yraźnie cały przebieg działania wyłącznie ze 
względów pojęciowych, a p rak tyka rachunkow a by ­
najm niej tego nie wymaga. Rzeczą bardzo istotną ze 
względów praktyczno-rachunkow ych jest tu  prosta 
kontrola w  czasie pracy: sum y elem entów w  k rako ­
wianach, zestawionych ze stosunków charak terystyk  
muszą być rów ne — 1, o czym piszemy w  odsyłaczu 
na str. 289. ■

4. Rozszerzanie zagadnienia na większą ilość argu­
m entów nie nastręcza zasadniczych trudności pojęcio­
wych. Interpolacyjne określanie w artości funkcji 
trzech argum entów  U (x y z) w ym agałoby stosowania 
wzoru (6) w stosunku do każdej tablicy funkcyjnej 
stanowiącej izespół w artości funkcji przy ustalonej 
w artości argum entu z. Z otrzym anego w  drodze tej 
in terpolacji zbioru w artości funkcji U (z-.’x y) w yin- 
terpolow aliśm y następnie poszukiw aną w artość U 
(x y z), stosując wzór (4) itp. Zagadnienia te  nie zda­
ją  się jednak  posiadać w artości praktycznej.
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Parę uwag w sprawie przybliżonego wyrównania 
sieci triangulacyjnych1)

S t e f a n  H a u s b r a n d t

Na zorganizowanej przez Państw ow e Przedsiębior­
stwo M iernicze w  m arcu bieżącego roku konferencji 
roboczej obliczeniowców w ysunięto zagadnienie nie- 
celowości w yrów nyw ania m etodą najm niejszych kw a­
dratów  tych mniejszych sieci triangulacyjnych, w k tó ­
rych kąty  zostały pom ierzone z bardzo wysoką dok­
ładnością.

Jakkolw iek z p u nk tu  widzenia nauki w artości 
współrzędnych punktów  sieci, w  której nie przeprow a­
dzono w yrów nania obserw acji m etodą najm niejszych 
kw adratów  uw ażać należy za ustalone w adliw ie — 
gdyż nie będą to w artości najpraw dopodobniejsze od­
pow iadające danem u układow i spostrzeżeń — jednak­
że trudno  zaprzeczyć, że przeprow adzanie żmudnych 
rachunków, których ostatecznym  efektem  jest zm iana 
przybliżonych w artości w spółrzędnych w  graniach p a ­
ru  czy k ilku  centym etrów  jest z punk tu  w idzenia go­
spodarczego s tra tą  czasu.

W ydaje mi się, że zbliżenie poglądów nauki i życia 
m ożnaby tu  przeprow adzić p rzy jm ując za obowiązu­
jącą w  postępowaniu technicznym  następującą zasadę 
ogólną: Jeżeli współrzędne punktów sieci ustalone zos­
tały na zasadzie jakiegokolwiek postępowania rachun­
kowego, lecz różnica „w“ między wartością kąta obli­
czoną z tych współrzędnych a p , z  a wartością tegoż
kąta zaobserwowaną na gruncie a 0bs

W  =  ctprz —  t t o b s .....................................................  - 1 1)

dla żadnego kąta sieci nie przekracza przewidzianej 
instrukcją granicy błędu pomiaru kąta A a zaś błąd 
średni kąta sieci obliczony z różnic „w“.

/ S ................................ ...... (2)
\  n — 2p

(gdzie n ilość obserwowanych kątów, p ilość wyzna­
czanych punktów) jest mniejszy od przewidzianej in­

strukcją granicy błędu kąta sieci po wyrównaniu A 
wówczas należy uznać wyrównanie obserwacji meto­
dą najmniejszych kwadratów za niecelowe i współ­
rzędne przybliżone uważać za ostateczne.
Realizacja kryteriów :

Wi <  Aa oraz 1/ — —  <  A'a • (3)
X  n — 2p

jest mało uciążliwa. W artości kątów  ze współrzędnych 
obliczyć można wzorem:

Ax AYi 1 
Axp AYP J o

• (4)

w którym  AXi AYi oznaczają przyrosty w spółrzęd­
nych wzdłuż lewego ram ienia 'kąta, d X P A Y P przy­
rosty  w spółrzędnych wzdłuż praw ego ram ienia kąta, 
zaś o je s t symbolem operacyjnym  działania:

Ax,Ayp — Ayi Axp .
-------------------------- tj. np
Ax,AyP +  AyiAxp

2 3 
—7 9

2.9 - f  3.7 39
o _ —2.7-f3.9_  13

3

O ile przytym  k ry teria  (3) zawiodą, tzn. o ile zajdzie 
potrzeba przeprow adzenia w yrów nania m etodą n a j-

‘) A rtykuł stoi na gruncie słuszności założeń m eto­
dy najm niejszych kw adratów .

mniejszych kw adratów  — praca rachunkowa związa­
na z obliczeniem kątów ze współrzędnych (bynajmniej 
nie będzie zmarnowana, gdyż stanowi ona pierwsze 
stadium rachunku wyrównania metodą spostrzeżeń 
pośrednich.

Przy ak tualnych  obecnie w ym aganiach instrukcy j- 
nych wielkości A “ i L ! a wynoszą:

Triang. III . rzędu 10" i  5"
Triang. IV rzędu 20” i 10”
Uzasadnienie, lub  jak  może słuszniej byłoby pow ie­

dzieć, uspraw iedliw ienie z p unk tu  w idzenia nauko­
wego jest tu  bardzo proste: o trzym anie tych czy in ­
nych w artości popraw ek obserw acyjnych v w  w yni­
ku  w yrów nania m etodą najm niejszych kw adratów  
pewnego uk ładu  obserwacyjnego — jako zależne od 
błędów przypadkow ych obserw acji — jest rzeczą 
przypadku. Nic nie stoi w ięc na przeszkodzie, aby 
założyć, że pewien inny obserw ator obserw ując kąty  
danej sieci otrzym a uk ład  ¡błędów obserwacyjnych, 
którego konsekw encją będzie przyporządkowanie 
przez metodę najm niejszych kw adratów  poszczegól­
nym  obserw acjom  tak ich  popraw ek v; sum a k w ad ra­
tów  których będzie bądź to rów na sum ie kw adratów  
wielkości wi bądź też będzie większa od tej sum y, 
nieprzekraczając (jednak w artości iloczynu:

(n — 2p) - A'a2.

Każdy z w szystkich (możliwych zespołów w artości 
współrzędnych punktów  sieci obrachow any w  oparciu 
o tak i uk ład  obserw acyjny, tzn. w yraźnie o układ, 
którego popraw ki v spe łn ia ją  w arunki:

ww] <  [w ] <  (n — 2p)A'a2 o raz: v < A a ................ (5j

m usiałby jednak  być uznany — jako spełniający k ry ­
te ria  in strukcji — za popraw ny.

Żadne argum enty  nie przem aw iają więc w  szcze­
gólności za dyskw alifikacją zespołu w artości w spół­
rzędnych równoważnego dokładnościowo tem u z roz­
patryw anych zespołów, scharakteryzow anych n ierów ­
nością (5), k tó ry  w ykazuje najm niejszą sum ę k w ad­
ratów  popraw ek obserw acyjnych (ww).

Pozostaje omówić 'dlaczego uw ażaliśm y za właściwe 
w ypow iadając proponow aną zasadę specjalnie zaak­
centować, że dopuszcza się j a k i e k o l w i e k  po­
stępow anie rachunkowe. Spraw a jest prosta, choć nie­
co drażliw a. Chodzi o to, aby  zdecydowanie w yklu­
czyć narzucanie rachm istrzow i określonych sposobów 
postępow ania rachunkowego nieopartych o m yślenie 
naukow e i podnoszenie takich  sposobów do rangi m e­
tod. N adaw anie bowiem  mocy obowiązującej takiem u 
czy innem u sposobowi rachunkow em u rezygnującem u 
z w arunku  (w ) =  m inim um  nie daje się pogodzić z 
logiką. Jest przecież zrozumiałe, że każdy zespół w ar­
tości współrzędnych w yrów nanych prowadzący do 
m niejszej sum y kw adratów  popraw ek obserw acyj­
nych, niż zespół, k tóry  otrzym am y stosując pewien 
określony sposób rachunkow y, będzie lepszy jako p ra ­
wdopodobniejszy od zespołu otrzym anego w  w yniku 
zastosowania tego sposobu.

Sankcjonując przepisam i pew ien szablon, nieoparty 
o m yślenie naukow e, z a b r a n i a m y  w ykonania 
lepszej pracy  pomimo pełnej świadomości, że jest ona 
możliwa. Niekonsekwencja w  podejściu do zagadnie­
nia jest odrazu widoczna.
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U znając natom iast za dobrą w s z e l k ą  pracę od­
pow iadającą narzuconym  z góry w arunkom  to lerancji 
niezależnie od sposobu i  szczegółów w ykonania tej 
pracy jesteśm y zupełnie konsekw entni i  zgodni z try ­
bem  postępow ania przyjętym  we w szystkich zawodach 
technicznych. Może się to w praw dzie nie podobać 
zwolennikom schem atyzacji za w szelką cenę — k tó ­
rych n iestety  w ielu jeszcze m am y w  zawodzie — na 
to jednak  niem a rady. Na pociechę zwolennikom

■) D la z ilu s tro w an ia  do czego dopro w ad za  fo rso w an ie  
q u as i n au k o w y ch  m e to d  w y ró w n a n ia  n ie  od rzeczy  będzie  
p rzy p o m n ieć  h is to r ię  zag ad n ien ia  w y ró w n a n ia  poiigoni.za- 
c ji w  g eodezji n iem ieck ie j. N a m ie jsce  stosow anego  ęd d a - 
w n a  w  p ra k ty c e  sposobu  ro z rz u cen ia  o d ch y łek  n a  osiach 
u k ła d u  p ro p o rc jo n a ln ie  do d ługości b oków  fo rso w an o  tam  
różn e  f in ezy jn e  „ m e to d y “ , o p e ru ją c e  bagażem  p o jęc iow ym  
ra c h u n k u  w yrów naw czego , a  (unikające n acze ln e j zasady  
m in im u m  su m y  k w a d ra tó w  p o p raw ek  o b se rw ac ji ( jed n a

schem atyzacji należy zaraz przypomnieć, że możliwość 
ucieczki do schem atu istn ieje  zawsze.

Tym jednak  schem atem  — schem atem  w najlep ­
szym  znaczeniu tego w yrazu — jest w łaśnie metoda 
najm niejszych kw adratów  — schem at myślowy opar­
ty  na w ym aganiach wiedzy , 2), pozw alający nietylko 
obliczyć najpraw dopodobniejsze w artości poszukiw a­
nych funkcji spostrzeżeń ale także scharakteryzow ać 
ich dokładność, co w  wielu zagadnieniach je st dla 
spraw y najistotniejsze.

z ty ch  m etod , zw an a  p ru sk ą  tr a f i ła  i do naszej l i te ra tu ry ) . 
P o  k ilk u d z ie s ięc io le tn ich  e k sp e ry m e n ta c h  i ro zp ra w ach  
w  l ite ra tu rz e  lu m in a rz  n a u k i n iem ieck ie j, p ro f. E g g e rt 
stw ie rd za  słuszn ie  a k ró tk o : m u sim y  odrzucić  w y su b te ln io n e  
(v e rfe in e r te n “ ) m e to d y  w y ró w n a n ia  po lig o n izac ji o s ta tn ich  
dz ies ią tk ó w  la t, p row ad zące  w  rzeczyw istośc i do pogorsze­
n ia  w  p o ró w n an iu  z rozrzu cen iem  odch y łk i p ro p o rc jo n a ln ie  
do d ługośc i boków  (H andbuch  d e r  V erm essu n g sk u n d e  Jo r -  
d an a -E g g e rta  S tu ttg a r t  1931. II. 572.).

Materiały do słownictwa geodezyjnego
D alszy ciąg  m a te ria łó w  i  d e f in ic ji  o p raco w an y ch  p rzez  ś.p. p ro f. L. G rabow skiego.

Sieć wieńcowa. Dreieckskranz. (Höh. Geod. II, 491). 
Reséau en chaîne fermée. Closed chain of triangles. 
Łańcuch tró jkątów  zam knięty (czy to wszędzie poje- 
dyńczy, czy też w  niektórych partiach  nabrzm iew ają­
cy w  łańcuch podwójny, albo — np. na załomach ,w 
lokalną siatkę prom ienistą), ciągnący dokoła granicy 
k ra ju  lub  jak ie jś  jego połaci, nazyw a się siecią w ień­
cową, jeśli w ycinki jego rachunkowego w yrów nania 
m ają  być podstaw ą do w yrów nania sieci, utworzonych 
przez punkty  triangulacy jne leżące w ew nątrz obszaru 
nim  opasanego.

Sieci łączne. Stegartig  eingeschaltete D reiecksketten. 
(H. G. II, 491). Fr. — Ang. — Łańcuchy tró jkątów  n a ­
łożone w ew nątrz obszaru opasanego siecią wieńcową 
i albo łączące dwie znacznie odległe od siebie (np. 
przeciwległe) partie  sieci w ieńcowej; albo też łączące 
w  poprzek jakąś już założoną sieć łączną tego rodzaju 
czy to z drugą założoną siecią łączną tego rodzaju czy 
też z jakąć p artią  sieci wieńcowej.

Sieci wypełniające. Füllnetze. Reseaux com plém en­
ta ires (de prem ier ordre). (BG 27, p. 263)*). Supple­
m en tary  schemes of f irs t o rder triangulation  (BG 27, p. 
279)*). Sieci trójkątów , pokryw ające puste pola m ię­
dzy łańcucham i sieci wieńcowej i sieci łącznych, bądź 
też między łańcucham i sam ych sieci łącznych; pom ia­
ry  w  sieciach w ypełniających (I-go rzędu) w ykonyw ane 
są z tą  sam ą lub niewiele m niejszą dokładnością, jak  
w  sieci wieńcowej i sieciach łącznych, lecz w yrów na­
nie ich wyników  opiera się na przyjęciu w yrów na­
nych wyników pom iarów  w  tam tych sieciach za bez­
błędne.

Wywiady (Rekonesans); Edkundung. Keconaissan- 
ce Hodg. BSG3. B adania przygotowawcze do rozm ie- 
rzania k ra ju  najp ierw  biurow e (studia na m apach i w 
dokum entach daw nych pomiarów), a -następnie poło­
wę w ykonyw ane w  podróżach po k ra ju  — m ające na 
celu w yszukanie i w ybór punktów  nadających się na 
w ierzchołki tró jkątów  (stanow iska instrum entalne 
i punk ty  celowe) sieci triangulacy jnej 1-go i 2-go 
rzędu i dających dobrą konfigurację sieci.

Sieć n-go r'zędu. (dla n>l). Dreiecksnetz n - tu r  Or- 
dung. Réseau de n-iem e ordre, n -th -o rd e r triangu la­
tion scheme. Sieć tró jkątów , k tórej punk ty  są (lub 
m ają  być) naw iązane pom iaram i kątow ym i do punk ­

*) W odróżnieiniu od tego; sieć  w ieńcow a i  sieci łączn e  s ta ­
now ią, raze-m w zię te , re sea u  de tr ia n g u la tio n  p ro in o rd ia le , 
p r im a ry  tr ia n g u la tio n  schem e. O dpow iednika po lsk iego  ty ch  
o s ta n ic h  tern fin ó w  d o ty ch czas n ie  m a.

tów  triangulacyjnych sieci poprzednich rzędów i w 
której w yrów nanie wyników  odbywa się z przyję­
ciem za bezbłędne położeń tam tych punktów , poło­
żeń uzyskanych z uprzedniego w yrów nania tam tych 
sieci.

Znaki triangulacyjne. Repery triangulacyjne. Ver- 
m akungen der D reieckspunkte. Repères de tr iangu la­
tion. (Triangulation) sta tion  m arks Hodg. BSG 39 BE 
27 p. 280. T rw ałe znaki osadzone w  terenie (nadziem ­
ne: na słupkach kam iennych, m urow anych, lub be­
tonowych, z wypuszczonym w  górną powierzchnię 
bolcem m etalow ym  oraz podziemne: n a  p ły tach  k a ­
m iennych lub  betonowych umieszczonych pod po­
w ierzchnią ziemi), a  zaznaczające punkity w ybrane na 
wierzchołki tró jkątów  triangulacyjnych.

Sygnały (triangulacyjne) Triangulations) signal. S i­
gnal de triangulation). (Triangulation) signal GB 
27 p. 280. W zniesienia nad znakiem  triangulacyjnym  
budowla (najczęściej w  postaci rusztow ania ostrosłu­
powego tró j lub czworograniastego) z osadzoną na 
szczycie żerdzią znajdującą się dokładnie w  pionie 
znaku (reperu) triangulacyjnego, przeznaczoną jako 
objekt do celowania teodolitem  z innych punktów  
triangulacyjnych.

Wieża triangulacyjna. T riangulationsturm  Tour de 
triangulation. Triangulation tover. W zniesiona nad  
znakiem  (reperem) triangulacy jnym  wysoka budowla 
sk ładająca się z dwu w zajem nie przenikających się 
lecz nie dotykających się rusztow ań, z k tórych  jedno 
daje podw yższone. stanow isko d la instrum entu  obser- 

.. wacyjnego, drugie zaś dźwiga ¡podłogę d la obserw ato­
ra, a ew entualnie nadto  (w znacznie większej wysoko­
ści) (Stolik dla heliotropu lub  lam py sygnałowej).

Heliotrop. H eliotrop H eliotrope (Call. 168, Baill. II. 
393 Heliotrope. P rżyrząd z płaskim  zwierciadłem  około 
dwu przez środek przechodzących osi, służy do tego, 
żeby punk t triangulacyjny na k tórym  jest ustawiony, 
uwidocznić dla odległego obserw atora, znajdującego 
się z teodolitem  na innym  punkcie triangulacyjnym , 
a to za pomocą rzucenia ku tem u punktow i odbitej 
wiązki prom ieni słonecznych, a więc prom ieni rów no­
ległych.

Lampa sygnałowa. Signallampe. Collim ateur optique 
Call. 165 Braill. 393. Signal lam pe Hodg. BSGä. Lam ­
pa rzucająca za pomocą zw ierciadła wklęsłego lub 
soczewki skupiającej w iązkę prom ieni równoległych, 
służąca przy nocnych obserw acjach triangulacyjnych 
do analogicznego celu jak  heliotrop przy obserw acjach 
dziennych.
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G w iazdkam i, obo k  począ tk o w y ch  liczb  a rty k u łó w , oznaczone 
są  p u b lik a c je  z n a jd u ją c e  się w  b ib lio tece  G eodezy jnego  In ­
s ty tu tu  N aukow o-B adaw czego. S tosow ana je s t k la sy fik ac ja  
d z iesię tna , w y d an ie  n iem ieck ie .

FOTOGRAMETRIA

92* 526.918 A5—9.51

Drobyszew F. B.: Fotogrametria. „Fotogram m ietria“. 
Gieodiezisdat, Moskwa, 1945, D, 25 X 16 cm, 2Y5 str., 
242 rys., cena 25 rb. — Podręcznik — fotogram etrii 
oparty na w ykładach dla studentów  k ierunku  op­
tyczno-mechanicznego, ale przez dodanie k ilku  roz­
działów, dotyczących w zajem nej orientacji zdjęć oraz 
klasyfikacji instrum entów  do opracow ań stereosko­
powych, dostosowany do użytku również i studentów  
innych specjalności. A utor omawia w ażniejsze m eto­
dy i in strum enty  ZSRR, niemieckie, szw ajcarskie oraz 
włoskie. S jecjalnie szczegółowo są rozpatryw ane 
związki, w ystępujące między spółrzędnym i prosto­
kątnym i punktów  terenu  i ach obrazów  na kliszach, 
oraz między spółrzędnymi tłowym i obrazów tych sa­
mych punktów  na dw u zdjęciach tw orzących stereo- 
gram. Na teorii te j zostały oparte konstrukcje róż­
nych typów  stereom etrów , służących do opracowyw a­
nia wysokościowego zdjęć lotniczych. W dziale metod 
„uniw ersalnych“ (opracowań autogram etrycznych), 
poza opisami autografów  uniw ersalnych (Zeissa, W il­
da, N istri‘ego, Santoni‘ego i inn.) jest podany opis 
p ro jek tu  planigrafu, pom ysłu autora, przyrządu o n ie­
skom plikowanej budowie, k tó ry  może zastąpić drogie 
autografy precyzyjne przy opracowyw aniu m ap w  m a­
łych skalach, np. 1 : 50 000.

93* 526.918 A5—9.51

K urt Rube: Fotogrametria. „Photogram m etrie“. H and­
buch f . das Vermessungswesen. O tto Elsner. Berlin. 
1943, 2 wyd., D, 23 X 16 cm, 115 str. 85 rys. 14 poz. 
bibl. .— Podręcznik fotogram etrii dla szkół zawodo­
wych, w ojska oraz inżynierów  innych specjalności, 
stykających się w  swych pracach ze zdjęciami, 
względnie planam i fotogram etrycznym i. Zaw iera 
w k ró tk im  zarysie podstaw y teoretyczne, terrofotogra- 
m etrię (jedynie w  zakresie potrzebnym  do zrozum ie­
nia metod opracowania zdjęć lotniczych), przetw arza­
nie optyczne i optyczno-m echaniczne, opracowane 
stereoskopowo, aero trianku lację oraz dane, dotyczące 
dokładności i kosztów opracowań fotogram etrycznych. 
Główny nacisk położony jest na stronę praktyczną. 
Autor ograniczył się do podania jedynie obecnie sto­
sowanych m etod i instrum entów , ale opisy tych in ­
strum entów  są dość szczegółowe i uzupełnione p rak ­
tycznymi wskazówkami, w  form ie instrukcyj, odnoś­
nie ich użycia. ,

94 526.918.52 A5—9.51

W. K. Bachm an: Studia dotyczące aerofotograme-
trii. „Etudes su r la photogram m etrie aérienne“. Lau-

sanne, 1945, D, 21 X 15 sm, 69 str., 14 rys., 2 fot. — 
A utor dostosowuje ogólną teorię błędów orientacji 
względnej, opublikow aną w  swojej pracy p t.: „Théorie 
des erreu rs de 1‘orientation re la tive“ do przypadku 
w ykonyw ania orientacji na autografach W ilda A5 
i A6, a w  szczególności do przeprow adzania aero trian- 
gulacji na tych instrum entach. Z wzorów podstaw o­
wych autor w yprow adza form ułę m atem atyczną na 
paralaksę poprzeczną w  funkcji elem entów orientacji 
oraz 5 rów nań w arunkow ych, k tóre mogą być użyte 
do w yrów nania m etodą najm niejszych kw adratów . 
Podana teoria d a je  bardzo cenne wskazówki dla p ra k ­
tycznego przeprow adzania aero triangulacji przestrzen­
nej.

95 526.918.73 A5—9.51

Zeller M.: Wyznaczenie sieci punktów drogą aero­
triangulacji i ich wyrównanie. „Die Bestim m ung von 
Punktnetzen m ittels L ufttriangulation  und deren A us­
gleichung“ Schweizerische Zeitschrift f. Verm essung 
und K ulturtechnik  Nr 10, 1950, 4 str., 1 rys. — 
W swoim podręczniku fotogram etrii (p. poz. 37 — 
4.51) autor podał pewne wskazówki, dotyczące p ro­
jektow ania nalotów, w  celu wyznaczenia punktów  do­
w iązania dla aero triangulacji przestrzennej w  oparciu 
o triangulację I-go rzędu. W niniejszym  artyku le 
autor podaje bardziej racjonalny sposób pro jek tow a­
nia nalotów  (w kierunkach do siebie prostopadłych, 
przez co obszar zostaje podzielony w  przybliżeniu na 
prostokątne „bloki“) oraz sposób w yrów nania „bloko­
wego“ zilustrow any na przykładzie liczbowym.

96 526.918.74 A5—9.51

B randerberger A.: Teoria błędów zewnętrznej orien­
tacji zdjęć prawie pionowych. „Fehlertheorie der 
äusseren O rientierung von S teilaufnahm en“. A rt. Ins­
titu t O rell Füssli, Zürich 1946, D, 23 X 16 cm, 139 
str., 56 rys., 22 poz. bibl. — W części I au tor w pro­
wadza wzory na błędy m odelu w  ujęciu wektorowym  
w postaci ogólnej oraz w  dostosowaniu do au tografu  
A5 i stereorestitu tora A6, dla przypadku zdjęć piono- 
wo-zbieżnych i norm alnych, a następnie przeprow adza 
analizę właściwego doboru najodpowiedniejszych 
elem entów orientacji. W yniki rozw ażań analitycznych 
są pokazane przejrzyście w  sposób schem atyczny na 
rysunkach, przedstaw iających wpływy poszczególnych 
błędów orientacji na tworzony w  autografie model 
przestrzenny, co je st specjalnie cenne dla praktyków . 
Część II obejm uje teorię błędów w zajem nej orientacji 
w odniesieniu do tych samych instrum entów  i przy­
padków  co w  części I, porów nanie dokładności p rze­
prowadzenia w zajem nej orientacji zdjęć norm alnych 
i szerokokątnych, zagadnienie pow ierzchni krytycz­
nych oraz rozważania ogólne, dotyczące dokładności 
strojenia zdjęć w  autografach. Teoria podana przez A. 
B randerbergera została p rzy ję ta  i zamieszczona w  pod­
ręczniku fotogram etrii prof. M. Zellera.
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97 526.918.74 A5 — 9.51
B achm ann W. K.: Teoria błędów orientacji względ­
nej. „Theorie des erreurs de 1‘orientation  re la tiv e“, 
Lausanne, Im pr. la  Concorde, 1943, D, 23 X 16 cm, 75 
str., 10 rys., 12 tab., 16 poz. bibl. — Przy  wszystkich 
dotychczasowych m etodach w ykonyw ania orientacji 
względnej nie udaje się na ogół doprowadzić do zu­
pełnego usunięcia para laksy  poprzecznej, a zawsze 
pozostają w  pew nych partiach  m odelu niew ielkie 
para laksy  „szczątkowe“, k tóre fotogram etrzy s ta ra ją  
się usunąć drogą kolejnych prób, uw ażając, że w ystę­
pu ją  one w skutek  nieuniknionych błędów samych 
zdjęć i niedokładności autografów . A utor w yprow a­
dza m etodą w ektorow ą podstaw owe związki różnicz­
kowe dla zdjęć pionowych i m odelu płaskiego (w 
k tórym  różnice wysokości n ie  p rzekraczają 5% w y­
sokości lotu), a następnie oblicza i analizuje średnie 
błędy orientacji względnej, dając podstaw y m atem a­
tyczne teorii błędów, k tó ra  umożliwia dalsze udosko­
nalenia w  dziale aero triangulacji przestrzennej na 
autografie uniw ersalnym .

GEODEZJA

98* 526.9 A5 — 9.51
K am ela Cz.: Podręcznik Miernictwa, Część I,
Państw ow e W ydaw nictwa Techniczne, W arszawa, 1950, 
D, 24 X 17 cm, 319 str., 406 rys., cena 45 zł. — Poda­
no zwięzłe wiadomości zasadnicze, potrzebne do w yko­
nania zdjęć m ałych obszarów, przy  których błędne 
je st uw zględnianie krzyw izny ziemi. Omówiono niw e­
lację geom etryczną i rysunek warstw icowy. Teodolit 
i jego rektyfikacja, oraz poligonizacja w raz z oblicze­
n iam i opisane są wyczerpująco. Obliczanie powierzch­
n i różnym i sposobami, przy czym podano opis kilku  
typów  planim etrów . Szczegółowo jest omówiona tech­
nika zdjęć tachym etrycznych, oraz podany jest opis 
szeregu tachym etrów  i dalmierzy. K siążka przeznaczo­
na dla liceów m ierniczych, stanow i również poważne 
źródło inform acji dla m ierniczych zawodowych. F a­
chowcy z innych gałęzi technicznych znajdą dużo 
m ateria łu  dla pom iarów  przez nich planowanych.

99* 526.99:634.9 A5 — 9.51
Gecow R., ,inż.: Zarys Miernictwa Leśnego. Spółdziel­
nia „Las“, W arszawa, 1948, D, 29 X 20 cm, 63 str., 9 
wzorów, 15 tab., 164 rys., 7 poz. bibl. — Podręcznik 
z zakresu m iernictw a jako przedm iotu pomocniczego 
w  gim nazjach leśnych i ośrodkach szkoleniowycn. 
K siążka zaw iera starannie w ybrane wiadomości pod­
stawowe, podane w  sposób zwięzły i jasny. Odnoszą 
się one praw ie wyłącznie do zdjęć m ałych obszarów, 
ze szczególnym uwzględnieniem  właściwości terenu  za­
krytego. W yczerpuje w  swoim zakresie tem aty  pom ia­
ru  długości i kątów, poligonizacji, niw elacji i tachy- 
m etrii, dodając niezbędne wskazówki do tyczenia łu ­
ków, pantografow ania planów  i sporządzania m ap le­
śnych. Dołączone są wzory dzienników polowych i ta b ­
lice z rysunkam i. K siążka daje zupełny i  dostępnie u- 
ję ty  zbiór zasad m iernictw a dla potrzeb leśnika, a w 
szczególności dla urządzeniowca.

100* 526.9 A5 — 9.51
Pych M.: Miernictwo, Szkoła Budownictwa w  Lub­
linie, Lublin, 1946, D, w ydanie skryptowe, 28 X 20 cm, 
156 str., 141 rys., tab. — K urs m iernictw a dla lice­

ów drogowych i budowlanych. Zaw iera zasadnicze 
wiadomości o sposobach i  przyrządach do pom iaru d łu ­
gości i kątów  poziomych. Objaśniono pom iar i oblicza­
nie powierzchni m ałych obszarów, podając przy tym  
opis k ilku  planim etrów . Załączone są barw ne tablice 
znaków do przedstaw ienia treści planów. W dalszym 
ciągu w ykładu znajdu je się opis k ilku  typów  teodoli­
tów  i niw elatorów , oraz zasady poligonizacji, n iw ela­
cji i tachym etrii. K ilka metod tyczenia łuków  i w yko­
nyw ania przekrojów  uzupełnia treść podręcznika.

101* 526.99:625 A5 — 9.51
Rubey H arry, Pomiary Dróg, „Route Surveys“, The 
M acm illan Company, New York, 1949, D, 17 X 11 cm, 
579 str., 6 fot., 102 rys., 1 w ykr., 20 tab., 33 tab. pomoc., 
1 w ykr. pom., 21 poz. bibl. — Dzieło omawia p ro jek ­
towanie, tyczenie, pom iar i budowę kolei, dróg koło­
wych, kanałów  żeglownych i  gospodarczych, ru rocią­
gów, linii przewodów naziem nych i  podziemnych itp., 
przy czym brane są pod uwagę w arunki i m etody am e­
rykańskie. Treść zaw iera trzy  zasadnicze części: po­
m iar trasy , tyczenie łuków i tablice pomocnicze. P o­
m iar jest poprzedzony przez wywiad, przy czym zdję­
cia lotnicze byw ają bardzo pomocne. Pom iar odbywa 
się za pomocą taśm  lub sposobem tachym etrycznym . 
Po spraw dzeniu wyników  następuje tyczenie. Opisane 
są sposoby tyczenia różnego rodzaju  łuków. Omówiono 
projektow anie profilu  podłużnego i m etody obliczeń 
m asy wykopów i nasypów. Obszerne tablice podają 
szereg danych, jak  prom ienie łuków, długości i stycz­
ne dla 1° krzyw ej, wygięcia i punkty  pośrednie spirali, 
k u batu rę  przekrojów  itp. Całość tw orzy jasny, zwięzły 
i praktyczny podręcznik pomiarów, potrzebny zarów ­
no dla studiujących, jak  i dla inżynierów  w  terenie.

INSTRUMENTOZNAWSTWO
102: 681:526 A5 — 9.51
Leontowicz W. G .: Obchodzenie się z instrumentami 
geodezyjnymi. „Uchod za gieodieziczeskimi instrum ien- 
tam i“. Gł. riedakcja gieołogiczesko-razwiedocznoj i 
gieodieziczeskoj litieratu ry , Moskwa — Leningrad 1936,
D. 22 X 15 cm, 84 str., 47 rys., 9 tab., 21 poz. bibl., 
cena 1 rb. 60 kop. — Omawia w arunki, jakim  powinny 
odpowiadać składy narzędzi geodezyjnych, sposób in ­
w entaryzacji narzędzi i prowadzenie książek kontro l­
nych. Obchodzenie się z instrum entam i różnych ty ­
pów i przeznaczenia. W arunki opakow ania narzędzi., 
ich przewóz, opieka nad  nim i podczas pracy i sposoby 
przenoszenia z jednego punk tu  pomiarowego na d ru ­
gi. Poza tym  omówiono sposoby konserw acji narzędzi, 
ich czyszczenie powierzchowne i drobne napraw y, a 
ponadto rozbiórkę poszczególnych elementów, czysz­
czenie i oliwienie.

KARTOGRAFIA
103* 526.8(438) A5 — 9.51.
Różycki J . : Odwzorowanie Gaussa - Krugera i jego 
zastosowanie w Polsce. Wyd. 2. P race Geodezyjnego 
In sty tu tu  Naukowo-Badawczego N° 8, W arszawa, 1950, 
D, 24 X 17 cm, 83 str., 15 rys., 9 tab., 7 tab. pom. — 
D rugie w ydanie uwzględnia zm ianę odwzorowania dla 
obszaru Polski, w prow adzoną ostatnio przez Gł. Urząd 
Pom iarów  kraju . P rzyjęto odwzorowanie G aussa- 
K rugera zam iast „południkow o-w iernokątnego“,' oraz 
skalę liniową m rów ną 1. Obliczenia i tablice są an a­
logiczne do w ydania 1. (p. poz. 46 — 5.51).

N in ie jszy  P rz e g lą d  B ib lio g ra ficzn y  z a w ie ra  je d y n ie  część analiz  d o k u m e n ta c y jn y c h  p u b lik a c y j z z a k resu  G eodezji. 
P e łn a  d o k u m e n ta c ja  u k a z u je  się w  p o sta c i k a r t  d o k u m e n t a c y j n y c h  w y d aw an y c h  przez  G łów ny In s ty tu t  
D o k u m en tac ji N aukow o-T echn icznej (W arszaw a, L igocka 8.) GINDT p rz y jm u je  p re n u m e ra tę  k a r t  d o k u m en tacy jn y ch , 
k tó ra  m oże obejm ow ać zarów no  całą  d o k u m e n ta c ję  n au k o w o -tech n iczn ą , ja k  i oddzie lne  je j d z ia ły  lub  poszczególne 
zag ad n ien ia  i te m a ty  tech n iczn e . C ena k a r ty  d o k u m e n ta c y jn e j w ynosi w  p re n u m e ra c ie  10 groszy.

G IN D T w y k o n u je  (za zw ro tem  kosztów ) fo to k o p ie  i m ik ro film y  p u b lik a c ji  o b ję ty c h  zarów no  P rz eg ląd em  B ib lio g ra ­
ficznym  ja k  i k a r ta m i d o k u m en tacy jn y m i.



KOMUNIKAT W SPRAWIE NAGRÓD FWT

W dniu 20 lipca rb. odbyła się w  gm achu Państw ow ych W ydawnictw  Technicznych uroczystość w rę­
czenia nagród PW T za najlepsze dzieła w  oryginale i najlepsze tłum aczenia dzieł obcych na język polski 
w ydane przez PW T w  1950 r.

Nagrody, przyznane przez Radę Program ow ą PWT, składającą się z przedstaw icieli m inisterstw  gospo­
darczych i NOT, są następujące:

Za najlepsze dzieła oryginalne:

Nagroda I — w  wysokości zł 4.000, m gr Kazim ierz Ochęduszko za pracę „Koła zębate“, tom  II.

Nagroda II  — w wysokości zł 3.000, prof. m gr inż. W łodzimierz M ermon za pracę „Zasady konstruk­
cji przyrządów, uchw ytów  i spraw dzianów  specjalnych“, tom  I.

Nagroda II  — w  wysokości zł 3.000, prof. d r  inż. Józef Szczęsny-Turski oraz m gr inż. Czesław Demel, 
m gr inż. Ja n  Gierlach, prof. m gr inż. Józef M ajzner, m gr inż. Bolesław  Tarcholski — za 
pracę „Czerń anilinow a“.

Nagroda III  — w wysokości zł 2.500, prof. m gr inż. Eugeniusz P ijanow ski i  m gr inż. Zygm unt W a­
silew ski za pracę „Zarys technologii w iniarstw a“.

Za najlepsze tłum aczenie dw ie pierwsze rów norzędne nagrody w  wysokości po zł 2.250:
— prof. d r  inż. W itold Nowicki za tłum aczenie pracy radzieckiej prof. Dobrowolskiego „Sy­

stem y telefonii dalekosiężnej“,
— m gr inż. Witold K am ler za tłum aczenie pracy niem ieckiej prof. R ietschla „Podręcznik 

ogrzewania i w ietrzenia, cz. II.

Jako kry terium  m iarodajne do oceny były przede wszystkim  b rane  pod uw agę następu jące cechy 
książki i je j opracowania:

1. Poprawność opracowania tematu, tj. prawidłowość i celowość dyspozycji układu, jasność i  precyzja 
ujęcia tem atu, pełność w yczerpania danego tem atu, uwzględnienie obowiązujących norm  technicznych 
i przepisów, uw ględnienie najnowszych osiągnięć postępu techniki, równom ierność omówienia poszcze­
gólnych zagadnień itp.

2. Oryginalność ujęcia i opracowania tematu.
3. Trudność tematu.
4. Poprawność słownictwa technicznego, tj. właściw i bezbłędne stosowanie obowiązującego słownictwa 

technicznego, ja k  również symboliki i  znakow nictwa technicznego.
5. Poprawność językowa.
6. Celowość, trafność i poprawność zilustrowania treści rysunkami, wykresami, fotografiami, tj. w łaści­

wa zależnie od treści i przeznaczenia książki, ilość m ateriału  ilustracyjnego, właściwa jego treść, budo­
wa i układ.

7. Wkład pracy.
8. Jakość przygotowania maszynopisu i materiału ilustracyjnego, tj. kompletność, bezbłędność, niezm ien­

ność dostarczonego m aszynopisu i ilustracji.

Dla tłum aczeń były brane pod uwagę:

1. trudność tematu,
2. poprawność językowa,
3. poprawność słownictwa technicznego,
4. jakość przygotowania maszynopisu i materiału ilustracyjnego,
5. dostosowanie do warunków polskich.

KURSY PRZYGOTOWAWCZE DO EGZAMINU NA STOPIEŃ INŻYNIERA

W grudniu 1949 r. rozpoczęły 6wą działalność Państw ow e K om isje W eryfikacyjmo-Egzaminacyjne przy 
Wyższych Uczelniach technicznych, aby na mocy m niejszej U stawy nadaw ać ty tu ł inżyniera tym  praco­
wnikom  technicznym , którzy  dzięki sw ym  um iejętnościom  fachowym  i nabytem u doświadczeniu w  ciągu 
swej n ieraz długoletniej pracy w  przem yśle, sto ją  w  rzeczywistości n a  poziomie inżynierskim  i  którzy 
w  przedw ojennej Polsce n ie  mieli możności ukończęnia wyższych studiów  technicznych, a tym  sam ym  uzy­
skania aw ansu  społecznego.

Ja k  w ykazały obserw acje członków K om isji W eryfikacyjno -  Egzam inacyjnych większość kandydatów  
ubiegających się o ty tu ł inżyniera -  pomimo dobrego opanow ania zagadnień technicznych od strony  p rak ­
tyki, posiada znaczne b rak i w  sw ych wiadom ościach z zakresu przedm iotów teoretycznych i podstaw o­
wych jak  m atem atyka, fizyka, m echanika, chem ia, wytrzym ałość m ateriałów  itd. Z szeregu przyczyn po< 
w odujących w strzym yw ania się techników -praktyków  od ubiegania się, drogą zdaw ania egzaminu, o uzy­
skanie stopnia inżyniera — te  w łaśnie b rak i i niedociągnięcia w  wiadom ościach z zakresu  podstawowych 
przedmiotów teoretycznych były przyczyną główną. Powyższy stan  rzeczy skłonił Naczelną Organizacją 
Techniczną oraz zrzeszone w  niej Stowarzyszenia branżow e do podjęcia już w  końcu 1949 r. w  myśl w ytycz­
nych V P lenum  KC PZPR, szeroko zakrojonej akcji doszkalania drogą uruchom ienia 6-cio miesięcznych 
„Kursów Przygotowawczych do egzam inu na stopień inżyniera“ dla osób upraw nionych w  myśl „Ustawy 
o stopniu inżyniera“ do ubiegania się o ty tu ł inżyniera na podstaw ie egzam inu przed właściwym i Kom isjam i 
W eryfikacyjno-Egzam inacyjnym i. Celem i zadaniem  tak  pom yślanych kursów  jest zarówno ułatw ienie k an ­
dydatom pomyślnego złożenia egzam inu jak  i podniesienie poziomu wiadomości z dziedziny techniki i roz­
szerzenia zakresu wiadomości ogólnych i teroretycznych.



Cena zeszytu 6 zł

Ogólna koncepcja Kursów.

Zasadniczą form ą nauczania, p rzy ję tą  przez NOT dla doszkolenia kandydatów  ubiegających się o sto­
pień inżyniera na kursy  korespondencyjne, jako dające możność przygotow ania do egzam inu osób rozpro­
szonych w  terenie przy pomocy odpowiednio opracow anych skryptów . W niektórych przypadkach w  środo­
wiskach o w ystarczającej liczbie słuchaczy i, o ile w danej specjalności nie został przew idziany k u rs  ko­
respondencyjny, przewidziane są również kursy  słuchow e .względnie kom binow ane „słuchowo - korespon­
dencyjne“.

W ychodząc z założenia, że przyjęci na kurs kandydaci posiadają już w ystarczające kw alifikacje tech­
niczne nabyte dzięki dłuższej p raktyce z zakresu obranego zawodu program y studiów  K ursów  Przygoto­
wawczych obejm ują przede w szystkim  przedm ioty podstaw owe i teoretyczne (jak m atem atyka, m echa­
nika, fizyka, chemia, w ytrzym ałość m ateriałów , elektro technika itd.), oraz przedm ioty o charakterze eko­
nomiczno -  społecznym („Zagadnienia Polski W spółczesnej“). Jed n ak ie  program y kursów  uw zględniają 
również przedm ioty specjalne dla danej gałęzi techniki lub przemysłu. Oprócz dostarczania książek i sk ryp­
tów  przew idziane zostały w  ram ach  trw an ia  'ku rsu  rozm aite form y pomocy w  nauce d la uczestników  k u r­
su  jak  a) w ykłady bezpośrednie, b) p rzerab ian ie zadań i  ćwiczenia praktyczne w  pracow niach i laborato  
riach, c) korzystanie z poradni koleżeńskich w  ośrodkach konsultacji, organizowanych przez Oddział NOT 
w  większych m iastach wzgl. ośrodkach fabrycznych. ,

Czas trw an ia  K ursu  Przygotowawczego wynosi w  zasadzie nie krócej n iż  6-miesięcy choć przy  kores­
pondencyjnej m etodzie szkolenia okres studiów  może ulec pew nem u przedłużeniu dla kursan tów  opóźnia­
jących się w  studiach.

Za udział w  kursie  uczestnicy nie wnoszą żądanychopłat an i nie. opłacają wpisowego, a jedynie pokryw a­
ją  w  całości (ratalnie) bezpośrednio koszty opracow ania, d ruku  i dostarczenia skryptów  oraz opłacają do zł 
60 miesięcznie w  razie korzystności w ykładów  bezpośrednich.

Całość ak c ji organizow ania i prow adzenia kursów  finansow ana jest przez NOT drogą przyznaw ania 
odpowiednich subw encji z pozycji budżetu  przeznaczonych na akc ję  szkolenia k ad r technicznych.

Ze względów organizacyjnych i  finansow ych ilość uczestników poszczególnego kursu  nie powinna prze­
kraczać w  zasadzie 600 — 700 osób. Zgodnie z zasadniczym  założeniem na kursy  i przyjm ow ani są jedy­
nie ci kandydaci, którzy odpow iadają w arunkom  przew idzianym  w  art. 7 „U staw y“.

Przyjm ow anie kandydatów  na ku rsy  kw alifiku ją  specjalne Kom isje czynne przy  Stowarzyszeniach b ran ­
żowych NOT; K om isje te muszą b rać  pod uwagę nie tylko stronę form alną w ym agań „U staw y“, lecz rów ­
nież w  stosunku do kandydatów  podchodzić z punk tu  widzenia społecznego m ając na względzie, że z dobro­
dziejstw  „U staw y“ pow inny korzystać przede w szystkim  jednostki, k tóre w  okresie przedwrześniowym  nie 
mogły uzyskać stopnia inżyniera bądź ze w zględu na w arunki m aterialne, bądź ze względów, społeczno-po­
litycznych.

Zgłaszanie NOT wniosków na uruchom ienie danego kursu  jak  również opracowanie prelim inarzy budże­
towych, adm inistrow anie i  prowadzenie kursu  należy do upraw nień  i obowiązków Zarządów  Głównych Sto­
warzyszeń NOT; Stowarzyszenia ponoszą odpowiedzialność za w łaściwy k ierunek  studiów  i spraw ność p ro ­
w adzenia kursu  na podstaw ie zatw ierdzonych przezNOT program ów  budżetów  oraz za gospodarkę finan­
sową i sprawozdawczość kursów.

Całość akc ji prowadzona jest przez NOT w  ścisłym porozum ieniu i za zgodą M inisterstw a Szkół Wyż­
szych i Nauki. Opiniowanie programów, zakresu studiów , w artości skryptów  należy do obowiązków Kom isji 
G łównej NOT do sp raw  stopnia inżyniera — Podkom isja Kursów  Przygotowawczych.

Należy w yraźnie zaznaczyć, że uczestnictwo w  kursie  nie daje  uczestnikom  żadnych specjalnych przyw i­
lejów  i prerogatyw  przy przystępow aniu do egzam inu przed Kom isjam i W eryfikacyjno - Egzam inacyjnym i: 
ci uczestnicy, którzy odrobią wszystkie przepisane program em  K ursu  ćwiczenia, repetycje i kollokwia, otrzy­
m ują jedynie świadectwo przesłuchania K ursu.

Dotychczasowe osiągnięcia NOT oraz zamierzenia na okres do końca 1951 r.

Do szerzej zorganizowanej akc ji urucham iania ku rsów  NOT przystąpiła dopiero z początkiem  II kw arta łu  
ubiegłego roku. W ciągu roku 1950 n a  7 kursach  studiowało ok. 1570 kandydatów . W I-szym  półroczu 1951 
r. ogólna liczba uczestników  prowadzonych przez Stow arzyszenia branżowe NOT 7 kursów  wynosiła już 
2052 osób, przyczyni wobec masowego zgłaszania się kandydatów  z te ren u  całego k raju , łączna liczba ucze­
stników, zakładając, że w szystkie zaplanow ane na rok bieżący kursy  zostaną uruchom ione wzrośnie do b li­
sko 4300 osób.

Liczba osób, k tó re  po ukończeniu kursów  uzyskały ty tu ł inżyniera na podstaw ie pomyślnego złożenia 
egzaminów przed Kom isjam i W. E. by ła w  r. 1950 jeszcze nieznaczna (18 osób) — a to z uwagi, że w ię­
kszość kursów  zakończyła się dopiero pod koniec Ii-go  półrocza 1951 r. Liczba absolw entów  kursów  przy­
gotowawczych którzy w I-e j połowie r.b. zgłosili się do egzam inu przed Kom isiam i W. E. wyniosła r.arazie 
z górą 200 osób, przyczym większość absolwentów  kursów  już zakończonych przystąpi do egzam inu pod ko ­
niec r.b„ a absolw enci kursów  zaplanowanych na II-g ie  półrocze zgłoszą się do egzam inu w  r. 1952.

Z akładając ostrożnie, że z tych czy innych istotnych powodów ok. 40 proc. ogólnej liczby uczestników  k u r­
sów zrezygnuje z przystąpienia do ostatecznego egzam inu na stopień inżyniera — to  jednak  można konk re t­
nie założyć, że kadry  inżynierskie Polski Ludowej, dzięki akc ji K ursów  Przygotowawczych powiększą się 
w okresie la t 1950—1952 o około 3300 now ych inżynierów.

A k cja  K u rsó w  N O T  w  la ta ch  1950/51

W r. 1950-51 uruchom ionych zostało 7 kursów  przygotowawczych do egzam inu na stopień inżyniera przez 
następujące Stowarzyszenia branżowe: •
1) SIM P 4) SIT Przem . Węglowego
2) Związek M ierniczych RP. 5) SIT Przem . W łókienniczego
3) SIT Przem. Chemicznego 6) SITP  Roi. -  Spoż.

(Sekcja Ceramików) 7) Stów. E lektryków  Polskich
Ogólna liczba uczestników kursów  wynosiła ok. 2052 osoby. Z powyższej liczby 7 w/wym . kursów  —1 4 zo- 

stały  juz całkowicie zakończone, a reszta zakończy się na jesieni roku bieżącego. Na II-g ie  półrocze 1951 r. 
Naczelna Organizacja Techniczna w  porozum ieniu ze Stow arzyszeniam i branżowym  i zaplanow ała urucho- 
m ienie szeregu innych kursów  przygotowawczych przewidzianych dla ok. 2250 uczestników. Uruchom ienie 
tych kursów  uzależnione jest od o trzym ania przez NOT dodatkowych kredytów  ze Skarbu Państw a.

Naczelna Organizacja Techniczna 
Wydział Studiów Inżynierskich




